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Czarna Rachel w czerwonym idzie szalu drżąca 
I gałęzie choiny potrąca idąca —
Nikogo nie chce budzie swej sukni szelestem,
I idzie wprzód jak senna, z rąk tragicznym gestem,
I wzrokiem, błędnym wzrokiem gasi mgieł welony, 
I świt sie robi naraz. 1 staje zlękniony.
Pobladłe Robespierry cisi, smutni, czarni, 
Wychodząc, z hukiem drzwiami trzasnęli kawiarni. 
Na rogach ulic piszą straszną ręką krwawą, 
Uśmiechają się dziwnie i giną na prawo.
Tylko słychać nóg tupot na ulicy pustej 
I szept cichy. Trup jakiś z zbielałemi usty.

V

I gdzieś kończy muzyka jakiś bal spóźniony.
Pod lila abażurem mrugają lampiony.
Białych sukni w nieładzie senność, ciepło, zmiętosc,
I piersi , krągłych piersi obnażona świętość,
I mazur, biały mazur w ogłupiałej sali:
Dziś! dziś! dziś! Wieś zaciszna i sznury korali. 
Roztańczvła sie sala tęgim nóg tupotem,
Hołubce o podłogę walą, bija grzmotem,
Białe panny i panny niebieskie, różowe 
Przelotnie a zalotnie przechylają głowę 
I mówią czarnym fraicom: „Przyjdźcie do nas ju tro1 
I podają im usta za podane futro.

V* w- u .■>A. kiedy świt rożowy przez zaluzje wnika,
Dla siebie, nie dla gości, gra jeszcze muzyka. 
Menuetem się cichym wiolonczela żali,
I białe margrabiny przycłiodzą z oddali.
Na liljowych opai ach spływają bez słowa,
I pannier rozłożyła maikiza liljuwa.
Kawaler podszedł blady. Pani tańczyć każe!
I tańczą hafty, sprzączki, koronki, pliumaże.

A w klarnet, flet i skrzypce, w ukłony margrabin 
Czerwoną, rozwichrzoną wpada nutą Skriabin.

Ludomir Sleńdziński: Portret wykonany w Sule­

jówku w r. 1924.

Drze ciszę dysonansem, wali w okienruoe,
Muzykę wyprowadza przed dom, na ulice,
Na place rozkrzyczane w potępieńcze ryki 
I rzuca w twarz akordom zgłodniałe okrzyki.

"V Na ziemie je obalił i kopie z rozpaczą:
Otworzyć wszystkie okna!! Niech ludzie zobaczą!!

/
Wielkiemi ulicami morze głów urasta,
I czujesz, że rozpękną ulice się miasta,
Że Bogu się jak groźba położą przed tronem 
I krzykną wielką ciszą.... lub głosów miljonem.
A teraz tylko czasem kobieta zapłacze —

\  Aż nagle na katedrze zagrali trębacze!!

Marjackim zrazu cicho śpiewają kurantem.
A później, później bielą, późnie^ am arartem ,
Później dzielą się bielą i krwią i szaleństwem, 
Wyrzucają z trąb  radośv i miłość z przekleństwem 
I dławią się wzruszeniem i płakać nie mogą,
I nie chrypią, lecz sypią w tłum radosną trwogą, r  
A ranek, mroźny ranek sypie w oczy świtem, jN

A konie? Konie walą o siemię kopytem. , ' ' '  
Konnica ma rabaty pełne galanterji.
Lansjery —  bohatery! Czołem kawalerji! 7
Hej, kwiaty na armaty! Żołnierzom du dłoni! 
Katedra oszalała! Ze wszystkich sił dzwoni. 
Księża idą z kateory w czerwień’ i złocie, 
B'ałe kwiaty padają pod stopy piechocie. 
Szeregi za szeregiem! Sztandary! Sztandary!

A On mówić nie może! M undur na Nim szary.

JAN LECIION

M M f  U
1. Pytał się laur głowy, co pod nim schylona:

„O człowieku, człowieku, jakiego^ czynu dokonał?
Czy byłeś mieczem wodza, czy też litością anioła? 
mów, abym się dowiedział, dlaczego przez Nebie zginąłem?

2. I zanłakał w cieniu zielonym człowiek uwieńczon przez laury, 
mówiąc: .„Oto nam obu rozgłośne grają litaury,
otośmy obaj nad lud na cokole wysokim wzniesieni...
Lecz ty: żywy, a ja zimnym tylko jestem kamieniem.
Powiem ci, bracie laur?e, że zanim stałem się głazem, 
wołałem ludzkiej pomocy z serca po wiele razy, 
dźwigałem ciężar nad siły, budowałem dom sam jeden.
Nikt prócz mnie wiary nie miał. Nikt mi pomocy nie dał.
Powiem ci, bracie laurze, — szeptem i tylko tobie 
—  że mię zal gryzł oociemku, zanim mię wreszcie dobił.
Bvło tvlu.... i takiei mocy! I tak długo koło mnie stali, 
ażem się w trudzie zniszczył, osniem sie w sobie spalił

3. Przeirzałem meke Boga, idącą ku swei Golgocie:
wziąłem drewna koniec na ramię, krwiąm sie pod belka napocił!
Pomocrłem przez kilka sta iań. ciężarum Mu umnieiszył ..
Wiernieiszym był od Piotra, słabszy —  niż Cvrenejczyk. .»
Stoli Koło mnie — mocni, rośli, głowami w niebo — 
dziwować im się chciało, jak Bóg się pod krzyżem grzebał'
Zodadali w twarze nam, pod ciernie, bardzo zbliska....
Jam  zginął. Bóg poszedł dalei. Skończone widowisko.

4. O bracie, zielony laurze, znuzoną wieńczysz głowę....i 
Kości moje piach miłosierny przytulił i pochował,
ale siła zostNa żywa i głaz. którym jestem rozrywa, 
bo Bóg się ineczy pod krzyżem, Pomocy niej przyzywa.
N ie c h ż e  rośli i mocni i mężni natężą każde ścięgno, 
do krzyża Chrystusowego miast mnie, umarłego, się wprzęgną 

bo laurem, jak gromem rzucę i głaz jak dynamitem rozerwe 
i spadnę orłem drapieżnym i rwać bedę ludzkie ścierwa!".

KAZIMIER A IŁŁAKOWICZÓWNA
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SeR|or7V Lsnionu Młodych
w stępuia ilo Ozonu 

Legion Młatyih do Służby Młodych.
Zapowiedź „^naprawienia" Służby Młodych.

(TELEFON EM  Z W ARSZAW Y).
(Ł) L egjon M łodych je s t jed n ą  z  ty ch  licznych papierow ych 

organizacyj, bez znaczenia, bez w pływ ów  i co najw ażn ie jsze  bez 
au to ry te tu  m oralnego, a zatem  bez żadnej siły a trak cy jn e j. A le w  
oczach opin ji publicznej pozostał czem  był, żywy m sym bolem  k a r 
jerow iczostw a, oportun izm u, dem agogicznej blagi, pozostał Legjo- 
nem  M łodych, n a  k tó ry  b iskup i polscy w ydali w y ro k  potęp iający , 
— Legjnnem  M łodych, od k tórego  odw rócili się p lecam i najbliżsr 
w spółpracow nicy Józefa P iłsudskiego.

Dziś Legjon M łodych pow raca znów  do Ozonu, skąd został 
u sun ięty  przez pułk. K oca. Jak ież  to  ch a rak te ry sty czn e  dla zm ian, 
zachodzących w O zonie p rzy  akom panjam encie ciągłej nac jonali­
stycznej deklam acji.

M iejsce Z. M. P . za jm uje L egion M łodych. W jak i sposób 
p rzejdzie  Legjon M łodych pod sz tan d ary  Ozonu? To w łaśn ie w y ja ­
śni! na w czorajszej konfe renc ji p rasow ej w  Legjom e M łodych ko ­
m en d an t jego B ociański. S ta rsza  g en e rac ja  L e g jin u  M łodych —  
ośw iadczył on —  w yjdzie  z L eg j^nu  dla przejścia  do bezpośredniej 
p racy  w  życiu politycznem , co oznacza, iż w  w iększości weźmie 
udział w  p racach  Ozonu. R ów nocześnie przedstaw iciele  te j gene­
rac ji pow ołają  do ży^ia Zw iązek S enjorów  L. M. W ychow ankow ie 
więc pp. Jąd ize jaw icza  i Zapasiew icza zasilą przerzedzone o s ta t­
nio k ad ry  działaczy Ozonu.

N atom iast sam  L egjon M łodych m a w ejść do S łużby M ło­
dych, co zostanie zdecydow ane oficjaln ie w  d n iu  15 m aja  aa k on­
gresie w  K rakow ie. N a kongres ten  został zaproszony m ajo r G a- 
linat. R ów nocześnie p. tsociański ośw iadczył, ze m iędzy Legjone.n 
M łodych a napraw iack iem i organizacjam i Zw iązkiem  M łodzieży 
D em okratycznej i S iew em  nastąp iło  daleko idące porozum ienie. 
Obydwie te  organizacje zostały rów nież zaproszone na kongres 
krakow ski.

Z ośw iadczenia n. Bociańskiego w ynikało, że do S łużby M ło­
dych m ają  poza Legjon ;m  M łodych w ejść rów nież i Zw iązek M ło­
dzieży D em okratycznej i S iew , k tó ry  dotychczas, jak  w iadom o, 
odm aw iał w szelkich rozm ów  tak  z pu łk . W enda, jak  i z m jr. G a- 
łinatein . W tym  w y padku  jed n ak  nastąp iłab y  rów nież i zm iana 
koncepcji S łużby M łodych polegająca na  porzuceniu  zasady pod 
porządkow ania innych  organizecyj jednej o rganizacji i je j poglą­
dom i na przejściu  do stw orzenia porozum ienia m iędzy poszcze­
gólnemu organizacjam i p rzy  zachow aniu  im zupełne j swobody 
W ten  sposób S łużba M łodych zb liży łaby  się do koncepcji, na  k tó ­
re j o p a rte  jes t czw ćcporom m ien ie w ojew ody G rażyńskiego.

Oczywiście w S łużbie M łodych, do k tó re j w ejdzie S iew  i 
M łodzi D em ukraci, napraw iacze będą wodzili re j, a jed y n ą  ich prze 
ciww agę stanow ić będzie słab iu tka  O rganizacja  M łodzieży P rac u ­
jącej (OMP.), n a  czele k tó re j stoi pu łk . J u r  G orzechow ski, orąz 
Ruch N arodow o - państw ow y p. S tah la, będący jed n ak  na n a jlep ­
szej drodze do zasym ilow ania się z N apraw a.

Na zapy tan ie  o stosunek  do Z w iązku M łodej Polski p. Bo­
ciański podniósł z zadow oleniem  opuszczenie Ozonu przez Z. M 
P. p. R utkow skiego i stw ierdził, że n astąp iły  zasadnicze zm iany 
w  ozonow ym  Z M. P. Również bardzo  pozytyw nie ocenił poszcze­
gólnych działaczy z R uchu N arodow o - państw ow ego.

K onferencja prasow a w  Ie g jo n ie  M łodych ootw ierdza, że
Ozon. szybciej niż m ożna było oczekiwać, p rzesuw a się w k ie ru n ­
ku N apraw y i lew icy sanacy jnej. W św ietle  tych  fak tów  osta tn ie  
sensacje n ab ie ra ją  w y razu  zrozum iałego b u n tu  elem entów  k a to ­
lickich i nacjonalistycznych , k ió re  dotychczas przebyw ały  w 
Ozonie.

N a b n i r s i w a i a t o b ^ w d O Z . Y i w L W
KOWNO. 12 maja, jako w lodnraw ione msze żałobne, zakn- 

trzecią rocznicę zgonu Marszalka | pione przez społeczeństwo po> 
Józefa Piłsudskiego, w różnych skie. 
miejscowościach Litwy zostaną

FR0CE5 0 RECENZJĘ
„Podstawy doktryny społ.-aarudower.

(TELEFONEM  Z W ARSZAW Y).

(W) N a sali 5 te j stołecznego Sądu  O kręgow ego rozpoczął się 
w  środę sensacy jny  proces polityczny, o p a rty  n a  tle  działalności 
klubu  „Zespół społeczno -  narodu w y“ . K lub  ten , g ru p u jący  u rzęd ­
ników  M in isterstw a R olnictw a, b lisk ich  m in istrow i P on ia tow skie­
m u, pod b a tu tą  szefa g an in e tu  m in is tra  R olnictw a, p. K rzyczkow - 
skiego, w ydał swego czasu b ro szu rę  program ow ą, za ty tu łow aną  
„P odstaw y d o k try n y  społeczno -  narodow ej".

„Czas", om aw iając tę  broszurę w  dw u a rty k u łach  p. t. „No­
w e ognisko kom unizm u" i „N a pochyłej drodze", zarzucił je j au ­
torom , że w y raża ją  poglądy, rów noległe z ideolog ją  kom unizm u 
i zbieżne z d y rek ty w am i k o m in te rn u . Z arząd  k lu b u  w  osobach 
B ogum iła M arca, Józefa Krzy czkuwskiego i Z ygm unta Szem pliń- 
skiego, w niósł p rzeciw ko redukcji „C zasu" skargę o zniesław ienie. 
W  w yn iku  te j skarg i n a  ław ie  oskarżonych zasiadł wczoraj red ak ­
to r  odpow iedzialna „Czasu", J a r  M oszyński

N a w stęp ie rozp raw y  obrońca red. M oszyńskiego, adw okat 
Jerzy  K urcyusz, zgłosił w niosek fo rm aln y  o w ezw anie n a  rozp ra­
w ę dodatkow ych św iadków  w  osobach' Ju l. Babińskiego, redakto-

T E L E G R A M Y
OSLO. PA^T. K on feren c ja  państw  

sy g n a ta rjn szy  konw encji w  Oslo 
zakończyła w czoraj swe obrady . Ogło 
szony kom un ika t stw ierdza , że uk ład  
haski z 1937 r, n ie  bedzie przed łużo­
ny. Co do dalszej w spółpracy  tych 
państw  zostan ie  niebaw em  ogłoszone 
w spólne ośw iadczenie.

T A I-L IN . P A T . W czoraj zm arła  w 
w ieku la t 87 m a tk a  naczelnego wo­
dza e rm ji estońsk iej gen L eidoneia . 
Pogrzeb odbędzie się dziś.

B U K A R E SZ T. P A T . W  A teneum  
rum uńskiem , gdzie złożone s ą  zwłoki 
b. p rem je ra  Gogi, począw szy od wczo 
ra jsze j nocy, odw iedzają  A teneum  ty  
siąezne rzesze ludności, aby  złożyć 
hołd mężowi s tan u . D ziś odbedzie się 
pogrzeb.

P E R L IK . P A T . R okow ania han­
dlow e m iędzy R zeszą i  W ęgram i, do­
tyczące unorm ow ania obustronnych  
stosunków  handlow ych p o  p rzy łącze­
niu  A u s tr ji  do N iem iec, zakończone 
zostały  w stępnym  układem , obejm u­
jącym  zasadnicze postanow ienia .

M O SK W  ń . P A T . N a plenum  cen­
ił „M erkury uszu Polskiego , re d ak to ra  ,, S łow a S tan . Macki e - j trainego komitetu k om:., on ; u i o o w Biu— 

wicza, pu łk . Ignacego M atuszew skiego, red. P ru s  -  W iśniew skiego,
A leks. G rabow skiego, posłów  J . Hoppegn, D udzińskiego i B udzyń­
skiego, k tó rzy  m a ją  stw ierdzić , czy tezy, zaw arte  w  broszurze, 
to ru ją  w yw ro tow ą robo tę k o m in te rn u . P onad to  adw. K urcyusz 
p rosił o w ezw anie n a  św iadka d -ra  K nzim. S tudentow icza , k tó ry  
w ystąp ił z „Zespołu społeczno -  narodow ego" po ukazan iu  się b ro ­
szury . Jak o  biegłych, k tó rzy  m ają  w ydać orzeczenie w tej sp ra ­
wie, mec. K urcyusz w skazał znanego spec ja listę  od zagadnień  ko­
m unistycznych  H en ry k a  G lassa i prof. S tan isław a G rabskiego.

Pełnom ocnik  oskar żenia p ry w atn eg o  adw okat K isielew ski 
oczywiście oponow ał w  sp raw ie  w ezw ania proponow anych  przez 
adw . K urcyusza św iadków , staw iając  ze -swej s tro n y  w niosek o po­
w ołanie n a  św iadków : m in istra  Poniatow skiego, red . R em bieliń- 
skiego. red P iestrzyńskiego , pułk. M iedzińskiego, m ajo ra  G alina- 
ta, prof. M akow skiego, prof. B ujaka, ks. M achaya i d -ra  K oło­
dziejskiego, k tó rzy  — jak. uzasadniał adw . K isielew ski —  m ają  
zeznać, że w nrow adzenie w  życie tez, w yłuszczonych w  broszurze, 
m ogłoby jed y n ie  u tru d n ić  rozprzestrzen ien ie i propagandę k o m u ­
n izm u w Polsce. R ów nocześnie adw . K isielew ski proponow ał z 
d rug ie j s tro n y  na biegłych sena to ra  K aweckiego, b. w icem inistra  
sp raw  w ew n. i p. Fabierkiew icza

Po naradzie  S ąd  odrzucił wnioski o pow ołanie now ych św iad 
ków, natom iast postanow ił w ezw ać na p rzyszły  te rm in  biegłych, 
w skazanych przez obie strony . WoDec decyzji S ądu  proces odro­
czono. N a p rzyszłą  ro zp raw ę staw ią się b iegli w osobach pp. G las- 
sa, p ro f S t G rabskiego, sen K aw eckiego i Fabierk iew icza, k tó rzy  
w ydadzą op in ję  o p rogram ow ej broszurze p rzy jació ł m in is tra  P o ­
niatow skiego. Jak  w idać z legu, p rzyszła rozpraw a zapow iada się 
sensacyjnie.

„Krak" o percnik Mickiewicza

(TELEFONEM  Z WARSZAW Y).

(Wł Jak  zapow iadałem  już. ukazał się w środę pierw szy n u ­
m er tygodnika „K rak", w ydaw anego przez S tan isław a Szukal- 
skiego. P ism o zaw iera szereg program ow ych artyku łów , a ponad­
to także zdjęcie pom nika A dam a M ickiewicza, p ro jektow anego 
przed la ty  n la W ilna przez Szukałskiego. Pod zdjęciem  jes t pod­
pis n astępu jący : „P ro jek t pom nika M ickiewicza, d łu ta  Szukal-
skiego k tó ry  o trzym ał p ierw szą nagrodę, a zam iast k tórego W*lno 
o trzym a pom nik d łu ta  K uny".

łorusi, zwołanem w  sp raw ie  k am n a- 
n ji w yborczej, stw ierdzono, że oczy­
szczanie b ia ło ru sk ie j o rgan izacji kom  
som olskiej z w rogich elem entów  w 
osta tn ich  czasach znacznie osłabło, po  
niew aż n iek tó rzy  członkow ie o rgan i­
zacji uw ażają , iż  n a s tą p ił ok res po ­
w szechnej am nestji i że usun ię tych  z 
komsomołu należy  przyjm ow ać m aso­
wo sp o w o tem .

W A SZY NG TON . PAT. Iz b a  rep re  
zen tan tów  za tw ie rd z iła  p ro jek t u s ta ­
w y o dozbro icn iu  na m orzu.

R O TTER D A M . PA T N a jed n e j z 
głównych ulic m ia s ta  zaw alił się su ­
f i t  w kaw iarn i. Spod gruzów  w ydoby 
to  zw łoki 10 o f ia r  k a ta s tro fy  oraz 
licznych rannych . P rzyczyny  k a ts s tro  
fy  n ie  zostały dotychczas w yjaśnione.

B E R L IN . P A T . O becnie toczą się 
pom iędzy Rzeszą i W iocham i rokow a­
n ia  handlow e n a  tem a t w łączenia 
dotychczasow ych obrotów  handlow ych 
w łosko -  au striack ich  w system  o b ro ­
tów  handlow ych N iem iec. Z akończe­
n ia  rokow ań spodziew ają się w  B erli­
n ie  z końcem  bieżącego tygodnia.

Am tasadorzv i d re n n i -  
Karze u premjera

WARSZAWA. Pa T. Pan pre­
zes radv nrn istrów  gen. Sfawoi
Skfadkowskj. przyjął w dniu wczo 
rajszym am basadora Rzeczypo 
roolitej przy Kwirynale gen Bole­
sława W ien!awę • Długoszowskie 
go, a następnie am basadora Rze 
czypospolitej w Bukareszcie Ro­
gera Raczyńskiego.

Z ko'eł p prem ier przyjął pre­
zydium Związku Dziennikarzy R 
P. w osobach prezesa red. płk. 
M Scieżyńskiego i wiceprezesa 
red W  Giełżyńskiego, którzy za­
prosili p. nremjera na walny 
Zjazd Związku w dniu 15 b.m.

Z s m ^ o w p n ie  a r tw ^ a ta
LWÓW. PAT. W czoraj w no 

cy w powiatowem  mieście Lesku, 
województwa lwowskiego zamor 
cluwany został w swem mieszkaniu 
adw okat Teodor Chylak,

Sprawcy zabójstw a spm ndrowa 
li przy tem mieszkanie.

W STOLICY
KTO TO jE S T ?

Spc rtrzega  w czość ro w spaniała za­
leta! Nic ml nie im ponują ha, cerze co 
zm achani przychodzą tabunem  w  oie -  
dzielę do restauracji podmiejskiej i mó­
wią w ysuw ając spieczone ięzytci:

—  M am y wielką prośbę dc pana, 
jesteśm y strasznie głodni więc chcieli ­
byśmy...

— D ostać obiadl Ależ doorze cmop- 
cy, natychm iast.

—  Nie, nie ,  roszę pana, harceaz iest 
zaradny. My chcem y tylko by pan nam 
pozwolił w ykopać piec w  sw ym  ogroa- 
ku

No i dlumą kuchnię na trawniku, 
zadym iają cały ogrod, spalają w szyst­
kie sienniki, p itraszą pół dnia, w reszde  
dostają  rozwolnienia i karetka D ugoto-. 
wia odwozi zastęp  chorycfi do szpitala. 
Nie, choć sam  papa Grażyński błogo­
sław i takim wyczynom , nie mam ila 
nich nabożnego uznania. Lecz spostrze­
gaw cza dom yślność, ta harcerska intu­
icja —  to cudow na cecha!

K orzystając że trzej drużynowi łas­
kawie ze mną czasem rozm aw iają sze­
dłem z nimi onegdaj M arszałkow ska 
Patrzym y —  aż tu  zatrzym uje się tak­
sów ka, okazały pasażer szturchał szo­
fera by stanął; wyuiaał i płaci.

Jeden z drużynow ych mów! z miną 
Szerloka Holmsa na urlopie.

— T o  obyw atel ziem ski; jes t o g o ­
rzały —  od częstego obcowania ze świe 
żem pow ietrzem ; jest gruby, ale nie sa ­
dłem tylko — widać, że i konno jeź­
dzi i chodzi dużo; starom odny kape­
lusz dowodzi, że daw no w  W arszaw ie 
nie był, rozw ohrzorw ; p n ed lug ie  w ło­
sy  znam ionują m uzykologa; napew no 
zajdzie do tego oto sklepu z fortepia­
nami, kupi Bechsteina.

Drugi harcm istrz dał upusi jeszcze 
głębszym uw agom :

—  Skąd obyw atel ziemski m ógłby 
się rozbijać taksów kam i? Skąd Kupo­
w ać fortepiany? T o  prowincj'onalr.y 
działacz Ozonu, w iem y tow arzysz kon­
solidacji. I naco mu fortepian? Zoba­
czy d e , że on zajdzie do sąsiedniego 
składu aptecznego i kupi słoilc w azeli­
ny.

Trzeci drużynow y rze K ł:
—  Flejtuchy! Jego pogodne stw ł- 

rzenie zdradza przyjem ny charakter i 
miłe usposobienie. T o napew no komor­
nik Opalony wiatrem, bo ciągle jeź­
dzi po sw ym  okręgu. Strój niemodny 
—  widocznie kimif go na Jakiejś fc y ­
tacji starych antyków  Zajdzie napew - 
no tu  — do te j księgam i, kupić tom ik 
"derszy Komornicy to  poetyczne natu ­
ry-

Szofer nareszcie w ydar reszty. Gru • 
by jegom ość nrzebiegt pedem Jezdnię i 
w padł na drugiej stronię ulicy do ba 
ru.

O kazało się. źe to przedsiębiorca po­
grzebow y Karol.

K arlsbadzka wode. Mtib'bru»in za­
leć. przez lekarzy dr> kuracji domowej 
przy zapaleniu w oreczka żółciowego.

\yvcierzki: z Gdańska
WARSZAWA PAT. Do Doiskj 

p rzy b ił z wycieczką kierownik 
partji narodowo - socjalistycznej 
w Gdań&ka p. Albert Forster *  
towarzystwie, p.p. Scliimmla, 
Grossm ana, Fuscha i innych 
Po krótkim pobycie w  W arszaw ie 
p. Forster wraz z tow arzyszący­
mi mu osobami udał się w podróż 
po Polsce, podczas której zwie­
dzi Wilno, Lwów, Kraków, Zako­
pane oraz inre miejscowości, jak 
również Centralny Okręg Przemy 
słowy.

NAUKA POLSKA P P S T  JE KEiiCÓW
(W  związku z posiedzeniem S.V. w  Sekcii Hist Sztuki)

N iem cy przem alow uja z łapczy­
wością co się ty lko  a a  i co zdolne 
iest podnieść siłę i  u rok  ich po tęż­
nego narodu . D rzw i gr ieńnieńskie z 
18 scenam i z życia Św. lYoieiecha, —  
sk a rb  narodu  polskiego, (około 1150) 
zaliczono do arcydzieł niem ieckiej 
sz tuk i. £  w akując m ajstrów , a rty stów  
sask ich  k tó rzy  n ie ty lko  byli zdolni 
ta k ie  oddrzw ia w ykonać ale i rozu­
m ieć jak ie  to  po trzeby  re lig ijne  P o l­
sk a  p o trzebu je , u ła tw iona  b y ła  suge- 
s tja , że bez naszego sąs iada  cesarskie 
go n a  Zachodzie bylibyśm y niczem. 
N iem iecki zw iązek sz tu k i: D eutscher 
Y ere in  f u r  K u n s tw issea seh a ft w y­
da ł album  (a tla s  i te k s t)  pośw ięcony 
dwom po rta lom  p o k rew rym , jednem u 
iszczę do dziś d n ia  is tn ie jącem u  w 
G nieźnie, i drugiem u, k tó r  - zn a jd u je  
sie w W ielk im  N ow ogrodzie i by ł 
p rzeznaczony  do k a ted ry  w  P łocku  i 
k tó ry  w  swoim czasie in trygow ał nas 
mocno w W iln ie  w czasach Joach im a 
Lelew ela.

N iem cy w iążą p o rta l gn ieźn ień­
skiej k a te d ry  z k u ltu rą  saską. W yda­

jąc  propagandow e dzieła  czynią cele- 
Drąc je  w ierząc święcie, że sz tu k a  o k tó  
re j m ów ią ozy p iszą  b y ła  owocem ich 
ser*&. B yłoby to  z naszego p u n k tu  
trochę  dzikie, gdyby inw en taryzow ali 
a rcydzie ła  średniow iecznej epok ' u 
sw ojego sąsiada , więc u  nas i w pro­
w adzali z  em fazą  do podręczników

sztuk i rzeczy nie 
krw i głębszego

narodow ej swej 
m ające z niem i w 
sensu

B erliński p ro feso r A ao lf Gtld- 
schm id t w n ikał we w zory saskie i do­
szedł do w niosku, że sz tu k a  z M erae- 
burga nad U n s tru tą  i  Saalą, m niej 
w  dół Ł aby  do M agdeburga ja k  ra ­
czej w gore w k ie ru n k u  do *Pragi, 
u rodziła  owych ośm naście p łasko­
rzeźb, k tó re  oglądam y zawsze w ta -  
kiem  skup ien iu , jak  słucham y m ag- 
n if ic a t czv kolędy. G oldsćhrnidt o d ru ­
chowo w idząc to  i  owo pokrew ne 
w fo rm ach  X I  i X II  w-, w Niemczech 
przechy lił się (z resz tą  o strożn ie) na  
stronę  Sasów, choć m iał już dane 
aby  -pomyśleć o B rlgach . W iedząc, że 
z P ra g i było  b liżej do G niezna niż 
z nad R enu  i też  m ęczennik w ięcej 
był zw iązany z P ra g ą  niż ii k ra iam i 
na Zachodzie p rzyszed ł do w niosku, 
że p o r ta l naszej a rch ik a ted ry , to  
re zu lta t rozkw itu  sztuki Sasów  i p ro ­
m ieniow ania je j na Czechy, w iec też 
z P ra g i n a  usługi P olski.

Podw aży ł tę  cała kon stru k c ję  p roŁ  
M arjan  M orelow sld w św ietnej swej 
p racy  o drzw iach gn ieźnieńskich  w I I  
tom ie P ra c  S ekcji H is to r ji  S z tu k ' w 
T ow arzystw ie P rzy jacó ł N auk . R oz­
b ija ją c  w p rc h  i n rach  m niem anie, 
że polski kościół XTT w. w dziedzinie 
sz tu k i , by ł z p ie rs i n iem ieckiej, dał 
argumenty i  dowody, że w  tym p rzy ­

n a jm n ie j resorcie  było d jam etra ln ie  
inaczej, niż m yślim y.

D ziw na je s t  polska nauka. R achuje 
się przedew szystk iem  z zagran icą. — 
K raków , k tó ry  się by ł pow inien odez 
w ać —  m ilczał. M ilczenie dyp lom aty ­
czne (b ra k  recenzji naukow ej i  s fo r­
m ułow anego zdan ia  a speców, h is to ­
ryków  sz tu k i naszych w ta k  ważnej 
sprawne) byto niepokojące.

W y ją tk iem  by ł ty lko  H usarsk i, — 
k tó ry  n ie lękał się ogłosić w „C zasie " , 
że M orelow ski m a rację.

Dość, że M orelow ski w szeregu 
św ietnych spostrzeżeń, sk ru tac ii , an a ­
liz m in ja tu r, tak b ada jąc  sam e 
drzw i gnieźnieńskie, ja k  sztukę z X II  
w irku  w B clgji, jeżdżąc n a  Zachód, 
p rz  "w ożąc odkrycia , doszedł do
credo :

D rzw i gn ieźnieńskie m odelowali c1', 
od k tó ry ch  przyszły  nasze benedyk­
tyńsk ie  k lasz to ry , cały ruch  re lig ijn y  
biskupów  L am bertów  w X I  i  X I I  w.

N ie P rag a , n ie  anom m us z S ak - 
son ji a le środow isko L eodyum  lub  in ­
ne blisko tego n iezrów nanego chrze­
ścijańsk iego  cen trum  prom ien iu jącego  
r a  nasze ziem ie dało  sztukę, k tó rą  
m yln i" Gołdschmidt- p rzy p isa ł swoim 
rodakom . M inęło k ilk a  la t. T rzym ali­
śm y się przez  cały  czas, jak p ijan y  
pło tu  nauk i n iem ieckiej n ie  m ogąc si> 
doczekać an to ry ta ty w n e j po lsk ie j ap ­
robaty . W ileńskie dociekan ia  pouczy­
ły  m atem atyczn ie , że p rąd y  re lig ij- 
ne zw iązane z B elg ją  n ie  mogą. być 
odłączone od p las tyk i i że ieśli z kim  
zaw arliśm y w ew nętrzne sojusze to 
z Wysokiem i  m istyeznem  chrześcijan

stw em  za Renem, to  je s t ty m  samym, 
k tó ry  także  N iem cy form ow ał r e k g .i-  
nie. Pogłębialiśm y tajem nice  C hry - 

Is tu sa  b io rąc  p raw d y  z p ierw szej ręki, 
j a k u ra t w te j sam ej szkoło, z k tó re j 
b ra ła  K o lon ja  sw ój duchow y pokarm  
czyli „das heilige K o ln "  Niemców.

Ciszę i niezdecydo-wanie areopa gu 
naszysch h isto ryków  sz tu k i p rze rw a ł 
sam G oldschm idt, p rzy zn a jąc  nasze­
mu h isto rykow i sz tu k i w  W ilnie zu­
pełnie ra c ję  (w liście, k ta ry  będzie 
ogłoszony), że w pływ y belg ijsk ie 
„ leo d y jsk ie"  w  drzw iach gn ieźn ień­
skich  stanow ią aom inatę .

N iem cy są narodem  nau k i i  nie 
m aja pow oda u p ie rać  się w prob le­
m ach, k tó rym  zaprzeczają  fa k ty . S p rs  
w a drzw i gnieźnieńskich  n ie  k ry je  w  
sobie dw oistości.

W  swoim liście do Morelowskieg-o 
G oldschm idt p rzed s taw ia  się jak o  ba­
dacz, k tó rem u chodzi o p raw dę i  o 
honor nauk i n iem ieckiej n ie chcącej 
iść na pasku  pobocznych jak ich ś  ce­
lów. (

Is to tn ie  d rzw i bronzow * gnieznień 
skie n i" m ogą być rezu lta tem  sz tuk i 
sask ie j XTT w ieku. S ty l, treść  eewte- 
ryzm , m i-ty k a  poucza ją  o innym  k ra ­
ju , do k tó rego  p row adzi n as  ta  sz tu ­
ka. O braz zw iązany z Mozą, ob raz 
rzym ekieb tra d y c y j je s t  w ięeej n a  
miejscu.

Jes teśm y  p o d  m nrem  lesistych  A r-  
denów, p rzed  sobą m am y u jśc ie  R e­
nu, po  lew ej m orze, A nglję a po  p ra -  

' woj R en, k tó ry  był ; awsze b e rje rą .—
N a posiedzeniu Sekcji H ist, S z tu ­

k i prof. M orolow ski pi zypom niał kry

te r ja , k tó re  doprow adziły  go do szu 
k a n ia  a rty stów  za R enem  a  n ie  w 
w  Pradze.

A naliza  sty lu  musi b rać  pod uwa­
gę to  co je s t nam acalne ale i to  co 
pogłębia od w ew nątrz  is to tę  kompo­
zycji.

B yłoby niezrozum iałem  aby w 
g runcie  sz tu k a  zw iązana ta k  b lisko 
z b m ta ln em  tępieniem  Słow ian, k tó re  
odbyw ało się pod egidą w łaśnie cesa­
rzy  Sasów, m ogła mieć ow a m iękkość 
słodycz, k tó ra  świeci w  każdej ze 
scen, zaw artych  w  drzw iach gnieź­
n ieńskich. Scena zab ic ia  św. W ojcie­
cha, je s t bez dzikości, b ru ta ln o śc i,— 
D aleko jesteśm y  od b a rb a r ji fo rm  
lw a Drunswickiego, więc to rm , k tóre 
w pobliżu  Ł aby, i  w zdłuż Ł aby  szły 
z żelazem i ogniem  w ojujących N iem ­
ców. W  płaskorzeźb ie  gn ieźn ieńsk iej 
lanca i s iek ie ra  są  m niej n a tu ra liz ­
mem, w ięcej sym bolem  i w ystarczy  
odkryć w  tw arzach  w szystko ty lko  
nie chuć krw i i m orderstw o. R óżany 
p rzedśw it zapow iada, że św ia t chrze­
śc ijańsk i w yda F r .  A ngelica i  że m i­
mo m roku  X I I  w ieku, je s t chrześci­
jań sk a  m is ty k a  i  słodycz ir lan d zk a  
św iętego B ra n d a n a  w k ąc ie  R enu, 
Mozy i Mozeli.

F a łd y , spokój z ray m sk a  jaśn ien ie  
i rozkw itan ie  dalek ie  od krzj-ku i ze­
w u k rw i pcłuej n a tu ra lizm u , nic p o - 
nnrego, odw ro tn ie  w  trzech p o s ta ­
ciach uczn5 jak  w  trzech  M aryach  
błysk g rac ji, w szystko to  em anuje z 
w rot gnieźn ieńsk ich  pozw alając nam  
wejść w a tm osferę  leody.mkich k lasz­

torów , gdzie ew angelizow ano po  przez  
m uzykę, sz tukę  p lastyczna  i  sak ra ln e  
form uły  a  n ie jak  Sasi, po tem  za 
niem i b iorąc w zór Sasów  K rzyżacy z 
M alborga. P rzodkow ie n as i b ra li eztu  
kę z p ierw szej ręk i, ja k  zawsze i  
p rzeskaku jąc  N iem ców w XTI wieku, 
chw ytali to  co było po R zym ie w 
E urop ie  najw yższe. W a rto  sobie p rzy  
pom nieć n iezrów nane szkice z X I  w ie 
ku T adeusza W ojciechow skiego i to 
zadziw iające polskie „słow inństw o" 
P o  chrzcie n iedaw nym  dobrow olnym  
i niew ym uszonym  o niebo innym  niż 
chrzest Sasów, opały  K aro la  W ielk ie­
go. Ciche słodkie, d o b re j ' lgnące do 
serca k u ltu ry  i w zory były, dla nas 
niem al „za m o rzem " . N icleniliśm v 
się aby  w ziąć tę  cichość, słodycz, dob 
roć. k tó ra  um iały  em anow ać benedyk­
tyńsk ie  k lasz to ry , m a/n cc po W ło­
szech i po F ra n c j i w vśm one d la  nae 
gn iazda pod A lle n a m i,

W ykazu jąc  dom inantę  wpływ ów  leo 
dy.jskich w drzw iach gnieźnieńskich 
prof. M orelow ski it 'c  nie mćwu w praw  
dzie o a rty s tac h , czyli ich w ykonaw ­
cach.— Jed n ak  przypom ina w w vdaw ni 
ctw ie w ileńskiem  m in ia tu ry  w jkonano  
w Dolskim, raczej leodyjsko -  polskim  
k lasz to rze  benedyktynów  w L ubin iu  
(W ielkopo lska), k tó rych  sty l uderza­
jąco  przypomina 's ty l  drzw i gnieź­
nieńskich. W  dalekobieżnym  pociągu, 
k tó rym  uciekam y od Sasów  i P ra g i 
ie s t zatem  wskazane m iejsce D roiek- 
tow rn ia  w ykonania drzw i n a  naszej 
ziemi i w naszym  domu.

M ieczysław  L im anów -ki.
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Dua en? msia...
"W pew ien piękny , m ajow y w ieczór 

p rze jeżdża ła  L e ty c ja  B onaparte , w 
palow ej karocy, ulicam i P a ry ża . — 
Szesnaście k o p y t m iarow em i uderze­
n iam i dudn iło  po b iu k u . G w ardziści 
cesarocy w  złoconych un ifo rm ach  to ­
w arzyszyli konno pojazdow i, n a  k tó ­
rego poduszkach spoczyw ała m a tk a  
N apoleona. T łum  grom adził się n a  
chodnikach i  w okół słychać Dylo sze- 
pty.

Zawsze p iękne rozum ne, ciem ne 
je j  oczy p a trzy ły  uw ażnie n a  ruch li­
w y tłum . M yślała  zapew ne o dziw ­
nych  drogach  losu, k tó re  ją  b iedną 
w dowę po zbiegu K orsykańskim , dzię­
k i geniuszow i sy n a  dop iow adziły  do 
s tanow iska  p ierw szej kob ie ty  F ra n c ji, 
a  je j w szystk ie  dzieci w yniosły  na  
stanow iska  królów  i koiążąt. J e j  sy­
now ie i zięciowie opanow ali niem al 
ca łą  E uropę. M adam e L e ty c ja  była w 
te j rodzin ie  je iy n s  może osobą, k tó ­
r a  n ie  w ierzy ła  w  trw ałość tego szczę 
ścia.

K olas;, zak ręca  a o  pa łacu  T tu le - 
ries. W ysoko postaw ione osoby dwo­
ru  prow adzą p rzez  błyszczące ja k  lu ­
s t r a  posaazk ., tę , k tó ra  k iedyś w 
M arsy lji w łasnoręcznie ła ta ć  m usiała 
jedyne  odzienie. D am y dw oru wp w spa 
u ia łych  sukniach , jaśn ie jące  skrzcce- 
in i d jam en tam i po ch y la ją  ko rn ie  gło­
wy, gnąc eię w głębokich ukłonach  
p rzed  m a tk ą  cesarza.

J e s t to  p ierw sze przy jęc ie  u  N apo 
leom. I , k tó re  w ydaje  u  boku swej 
n iedaw no poślubionej d rug ie j m ałżon­
ki, M arji Luizy. P od baldachim em  
tronow ym , z u tkanem i ze zło ta  orłam i 
i pszczołam i, sto i cesarz obok żony. 
Cały jego dw ór, g en e ra łó w ^  i dyplo­
maci. zebrani są dookoła swego w ład­
cy. B rac ia  i  siostry  u g in a ją  kolan 
przed N apoleonem .

L ety c ja  B onapaH e zbliża się do 
tro n u . Cesarz —  lak do innych  —  w y 
ciąga do n ie j dłoń do pocałunku

W tem  ona w\ prostow ane sie. — 
Prze* sekundę m ierzy  syna  od s tóp  
do głów, potem  o d trąca  jego ~ękę i 
podaje m u sw oią p raw ą  rękę  do po- 
.a łu n k n , m ów -ąc:

—  Ta rę k a  m ój kochany, tu liła  
cię, gdy byłeś jeszcze m aleńló  ; b ez ­
radny . Potem  o racow ała  n a  ciebie, 
abyś m iał co jeść.

N apoleon przegryza w argi. Jego  
głowa schyla się głęboko n ad  ręką  
m a tk i Cesarzow* M a rja  L uiza z uś­
miechem obserw uie tę scenę. Iro n icz ­
nym  tonem  sfrrcjerdza, e ona córka 
cesarska i  inn i członkow ie dy n asłji, 
zawsze w  W iedn iu  celow ali rękę P ra ń  
ciszka I ,  n a  znak szacunku d la  +ego, 
k tó ry  nosi koronę.

L u ty c ja  B onoparte  uderzy  synową 
chłodnem spojrzeniem

— B yć może —  mówi —  różtrc.a
jes t ty lko  ta  jedna , że cesarz A ustrji
je s t p an i ojcom , a  cesarz  F rancuzów
je s t moim synem,

•  *  •

M inęły la ta , znowu n a s ta ł m aj, — 
p iękny  i pachnący.

Synow ie L c tyc ji B o n ap arte  żvją 
jak o  zdetron izow ani królow ie w A u­
s t r j i  i we W łoszech. Ze swoimi pow ier 
n ikam i s n a ja  p lan y  p ow ro tu  do m i- 
T, i on “j św ietności. H is to r ia  p rzechodzi 
nad  n im i do norządku dziennego.

M adam e L ety c ja  ży je  skrom nie w 
Rzymie u  k a rd y n a ła  F escha , swego 
p rzyrodniego  b ra ta . M yślam i je s t p rzy  
swoim ukochanym  synu, k tó rego  trzy  
m a ją  w niew oli n a  osam otnionej da­
lekiej w yspie. Jak że  n ienau  idzi tych 
w strę tnych  A nglików , k tó rz y  s trażu ją  
nad  nim  na św H e le n ie !

N iespokojnem i k rokam i chodzi tam  
i spow roiem  po  jednym  z salonów  
p a łreu . —  N apoleon musi być bardzo 
chory  —  m yśli. —  T ęskni za  m ną i 
wzywa m nie. C zuję to. Od w ielu dn i 
m uszę ciggle o nim  m yśleć. K ażdej 
nocy śm’ mi się B iedny m ój syn —  
szepce z bólem a je j lek to rka  napróż  
no s ta ra  się popraw ić n astró j.

W  drzw iach s ta je  ieden z loka­
lów. S konsternow any  zaw , dam m , że 
w przedpokoju  z jaw ił się niespodzie 
w anie ja k iś  pan , k tó ry  p ragn ie  być 
koniecznie p rzy jęty  przez mstKę ■mss 
rza. gdyż m a d la  n ie j w iadom ość od 
? v  a.

—  Pro-s'. j go zap-ow adzie do =nV 
oł < k — mówi L e k c ja  i d a je  m a k  
1 ek ierce , aby została. Chce sam a p rzy  
’ą(‘ tę  Wi<n >mci'ć

Obok w  g a le r ji obrazów  sto i w 
d. zw iach obcy sn ukły  mężcz jrn a . — 
G brany ies t z i .p d iJ a  c a  ez i.-o i, a 
jego tw are  je s t zupełnie nn>.aint. 
raatce c e s i r  ;a.

S erce L e 'v c ji B o n ap arte  b ” e moc­
no. O piera się o ztjjtifc w  środku . - — 
Czego sie dowie ?

M łod* rórc w „zen .i p o tk y h  się, 
potem  p rzyk lęk ła . Jak g d y b y  z n ie ­
zm iernej da li p łyn ie  jego głos do 
m atk i c e sa - /a :

—  Syn p an i u m arł na w yspie św. 
H d e n y . O sta tn ie  jego słow a i  m yśl 

'sk ierow ane by ły  do m atk i.
L e tyc ja  mocno op iera  się o sto lik . 

Sala  wiruje; je j  w  oczach. Gdy p ierw

ii

H I

Osiem  la t tem u w ygnany z Ru 
m un ji K arol II w rócił do B u k a ­
resztu  na  Z ielone Ś w iątk i i p rze­
pędziw szy ku  pow szechnem u za­
dow oleniu n iezdarną regencję, 
ob jął w ładzę. „IK C " w ysłał sw e­
go nadzw yczajnego koresponden­
ta, k tó rem u  kró l udzielił w yw ia­
du. K orespondent opisał z nie- 
zw ykłą precyzją w szystko: m un­
d u ry  w a rty  i szam erow ania lo­
kat, sukno  m u n d u ru  kró lew skie­
go, k lam ki w  pałacu, obicia m e ­
bli, co się zn a jd u je  na b iu rk a  i 
poa b iurk iem . W Polsce k rzy ­
wiono się na  ten system  pokazy­
w ania w szystkiego. Otóż trzeba 
przyznać, ze jes t to rodzaj p an u ­
jący w  całej w ielkiej prasie: A- 
m erykan ie  i A nglicy, F rancuz- i 
N iem cy, cały ten  św iat lubi w ie­
dzieć, co je  Roosevelt j jak ie  tli­
my lub i M ussolini, jak i spo rt u- 
p raw ia H itler, a jakiego rodzaju  
b ielizne nosi książę W tnasor, b y ­
ły  k ró l W ielkiej B ry tan ii. To też 
nic dziwnego, że now a książka o 
H itlei'ze i M ussolir.im  („Ja ich 
znam, ty ch  dyktatorów *'), nap ;- 
sana przez W ard P rice, dzienni­
karza  zagranicznegu, k tó ry  n a j­
lepiej zna obu dyk tato rów , p isa­
n a  jes t w sposob meco dla nas 
Polaków , zastanaw iający...

Bo n a jp ierw  —  g ru n t co je ­
dzą. Od tego zaczyna się cała 
b iografja każdego z ty cn  panów :

,,Pow ściągliw ość życiow a Hitle­
ra jes t dobrze znana: jest w egeta­
rianinem , pije tylko wodę. N ajbar­
dziej lubi „N udelsuppe", — z u p ę  Z 

grzanka mi. Lubi szpinak, jabłka p*t 
czone lub surowe. W reszcie „Rui- 
sische Eier" — ,Jajka rosyjsk<e“ : 
są  to p<jprostu jaika na tw ardo  po­
dane w sosie m ajenezow ym . Na DOd 
wieczorek jada z przyjem nością 
ciastka czekoladowe. Nie pije ani 
kawy, an; herbaty, a  jedynie w o­
dę mineralną, Tub oaw a. z Kwiatu
hpow ego run nnek.

Niekiedy, po  dniu wiełkF-j pracy, 
lub gdy bo; się pizez.ębteija, pije 
mleko, z koniakiem, ale go nie htbi.

Zapach wtonhi uważa za tak nie­
przyjemny, te  ni tylko sam nie pall, 
ale w swojej obecności nie poz 
wala pal»ó naw et po < “biedzie".

Co przeczytaw szy, arg losask i 
czy tem ik  W ard  Pcice‘a, bieży 
czem prędzej do m onografii w ło­
skiego kolegi Adolfa ditlera 
; z n a ;du je  zaraz odpow iednik, i 
m ateria ł porów naw czy:

„D uce je mato m 'ęsa: czasami nic 
je  go przez kilka dni. Najwięcej je 
w  pcludn e. Najbardziej lubi po tra­
w y narodow e wioskie, jak risotto. 
Lub? zw łaszcza wszelkie jarzyny, 
szczególnie zas szpinak, groszki, fa­
solę, selery, — - oez sosu ani masła, 
w reszcie owoce. Przepada za g rape­
fruitami! Kiedyś, gdy  znajdow ał s 'e  
w  miejscowości w  której nie mógł 
ich dostać, posłał kogoś sam olotem 
do Genui, by .nu stam tąd przywiózł. 
Nie pije wódek ani likierów, mało 
zaś wina. Nie pije an, kaw y ani 
herbaty , ale każe sob<e przynieść 
do s ^ g o  pokoju pracy filiżankę 
rum ianku. Na pierw sze śniadanie 
— szklanka mleka. Dwa czy trzy 
dni w tygodniu pości, phąc tylko 
parę szklanek \/o d y  z cukrem ".

Dzięki p anu  W ard P rice w ie­
m y rów nież jak  w ygląda sen dy ­
k tato rsk i:

sze w rażen i" zw olna m ija, podnosi o . 
czy n a  nieznajom ego.

N iem a go. Z niknął, tak , że nie 
zauw ażyła ja k  wyszedł.

L e ty c ja  B o n ap arte  opanow uje «ię, 
dzwoni, każe wołać k ard y n a ła , i opo­
w iada mu, że N apoleon um arł. W  pół 
godziny potem  w kłada żałobę po ubó­
stw ianym  synu. N ik t n ie  może je j 
odebrać pew ności, że B onaparte  nie 
żyje. J e j  serce m ów i je j , że czarny 
poseł p rzyn ió sł w iadomość praw dziw ą.

K to  nim  był, tego n ie  udało  się 
nigdy stw ierdzić . N ie w iadom o także 
ja k  d o ta r ł do salonu i k tó ręd y  się 
oddalił.

D opiero  w pó łto r"  m iesiąca póź­
n ie j L etycja  B o n ap arte  o trzym ała  u- 
rzędow e angielskie zawiadomienie, ź t 
cesarz 5 m aja  u m a ił n a  w yspie Św. 
H eleny.

S ta ło  się to  w łaśnie o te j 'rodzi­
nie, o k tó re j czarny  poseł t  ohowej 
wieści, z jat.ó ł się n  sgo m atk i.

Wybrał W«L

„Hitler kłaaz’e s*ę spac zwykle 
dop>ero koło czwartej n?d ranem, 
gdyż mięazy drugą a czwartą w 
nocy stuajuje raporty ministrów 
ambasauorów. Zażywa zawsze śro 
dld nasenne, z wyjątkiem po 
bytów w Berchtergaden. Ilekroć 
może -ob*e na to pozwolić, leży w 
łóżku do południa"-

No, a M ussolini:

„Kładzie się spac mięazy dzie­
siątą a jeaenastą wieczór, sypia od 
s*eamiu do osnuu godzm na dobę, 
wstaje i  łózjca zaraz po przebudze­
niu s,ę, sam **§ goli, poczein oa 
bywa codzienną konną przejażdżkę"

Anglosasi ciekaw i są sporto ­
w ych upodobań obu dyktatorów . 
Pod  tym  wzgledem  jeszcze gó ru ­
je  M ussolini Poza jazd ą  konną i 
b ran iem  przeszkód upraw ia boks, 
p ływ anie, szerm ierkę, lotnictw o. 
Poniew aż w raz z p rem je rem  jed ­
nego z p ań stw  na wschodzie E u­
ropy  lub i dojrzeć w szystko i 
zjaw ić się tam , gdzie n ik t się go 
n ie  spodziewa, przeto  ten  ostatn i 
spo rt oddaje m u praw dziw e usłu ­
gi I tak  w ciągu jednego lipco­
wego dnia zwiedza pięc lotnisk, 
A kadem ję Lotniczą we F lorencji, 
dziecięce kolon je  le tn ie  w okoli­
cach tego m iasta, dogląda robót 
polnvch koło P izy, jes t św iad­
k iem  w ypróbow y w am a now ych 
sam olotów , kąpie się w  V iareg- 
gio, zw iedza in s ty tu t d la m atek, 
w reszcie w raca do R zym u na kon 
ce rt m uzyki w łoskiej Zarów no 
jp o ity  jak  i zajęcia H itle ra  w yglą 
d a ją  dużo bladziej. Będąc w 
B erchtesgaden  dużo chodzi po eó 
rach. P ozatem  je d m k  n ie  u p ra ­
w ia żadnych sportów . P racu je  
głównie u  sie’ ie, w  zam knięciu, 
m ało w yjeżdżając, poza w iększe- 
m i uroczystościam i

Obaj m ają  upodobania m uzy 
czne: H itle r  nie g ra  jed n ak  na ża ­
dnym  instrum encie: M ussolini 
częste g ry w a n a  skrzypcach. O- 
baj cenią przedew szystk iem  m ir 
zykę w łasnych  k ra jów . H itle r 
na jbardzie j p rzepada za W a-me- 
rem  i wogóle za operą M ussolini 
uw ielbia m uzykę kościelna w ło­
ską X V III-go w ieku Łączy ich 
k u lt m uzyka w rogiego d y k ta to ­
rom . r m iłu jącego  wolność — 
B eethovena I H itle r i M ussolini 
są jego w ielbicielam i

Bardzo podobne są i za in te re­
sow ania literack ie . T ylkc że zno- 
w uż nieco odmienne*

„M'tsooolirń czy! a 
powieści fran t tielrie,

współczesne
włoskie, nie

miecHe i ang-ckl >c, najbardzej cZj1 w Jad.'.v

R ezydencjam i H itle ra  są: P a ­
łac K anclersk i w  B erlinie (daw- 
n iej pałac radziw iłłow ski, nab y ­
ty  przez B ism arcka), ap a rtam en t 
w  B ru n a tn y m  D om u w M nna- 
chjum  i górska w illa  w B erch tes­
gaden n a  pograniczu baw arsko  - 
austrjack iem . T u m iała m iejsce, 
w lu ty m  b. r., d ram atyczna  roz- 
m ow a z kanclerzem  Schuschnlg- 
giem. M ussolini m ieszka w 
Rzym ie w  skrzyd le w ielkiego p a­
łacu książąt T orlonia P ozatem  w 
C arpena nad m orzem  Śródziem - 
nem  i w  R im ini nad  A d rja ty k iem  
posiada dw ie m ałe w ille, w  k tó ­
rych  jego rodzina spędza le tn ie  
m iesiące. W prow incji R orragna, 
niegdyś części państw a kościel­
nego skąd M ussolini pocnodzi, 
o fiarow ano m u n a  w łasność stare , 
n iew ielkie zam czysko średn io­
wieczne. Je s t to  siedz.ba ponura, 
z w idokiem  r.a poszarpane skały  
A peninów  i roztocz A d rja ty k u . 
M ussolini zjeżdża tu  sam otnie, 
gdy p o trzebu je  skupienia. Je s t to 
jego B erchtesgaden. Tu zauw ażyć 
należy, że M ussolini nie patrzy ł 
złem okiem  n a  paru  heraldyków  
włoskich, k tó rzy  w yprow adzali 
jego rodzinę z rodu  lokalnycn  fe- 
udałów  średniow iecznych, jacy w 
tych  stronach  w ładali w w ieku 
X III-tvm  W Niem czech m ożna 
rów nież oglądać drzew o genealo­
giczne H itlera : ale po dwóch n a j­
bliższych m u generacjach , wśród 
k tó ry ch  m am y przedstaw icieli 
drobnom ieszczaństw a, w ykazuje 
się ty lko  z naciskiem , że nowy 
w ładca Niem iec jest, jeśli nie sy­
nem, to  p raw nuk iem  i p ra p ra - 
w nukiem  chłopów.

Łączy ich jeszcze jedno: obaj 
przeszli okres dz-ennikarstw a 
M ussolini przed w o jną by ł redak  
torem  naczelnym  głównego o rga­
nu socjalistów  włoskich Posia­
dał znane nazw isko w prasie  wło 
skiej. H itle r zdobył sobie jako  
p u b licysta  bardzo  dużą po^zyt- 
ność w śiód  m as. N akłady  jego 
książek jeszcze n a  d ługo przed  
dojściem  do w ładzy  by ły  bardzo 
wysokie, tak  ze stanow iły n aw et 
jed en  z dochodów  p a r tji  h itle ­
row skiej. A le znow uż. jeśli Mus­
solini jak i p isarz jes t żvw szv, 
lżejszy, a zarazem  jed n ak  i b a r­
dziej skupiony, to  s tv l H itle ra  
jest cięższy, n ierzadko  p rzeb ija - 
ny  dygresjam i, odbieganiem  ku 
innvm  tem atom  p rzep la tan y  przy  
kładam i i opowieściam i. K ażdy z 
n ich  jes t i tu ta j  odm ienny Obok 
Roosevel+a i S ta lina , k tó rzy  też 
upraw iali dzienn ikarstw o  lub  pu ­
b licystykę, należą oni dc tych 
współczesnych wodzów, k tó rzy  
przeszli staż redakcy jny , nim  do-

Notatk: pclemiczne

jednak interesuje go histoija, i to 
zarówno współczesne ,.vies wtnan- 
cees", jak i poważne dzkła uczo- 
nych".

N atom iast:
„Hitler czytał ogrom nie wiełe.

Przedewszystkiem zna podobno 
dz;eła wszystldch wielkich filo- 
zotow niemieckich. Na drugiem 
miejscu 'dzie h*storja, geografia, 
sprawy społeczne i gospodarcze. 
Pod tym względem przestuajował 
gruntownie położenie wszystkich 
państw europejskich. Dz*ś jednak 
traktuje lekturę coraz bardziej jako 
rozrywkę. Jego ulub’onytr. pisa- 
izem jest też Karol May, popu­
larny wśród młodzieży niemieckiej".

Sw oią drogą ten sposób p isa ­
nia m onografii odbiega od n a­
szych p ro toko larnych  żywoiów! 
Czy k to  „ z a r /z a k u je "  napisać ja ­
ka  je s t u lubiona zupa P rezy d en ­
ta? Albo o k tó"ej kładzie się spać 
M arszałek Śm igły? W iemy, że 
nasi panow ie p o lu ją  z zam iło w a­
niem : podobno m in ister K asprzy- 
ck’ je s t m iłośnikiem  tea tru , ni- 
czem L udw ik  II baw arsk i. O mini 
s trze  M ichałow skim  opow iadano 
sobie, że p ija  w szystko z w y ją t­
kiem  wody i m leka. K to  pam ięta  
że pułkow nik Koc w ydał tom ik 
poezyj, bardziej udanych  niż ca­
ły  Ozon? B yłoby i u  nas za czem 
poszukać!... M ożeby to n aw et nie 
było tak ie  nudne.

K saw ery  P ruszyński.

i 'OfTTiTWTrfi'

W niedzielnym numerze „S ŁO W A " poza do­

datkiem „Praca w  dom i poza dom am " oraz 

zw yk łym  materiałem publicystycznym ukałą  się 
m. in. artykuły:

ZDZISŁAW CHRZĄSTOWSKI —

P^eszłr]tis (wspomnienia ze Żmudzi).

1. M. —  Reportaż z Litwy.

JERZY WYSZOMIRSKI —

IwaszKlewIcza Menschen und Len^enschalten.

MARJAN ZDZIECHOWSKI —  Ukraina a Rosja.
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„Gazeta Polska"
Gazeta Polska ma wspaniałych 

korespondentów zagranicznych na 
czele^ze S m o g o rzew sk i, jednym 
z najlepiej poinf.Kn oy anych 
dziennikarzy w Europie. Ale i in­
ni: Korab - Kuchaiski, Chrzanow­
ską Soieołow i wreszcie Korespon­
dent in partibus infiaelium Otmar, 
są też doskonali. Gametę Po-lską 
zaszczyca swem brylantowem pió­
rem Tadeusz Zieliński, chluba 
nauki i literatury polskiej. Gazeta 
Polska moniowana była kiedyś 
przez najwybitniejszego dziś w 
Polsce publicystę i znakomitego 
jak się okazało redaktora p Igna­
cego M atuszewskiego Ale od 
tych czasów jeden dział w Gaze­
cie Polskiej uległ kompletnej de­
kadencji, obsunął się na poziom 
gazetki z Pacanowa, lub jakiegoś 
organiku mjr. Galinata. Tern dzie­
łem jest polemika w sprawach 
polityki wewnętrznej,

Dyskusja konstytucyjna, którą 
Gazeta Polaka czasami prowadzi 
przypomina popularny dział hu­
morystyczny,ukazujący się perjody 
cznie ood tytułem „rysunki małe­
go Kazia". Argumenty Gazety 
Polskiej tego typu, że prasa nie 
może pisać o konieczności zwięk­
szenia budżetu, ponieważ inicja­
tywa prawna w tych sprawach 
należy do rządu zasługują na 
określenie „wygłupiania się" i na 
nic więcej. Nie przeszkadza to 
Gazecie Polskiej zabierać głos z 
ogromnym tupetem, tonem nau­
czyciela przem awiającego do ucz­
ni.

Teraz G azeta Potska w arty 
kule wstępnym zaczepia naszą 
dewizę, która głosi, że kwestie 
społeczne i gospodarcze są dia 
nas środkiem, a nie celem, a celem 
jest mocarstwowość P°lski.

Nie lub my nadużywać powo­
ływania się na Marsz. Piłsudskie­
go. Tutaj jednak, jest zbyt oczy­
wiste, że myśl wypowiedziana w 
tej dewizie odoow iada dokładnie 
temu czego uczy! nas M arszałek 
P :łsotdski, natom iast na argumen­
ty. ktć-e przeciwko niej w ytacza 
Gameta Polska —  ś. p. M arszałek 
wzruszyłby tylko ramionami

W ileńskie pismo Ozomi 
„Kurjem W ileński" bardzo się 
ucieszył z tego, że Gazeta Pol 
ska zaczepiła naszą dewizę. Kur- 
jerowi Wileńskiemu bardzo zale­
ży na wykazaniu, że na nas od 
czasu do czasu napada. To też 
natychm iast podniósł dwa palce 
do góry i w oła:„a ja już to pisałem, 
a ja już to pisałem ". Czyni to przy 
tern z wdziękiem kundla, który 
podniósł łapkę zadnią i osikał 
Rondel.

„Słow o Narodowe"
Słowo Narodowe odpowiada 

nam w dłuższym artykule „P asfer 
nak i Bereza", w którym pisze:

Jesteśmy więc przeciwnika,ni ka 
ramia bez sądu, ale jesteśmy też 
przeciwnikami pubłażliwości wobec 
z wyczajnycii irrowokawrów, wystę 
pojących w maskach literatów.

Owszem wypuście Pastemaka 
z mieisca odosobnJenia, ale wsa 
dzić go do więzienia. "Wypuścić go 
z Berezy, ale wpakować go do 
św. Krzyża.

Zdan.a te zupełnieby wystar­
czyły, niepotrzebnie Słowo Na­
rodowe napisało cały artykuł, w 
którym ob;ecuje, że jak jego stron­
nictwo dojdzie do władzy, to poe­
ci w typie Pasternaka, będą uży­
wani do osuszania Polesia. Sądzę, 
że wtedy rzemiosło poetyckie 
istotnie straci na pewnej ilości 
adeptów.

Mnie chodziło o jedno. A b y  pra 
są, gdy rząd zapowiada, że jakie­
goś zbrodniarza wysyła do Bere­
zy, nie witała tego fakru raaośnie. 
bo to.... zbrodniarz. Trzeba prze­

cież pamiętać, że bardzo łatwo 
jest kogoś nazwać zbrodniarzem 
ale że w ciągu wieków* doskonalo­
ne system sądoww tylko dlatego, 
aby karać naprawdę zbrodniarzy, 
a nie ludzi, na których ktoś pocho­
pnie rzuca oskarżenia. Cat.

Z. H. P.
Nowy zarząd Z. N. P. nakazał 

usunięcie z lokalu krzyżów zawie­
szonych tam przez Zai ząd Komi­
saryczny p. Musioła.

Nie chodzi o to czy w' lokalu 
Z. N. P. znajdują się czy nie znaj 
dują krzyże. Każdy jest gospoda­
rzem swego lokalu i nie może być 
w spraw ach tego rodzaju żadnego 
przjonusu. Jednak usun;ecie krzy 
ża zawieszonego ma szczególny 
posmak. Kierownicy Z w Nauczy 
cielstwa nie mogli ścierpieć u sie­
bie godła chrze.ścijarstw

Jestesmy zdania, ż= daleko idą 
ce rozbieżności ideowe są nie.:- 
chronne i nawet pożyteczoe Ale 
iest gdzieś granica. Są pewni 
wspólne założenia narodowe, k'ó- 
re kwestionowane być nie mogą. 
Taktem założeniem jest przynależ 
ność Polski do św iata kuItud 
chrześcijańskiej.

Posunięcie Z N. P. zaa re s;ę 
wskazywać, że panowie ci stoją 
na innem stanowisku. Nie tolero­
wanie symbolów chrześcijaństwa 
tak tylko może być rozumiane. — 
Panteon paryski jest niejako pom 
niklem laickiej i masońskiej Fran 
cji, a jednak na jego szczycie wid­
nieje krzyż. Areiigijna Francja 
przyznaje się do związku z kultu­
rą chrześcijańską. Zw. N. p  ina­
czej sobie wyobraża stanowisko 
Polski.

Jakże to wszystko pogodzić z 
utrareligunem i i piokatolickienu" 
zapewnieniami zarówno p. Minisl 
ra Świętosławskiego jak i p gen, 
Skwarczyńskitgo.

A jednak są ludzie, którzy się 
obrażają za mówienie o dwutoro­
wości...

Unus.

ę . c u m a ź j r ] t f ł i 0
szczególnie dajg się  we znaki 

jiiagłe i częste zimanypt tody 
[ Bóle reumatyczne i errrery ,’ż 
(ne uśmierzaTogtil. Tableiki 
^ o g  il  s ir s o w a n e w d a w -\ 

kach po 2  do 3  ia n le ie k  3 
razy dziernie przynoszą 

wiych cierpieniach. !
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W P O Z N A N I U
„SŁOWO"

nabyć można w następujących 
punktach sprzedaży:

„ Hotelu Bazar
via a vis pałacu Dzuryńskieh 
(S„ary Rynek) 

przy uL Pierackmgo 
„ Banku Cukrownictw; 

aa rogu Długiej i Półwieiskiej 
„ „ Kramarskiej i Rynkowej 
„ „ Marsz Focha i Al. Łiarsz- 

Piłsudskiego 
„ „ Frzeczuej i Alei Marszałka

Piłsudsk ie  eto.

PTzy Eplanadzie 
„ Kinoteatrze „Słońce**
„ Bibpoteca Raczyńskich 
„ Muzeum TOielkcpolskiem

PODSTAW Ą ARMJI JEST D U ­
SZA PROSTEGO ŻOŁNIERZA

\
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Ogłoszenie ustawy
o ustroju adwokatury
O głoszenie now ej ustaw y o ustroju 

adw okatury  ma nastąpić w  Ci wartko 
w ym  num erze „D z^r.m ka U staw ". 

P rzepisy ustaw y w ejdą w  życie z 
dniem ogłoszenia a  przeprow adzenie 
w yborów  ao now ych w ładz palestfy oci 
byw ać się bęaz 'e  stopniow o. W  ciągu 
na bPższych 4 tygodni m ają być zw o­
łane zgrom adzenia w poszczególnych 
izbach dla w>boru 12 członków Naczel 
nej Rady Adwokackiej, W jb o ry  w  W ar 
szaw ie odbędą się w  p'-erwszyoti dniach 
czerwca. Pow otaaie pozostałych :złon 
k rw  Rady przez P. Prezydenta Rzpli- 
tej nastąp , w  Okresie 6 tygodniowym .

„Z nami alb*, przeciw 
nam?“

Ultimatywne wystąpienie 
woaza CKP. poa adresem

D t . lc d . i r d
PARYŻ. W  ostie j mowie, w ygłoszo 

nej na ko n g rese  urzędników poczto- 
w ycn w  Vichy Leon Joufiaux, przyw ód 
ca generalnej konfederacji pracy, zagro . 
zri dziś, że syndykaty sam e pi zejdą do 
akcji jeżeli rząd nie podejmie aalszych 
reform społecznych według program u 
frontu ludowego. „Po  trzech Jew alu 
acjach —  ośw iadczył Jouhaus —  nie­
odzow ne staje s*ę zrealizowanie progra. 
mu reform, których generalna konfede­
racja  pracy żąda. jeżeli natom iast ; te ­
raz nie będziemy w ysłuchani, jeżeli 
stwierdzim y leszcze raz, że słucha się 
jedynie interesów poktycznycn, to  gene. 
ralna konfederacja ośw iadczy frontowi 
ludow em u: albo obierzecie tę  drogę, a l­
bo my ją obierzem y sam i.“

„Dość trw ała pauza —  dociął Jou- 
haux. „Zmusza ona kraj do dreptania 
w  miejscu, co jeżeli będzie dłużej tiw a- 
ło s ta i‘>e się śmiertelne. VVielk'e robo­
ty  publiczne, unaństw aw iane, uprzem y­
sławianie, — oto czego generalna kon­
federacja p racy żąda m ów iąc: Albo z 
nami, albo orzechy nam. Bedztemy 
mieć za sofca w  każdym razie dużą 
w iększość kraju".

Mowa pow yższa, w której widzi się 
p róoę w yw arcia presji na rząa  Dala- 
dier‘a, w  momencie, kiedy skłania się 
on do przedłużenia okresu pracy w 
przem yśle, w ywołata w zrost naprężenia 
politycznego. Prav dopodobn'e, ażeby 
zyskać na czasie, ze strony rządow e i 
ogłoszono wczoraj w ieczór, że w najbliż 
szvch dniach nie ukażą się  żadne nowe 
dekrety.

Znamienne jest, że giełda przyw ią­
zyw ała w czoraf w ięcej znaczenie do za ­
powiedzą o  pomyślnem zakończeń j 
stiOjku w  H aw tze, niż do mowy p. Jau- 
hau-:‘a, przynosząc now ą zw yżkę kur­
su francuskich p a p e ró w  procentow ych.

Szkoła n?rzeczonych 
w  Niemczech

B E R L IN 1, P a t. J a k  donosi p ra sa  
niem iecka, oddział służby m acierzyń­
skiej o rgan izacji kobiecej, noszącej 
nazw ę „D as D eutsche F rau en w erk “  
zorganizow ał p ierw szą szkołę n a rz e ­
czonych w Sohw anenw erde pod B er­
linem .

W  szkole te j m łode dziew częta 
n iem ieckie będa, m ogły zapoznać się 
z  zadan iam i przyszłej żony i m atk i. 
W  najb liższej przyszłości po poczy­
n ien iu  dośw iadczeń z pierw szą szko­
łą, o tw arte  będą dalsze „szkoły  dla
zon

r m
PP.7EZ OŚW IATĘ ŻOŁN IERZA 

DO PO TĘG I PA ŃSTW A.

Nynikl r r m ó w  rzymskich
w  oświetteniu kó ł niermeikich

BERLIN, P at. Z w ynurzeń  niem ieckich kół po litycznych w y­
nika, że podczas p eb y tu  kan c le rza  H itle ra  w  Rzym ie nie zostały 
tam  zaw arte  żaane k o n k re tn e  u k łady  czy um ow y, m ,m o to, oce­
n ia ją  m iaroda jne  czynniki niem ieckie podróż k anclerza  jatco „n ie­
zw ykle pow ażny sukces", zaznaczając, że

1) w dziedzinie polityKi ogólne] E uropy  w ykazała ona świa­
tu  n iezm ienną siłę osi B erlin  —  R zym  i

2) da ła  m ożność jasnego rozgraniczenia i usta len ia  sfe r w pły 
w ów obu państw .

W ybitne osobistości po lityczne niem ieckie określa ją  w  n a­
stępu jący  sposób obecne stosunk i w łosko - niem ieckie: oś R zym  —  
B erlin  oparła  się dziś n a  p rzesłankach  rozm ow  H itle ra  z M ussoli- 
nim . G iętkość je j pozostaw ia obu stronom  w olną ręk ę  w dziedzi­
nie zagadnień bezpośrednio je j dotyczących. Zgodność natom iast 
zap atry w ań  ogólno -  po litycznycn  zapew nia partnerom  w zajem ną 
p om rc  w  w ypadku  zew nętrznych  tru d n o śc i politycznych. W ska­
zują tu  rów nocześnie, że zgodnie z zapow iedzią, daną przez stronę 
n iem iecką p rzed  w yjazdem  kanclerza , m e mogło być m ow y o pod­
p isaniu  jak ichko lw iek  układów  o cha rak te rze  w ojskow ym , gdyż 
tes t to zbyteczne i sprzeczne z zasadam i, w yznaw anem i przez obie 
strony.

W śród szeregu m om entów , poruszonych w  czasie rozmów 
rzym skich, om ówiono podobno ogólnie: 1) kw estję  ew entualnego 
p rzesied len ia do Rzeszy 180 tys. Niem ców, m ieszkających we Wło 
szech północnych, 2) m ożliwość skasow ania przepisów  dew izow ych 
w e w zajem nych obrotach handlow ych.

Domniemany statutut ircrodowosdowy
tzec!icsłGws£,ii

BERLIN PA T. „Angriff" donosi z Pragi, że projektow any sta tu t naroao 
wejściowy czeski zaw ierać m a następujące irstęp9tvva:

Autonom ia kulturalna, polegająca na praw ie administrację szkolnictwem;}'
2) Autonomja gospodarcza, w yiażająca się w poJz ale częśc; dochodów  

państw ow ych, a  przedew szystkiem  wpływów podatkow ych obszaru Sudeckiego 
na lokalne potrzeby gospodarstw a niemieckiego;

3) Rozszerzenie praw  językow ych. Na terenie Sudetów  nastąpiłoby rów no 
uprawnienie języka niemieckiego z językom  czeskim, czyi; uznanie go  za drugi 
języK państw ew y; ;

4 ) Poszczególne grup; narodow e m ają uzysKać procentow e upraw nienie do 
stanow isk państw ow ych; —

5) Stworzenie komisji kontrolnej, której skład będzie oparty na kluczu 
narodow ościowym , celem nadzoru nad w prowadzeniem  w życ‘e sta tu tu  naro ­
dow ościow ego. —

„A ngriif" opatruje pow yższą w iadom ość sccptycznenu uw agam i stw ier­
dzając, że  należy zaczekać, czy informacje te  są praw dziw e.

„N achtausgabe" mowi również krytycznie o teorji i praktyce praskiej po ­
lityki mniejszościowej. Z jednej strony opracow uje się rzekom o sta tu t narodo­
w ościow y z> drugiej zaś prow adź, sie nadal niepoham ow aną w alkę przeciw 
Nte.ncom sudeckim. Dziennik cytuje w  dalszym ciągu szereg „now ych, prze­
rażających aktów gw ałtu" w  wielu miejscowościach, a naw et na kolejach i w 
autobusach. Dziennik przestrzega, iż Niemcy sudeccy z coraz Większą tiudnoś. 
cią zachow ują dyscyplinę w obec prow „kacyj czeskich.

Interes przedewszyst&em
Ojciec piącicraczków kanadyjsk ch chce oozoyć się 

op akl rządowej
M ONTREAL, Pat. D r. Dafoe, jed en  z opiekunów  pięcioracz- 

ków  L tonne, zaw iadom ił p rasę  o now ych usiłow aniach  ojca dzieci, 
m ających  na celu w yrw an ie  ich z pod opieki rządu. O ficjaln ie o j­
ciec p .  D ionne stw ierdza, że jego zdaniem  lepiej byłoby dla dzie- 
c., aby w ychow yw ały  się z resz tą  rodzeństw a pod opieką rodziców.

O rjen tu jący  się w  stosunkach, w iążą w zrost m iłości ojcow ­
skiej p. D ionne ze zb liżającą się w y staw ą św iatow ą w  N ow ym  
Y orku i p rzypom inają , że w k ilka dni po urodzeniu  się dzieci p. 
Dionne podpisał k o n trak t na pokazyw anie ich w  czasie w ystaw y  
św iatow ej w Chicago.

K o n trak t ten  został un iew ażniony przez rząd  prow . O ntario .
N ie u lega w ątpliw ości, że i tym  razem  rząd  n ie  dopuści do 

tego, aby p Dionne zaopiekow ał się swoimi dziećmi

Japończycy jeszcze maft inicjatywę
W alki w  południowym Szantung

— J  TOKJO. Agencja Domei zapowiada iż na fronc.e Suczou, 
na południe od W ielkiego Kanału, rozpocznie się niebawem wiel­
ka bitwa, przypominająca bitwę pod Mukdenem w r. 1905. Licz­
ba wojsk chińskich, zebranych na froncie około 100 kip., wynosi 
400.00,0 ludzi.

Tymczasem sztab japoński ma w  swych rękact inicjatywę. 
Dowodzi tego zajęcie wyspy Amoy oraz wielid raia lotniczy Ja­
pończyków na Suczou.

Sztab japoński stwierdza, że po zajęciu Amoy wszystkie 
ważniejsze wyspy u wybrzeży chińskich, z wyjątkiem Hajnan są  
w rękach japońskich. Zajęcie wyspy Amoy tłumaczone jest wzglę 
darni strategicznemu W yspa była ola armji kantońsKiej baza dla 
działań wojennych przeciwko Japonji. Duże trnspoity broni i amu 
nicji szły prziez Amoy dla armji chińskiej. Władze japońskie, —  
stwierdza komunikat oficjalny, —  wyaaiy zarządzenia, aby pod­
czas działań wojennych na wyspie ludność cywilna nie poniosła 
szkody. Również interesy państw trzecich będą przestrzegane.

/\mov jest jednym z najstarszych traktatowych portów 
chińskich. Ludność wynosi 300.000 Chińczyków i 40.000 emigran 
tów z Formozy.

Na froncie długości 200 kim.
TOKJO. PAT. Agencja D cm ei oglsza następujący opis 

wielkiej bitwy między wojskami japońskiemi i chińskiemi, któ­
ra rozpoczęła się na froncie Suczou, w  pOittdntowej części pro­

wincji Szantung, w  rejonie wielkiego kanału.

Walki toczą się na froncie długości 200 km. Wojska chiń­
skie otrzymały od marszałka Czang Kaj Szeka rozkaz oorony za 
wszelką cenę południowo - zachodniej części prowincji Szan­
tung B. gubemato*- Szantungu Hanfuezu został z rozkazu Czang 
Kai S/eka rozstrzelany za oddatwe stolicy prowincji miasta Ci- 
nan japończykom.

Wojska japońskie zajęty 10 maja Tajiczu (20 km. na pc 
łuanie od Cining, oraz obszar na połudiu-wschód od Jungczeng. 
Inny oddział japoński doszedł do punktu odległego o  4 km. od  
Tajerezuangu, gdzie napotkał przeważające siły chińskie. Na 
oacmKach tych toczą się nieprzerwane urwawe walki.

Wojska japońskie, które weszły do prowincji Kiangsu wai 
czą z Chińczykami w  oaiegłości 4 łun. od Czechu. Kolumna ja­
pońska doszła do wielkiego kanału w  odległości 8 km. na 
w schód oa Hanczaungu, miasta n a pograniczu miedzy prowincją 
Szantung i Kiangsu i napotkała tam trzy dywizje cmńskie.

Wojska japońskie posuwające się na południe od l<nji 
Tanczeng walczą pod Nanlaoczen (20 kim. na połubtio - zachód 
oa Tanczeng) z przeciwnikiem, którego sity ośmiokrotnie prze­
wyższają siły Japończyków, Dwie chińskie dy wh je zajęty Ma 
taoczen (8 km. na zachód od Tanczeng). Silny oddział kawawrji 
chińskiej jjoiawił się pod Janczuan (8 km. na połnoco - zachód 
od Mataoczen), celem przecięcia linji komunikacy |nej. Pod Si 
nanczen, na kolei lunghajskiej, pojawiły się również siły chińskie, 
które zagrażają oskrzydleniem w ojsk japońskicn. Przeciwko tym 
oddziałom skierowano kawalerję japońską. Na brzegach wiel­
kiego kanafu Chińczycy ustawili ciężkie działa.

Wojska japońskie na całym fronoie posuwają się powoli 
••aprzód z zamiarem oskrzydlenia armji chińskiej pod Suczou,
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Repertuar tea tró w  
i kin stołecznych

TEATR W IELKI: „M anew ry jesien­
ne". /

T F A T P  NARODOW Y: „C yrąno de 
B ergerac".

TEA 1R  POLSKI: „Cezar i czlowek" 
TEATR LETNI: „Dam a od M aksy­

m a". i
TEA TR NOW Y: „Serce".
TEA TR MAŁY: „A sm oaeusz". 
TEA TR KAMERALNY: „N iew iniąt­

ko*.
TEA TR MALICKIEJ: —  „Jastrząb  

w śród gołębi".
TEA TR ATENUM: „Szóste piętro". 
WIELKA REW  JA, W ystęp  jó zeJn y  

Baker.
TEA TR 8-15: „K iysia Leśniczanka". 
CYRULIK WARSZAWSKI: „Oś

Cyiulik —  W arszaw a".

KINA.

ATLANTIC: „N ancy S tee lt zginęła", 
BAŁTYK: „Pani W alew ska". 
CAPITOL: „W rzos".
C aSIN O : „G rzech rtiłoaosd" 
COLOSSEUM: „Mocni ludzie**. 
EUROPA: „Po w ieneej wojnie". 
FILHARMONJA: „M oje szczęście to 

T y".
HOLLYW OOD: „S^eik".
IM PERJAL: „Błękitna załoga", 
PALLAD JUM: „Pensjonarka*4,
PA N : „Z a zasłoną".
RIALTO: „Św iat mów) o  nas" , 
ROMA: „Z a cudze w iny". 
STY LO W Y : „Zbłądziłem ".
STUDJO: „C ytadela w arszaw ska". 
ŚW IA TOW ID : „O statm  alarm ". 
YIKTORJA: „Dzień na  w yścigach",

W  Krakowie

T E a TR MIEJSKI: P -zeastawienłe
zawieszone.

W  Poznaniu
TEA TR W IELKI: Nieczynny. 
TEA TR PO LSK I: „N asza żoni»ta%

We Lw ow ie
TEA T R  W IELKI: „Rosc MmV*. 
ROZMAITOŚCI: idkom yśn* sio­

stra" ,

W  Grodnie
TEATR MIEJSKI IM. ORZESZKO­

W EJ: „H iszpańska M ucha",

k i n a :

A P O L IO : .P en sjo n ark a" ,
PA N: „T ajny  agen t" . i  
HELJOS: „Po burzy**.
UCIECHA: „Zdradziecki W ąw fa 
MALEŃKIE LUX: „Z  m iłosej dla 

ciebie".

S t n o n u
c~cl 2,5- cii, ? a r*

. O OSIEM*K / R OSTROWSKI /♦r.ifi „ „ i «

ZO FJA  BOHDANOY/ICZOW A.
15

W S C H 0 P N 8  w i a $ r
OPOWIEŚĆ WILEŃSKA

Dziad roześm iał się goi zko;
— W idać to odrazu, że wv siostro w ielebna od la t w zako­

nie siedzic.e i św iata  nie znacie. A ja  św iat w zdłuż i w szerz scho 
dziłem  i wiem, że w ojna to  znaczy m ordeistw o , gw ałt, pożoga. I 
w idział ja  tych. co ocaleli od M oskwy uciekając. N ie obrażając 
św iętego m iejsca rzekne, ze d ja b ła .b y  się tak  ludzie m e bali jak 
cw cgo M oskwicina. Dziwy też o nim  praw ią, że jakoby 7t nieczys 
tym  był w zmowie, k tó ren  m u jako  p rzy jaciel daie  moc nadzw y 
czainą. P raw iła  mi jed n a  s ta ra  niew iasta , co w śród rzezi w  Smo 
leńsku  uciekła, że na  w łasne oczy w idziała, jako te  potw ory dzie 
uńątkom  głow y ukręcali, k rew  n iew inną żłom ąc łakom ie jak  piwo 
I zakonników  tam tejszych  nie osław ili w spokoju — co m łodsze 
m niszki —  pohańbili, a starsze spalili żywcem  w klasztorze.

—  Jezu, bądź nam  m iłościwi
— Bi-oń nas. M atko Boża!
—  Siostro K onstancjo! S iostro Genowefo! N ie ostaw ajcie! 

■Jedźcie z nami!
A le sio stra  K onstancja, zapprzona, chw yta rękam i za ku - 

henne drzwi, jak b v  broniąc się przed przem ocą, i mówi szybko 
gniew nie:

— Rozum u nie macie! K tóż tu  kuchnią się zajm ie i baczenie 
na w szystko bedzie m iał? Kto owoców w sadzie i w arzyw  dop‘lnu
er Rnzumu nie macie!

A siostra G enow efa podchodzi ku niej, obejm ują ja i przy tu  
’a do jej ram ienia p rzv b 'ad ła  ale uśm iechającą się tw arz.

XII.
Trzecią juz noc stoi A ^ata przy  oknie swej celi na podda-1 

szu. Za soKi z tv łu  słvszv chepnanie śniącvch sióstr, p rzed sobą 
m a żelazne k ra ty , a za niem i sreb rn e  od gw iazd i chunejne w ierz 
chólk! drzew . U chyla okna i przez k ra tę  w ysuw a rekę n a  chłód i

przew iew . R czd \ m a nozdrza i w ciaga w  nie zapach nocy. T ak  pa  i 
chnie wolność, k tó ra  już rychło  do niej przyjdzie. Ten, k to  się c ie l 
niem  po ru inach  z bo ru  p rzekradał, k to  nocam i sk rzyd ła  nad n-ą* 
rozpinał, ten  p rzysła ł tu  m łodzieńca z gobelinem , ten  ją  w ybaw i.' 
Bo połączona jest z nim  tysiącem  tajem niczych  nici, tak , jak  te  po 
tu ln e  serca m niszek połączone są ze sw ym  dz-w nym  zm ien iają­
cym  tw arz  obrazem .

W śród lęku i grozy, jak ie  p an u ją  w  klasztorze, śród spiesz­
nej k rz ą ta n iry  m niszek, A gata chodzi radosna i spokojna. P rzysz 
*a p rz°c i-eż godzina trw om  i udręk i na te  spokojne owcze dusze! 
Na te  rozm odlone oczy, łagodne usta, skrzyżow ane ręce! N a tę  
m dlącą słodycz, co ją  tu  zewsząd otacza, więzi, p ilnu je! Zeszłej no 
cy w idziała A gata ze swego okna, jak  m niszki doły w  ogrodzie ko 
nały  i znosiły z kościoła i k laszto ru  wieJkie żelazem oku te  skrzy 
nie. Zakopyw ały  ie głęboko, trosk liw ie uk ład ały  na w ;erzchu pła 
ty  m uraw y, aby znaku m e było, gdzie pochow ały sk am y  A ona 
we dnie tam  poszła i w szvstk ie te  m ieisca zapam ięta ła  dokładnie: 

nocl ko-sb+Kbem i u r y 1" " " !  n rzv  w yszczerbionej desce i pod ni 
sko naw isłem i gałęziam i dzikiego bzu

W ietr nocnv m ocniei zakołysał w ierzchy drzew  i w raz z sze 
'estem  liści przeszedł przez ogród jak iś  szm er, jak b y  dep tany  
żw ir na ścieżce chrzęścił. A eata  bacznie w b ija  w zrok w  ciem ność 

uw ie ń w szy 1 jasna twa~z w czarnym  kw adracie  k ra ty  p a trzy  w  
dół przez paszcz gatem. Cień czarny  sm ukły  stanał na  o tw arte j po 
iance w śród szerokich przysadzistych  jab łonek . To on.!

A gata kiw a ręką na znak że go widzi. W tedy on obie dłonie 
do ust p rzy k ład a  i półgłosem  jak n a j w yraźni ej zaczyna pow ta­
rzać:

— Bądź dziś sam a w podziem nej kaplicy! Bąaź dziś sam a w 
podziem nej kaplicy!

A gata śrm eie się cicho, rad ab y  m u krzyknąć, że słvszy, że 
zrozum iała, ale ty lko  k iw a r< ką i głow a i w szalonej ra ­
dości całusa m u od ust dłonią przer-yła. Chłonak m ilknie i obie rę 
"e n a  sereu złoży\vszv /pn+rzv w  n ia  urzeczony.

N a d e  cVr7vnnpłv gdzieś drzwi i A ugustvn iednym  susem  
uskaku ie w- cmń drzew . Tuż go nie wndać wcale. Ale A gata nie 
edchodzi od okna w dycha chciw ie w ilgo tny  w ia tr  i m arzy  do świ 
tu.

Dzień, k tó ry  po te j nocy nadchodzi, je s t m ętny , b iałusiny  
i nudny . Las za W ilenką ton ie  w  sm ugach deszczu, m onotonnie 
uderzają  k ro p le  w  czerw one dachów ki kościoła i zim nerm  stru g a  
m i lecą na głowy, b iegających  po ogrodzie m niszek.

Codzienna k rzą tan in a  n iecierp liw a i śpiesząca do rychłego  
w yjazdu rozpoczyna się na  dobre. M niszki p ak u ją  w ory, sk rzyn ie 
coś czyszczą, trzep ią, p iorą, w ykopują rjagw ałt co do jrzalsze w a­
rzyw a z ogrodu, zb iera ją  co do jrzalsze owoce.

A gata w ciąż w ołana, p rzy n ag lan a  m e m a ani chw ili czasu 
wolpego i n ie  jest sam a. B lada ze w zruszenia z roziskrzonerri żre 
nicam i, czeka w reszcie te j chw ili przed  zm ierzchem , k iedy  w raz z  
siostrą  G enow efa zejdą dolew ać oliw ę do lam pki.

G dy już  idą przez ogród w  s tro n ę  kościoła, A g a ta  zaczyna 
ch y trze4

— Tak dziś czegoś tu  straszno  w  ogrodzie........
S iostra  G enow efa p a trzy  n a  n ią zdziw iona:
—  Tobie straszno?
—  N aw et m nie — uśm iecha się A gata —  patrzcie, jak  ponu 

ro dziś yw gląda kościół.
— To p ra w d a ' —  I sio stra  G enow efa ogląda się trw ożn ie  wo

koło.
—  Jestem  pew na, że dziś te n  w p o d zien rach  znow u będzie 

straszvł.
S iostra G enow efa b ledn ie i p rzysiada w jednej z ław ek  w 

kościele.
—  Takż“ m y tam  zejdziem y? O. jak  straszno!
— J a  odw ażniejsza, siostro, ja  zejdę sam a, a w y tu  w ław ce 

poczekajcie.
—  O, jak aś  ty  dobra, Agato! N apraw dę zechcesz zejść sam a?
A gata k iw a głow a i b .e rze  z rak  m nNzH klucze.
—  W razie czego, krzycz! — w oła za n ią siostra  G enow efa—  

ja  przybiegnę!
A gąta m ż schodzi w dół i uśm iecha sie, słysząc te  słowa. 

Serce w  niej b iie  rów m e m ocno iak  w te  noc, gdv pierw szv  raz u - 
'ńeczki próbow ała. Ale dziś iest pew niejsza n :ż w tedv. nie czuje 
te i bezradnej sam otności, w ie^^ąc. że w spólnik czeka na  nią 
gdzieś w zionących wilgocią podziem iach.

D C N

»



S Ł O W O

KOW NO, P at. D elegacja polska do rokow ań polsko -  litew - 
ikich w  spraw ie kom unikacji w odnej zakończyła sw e prace

D nia 11 m a ja  w godzinach w ieczornych um ow a polsko -  li­
tew ska w  spraw ie  żeglugi i sp ław u oraz odnośny p ro toku ł podpi­
sania i p ro to k u ł końcow y zostały p arafow ane przez przew odni­
czących obu delegacyj, naczeln ika dr. M ichała P otulickiego oraz 
d y r  d ep a rtam en tu  J .  N orkaitisa.

ćzleń procesu tflśdislskiego i Iow ,
Szesnasty dzień rozprawy w 

procesie Michalskiego pozostaje 
nadal pod znakiem tranzakcyj 
pożyczkowych „Frampolu" i Mi­
chalskiego. Na ławie oskarżonych 
Michalski i Miazga —  „nieofi­
cjalnie" zjawił się na procesie 
również Idzikowski. Czai się „za 
plecami" ławy oskarżonych, przy 
słuchując się bacznie zeznaniom 
świadków. Reszta bez zmian.

NIEWYRAŹNY INTERES
Pierwszy zeznaje adw. Dzie­

wanowski, który prowadząc in­
teresy Lisickich, pożyczył z ich 
funduszów Michalskiemu 12 tys. 
zł.. Pieniądze oczywiście przepa­
dły.

Adw. Dziewanowski jest rów­
nież radcą prawnym Towarzyst-

w  B razylji
Prtzy 'ent państwa wraz z żoną i cśrką ognrem 

karabinu maszynowego ocpe.l: atax na pałac.
LONDYN, Pat. Nadeszły tu wiadomości o rewolucj w  

BrazyljL Podobno kola wojskowe przy poparcia pewnych 
grup politycznych usiłowały dokonać zamachu stanu.

RIO DE JANEIRO, Pat. Zamach stanu, dokonany 
wczoraj w Rio de Janeiro przez integralistów (stronnictwo w a Kredytowego Przemysłowego 
o zabarwieniu faszystowskiem) nie udał się. Rząd ogłosił ko- J [̂ pẐ g^)Wa<̂ za 0̂ anza^cie

—  Dlaczego pan powierzył Mi­
chalskiemu pieniądze Lisickich?

—  Uważałem go za człowieka 
porządnego. To, że pożyczał, uwa 
żałtm za dowód, że nie zrobił 
majatku na tern stanowisku. Z 
drugiej strony, ja unikałbym poży 
czania, gdyż to odbiera niezależ­
ność Interesowałem się jego oso­
bą. Michalski wyrażał nadzieje...

—  Jakie nadzieje?
—  Chciał sprzedać willę, — a 

pozatem mówił mi, że albo kup 
„Frampol" i wysanuje, albo sprze 
da swoje udziały.

—  JaK szacowano „Frampol" 
(Mowa o szacunku przez Tow. 
Kredytowe).

—  Dość ostro.
—  Dlaczego?
—  Dla nas to był taki interes 

tandetnie prowadzony. Czego 
tam nie było: i młyn. i tartak i 
trzepałnia, elektrownia. To był

tnunikit, że sytuacja jest opanowana i w  całym kraju panu­
je zupełny spokój. Pierwszy ten zbrojny występ integrali 
stów przeciwko rządowi prezydenta Vargasa trwał wszyst­
kiego trzy i pół godziny. Zbuntowanym udało się zająć przej 
ściowo kilka budynków rządowych, wśród nich minister 
stwo marynarki.

A tak na pałac prezydenta
KIO DE JA N EIRO , P a t. S ensacy jnym  szczegółem  n ieudane­

go zam achu s tan u  in teg ra lis tó w  było osobiste objęcie dow ództw a 
nad w ojskow ym  oddziałem  pałacow ym  przez p rezy d en ta  V argasa.

W  chw ili, gdy o godz. 1-ej w  nocy g ru p a  in tegra listów  w 
m unaurach  żołnierzy piechoty  i m ary n arzy  zaatakow ała pałac, 
prezydent V argas s tan ą ł w raz  z żoną i có rką przy  k arab in ie  m a­
szynowym  i. w  ciągu dw óch godzin ostrzeliw ał napastn ików . O sta­
tecznie udało  się prez  V argasow i naw iązać k o n tak t z p rezyd jum  
policji, skąd  n a ty ch m iast p rzysłano  udsiecz.

Aresztowanie przywódców rew olty
RIO DE JANEIRO PA T. W edług danych, pucnodzących ze źródeł urzę­

dowych, orzew ódcam i opanow anego w  zarodku pow stania by i1: jeden z leade­
rów stronnictw a integralistów  Plinior, Salgodo i ge. B ertolJo K*l«nger, jeden  7. 
przew ódców  rewolucji w  Sao Paul„ w  r. 1032.

Najdłużej bronifa się drobiła grujja jjow stańców  n a  w yspie Goven«adoi.

Przebieg w alki
RIO DE JANEIRO PA T. W alki w  nueśc 'e zaczęły się po póhioty, kiedy 

pow stańcy, zająw sey punkty  strategiczne, zaatakow ali jednocześnie szereg  gn .a  
chów publicznych.i zabudowania, w  których się m aszczą  urzędy pocztow e,

paiac prezydenta został zaatakow any przez stu  pow stańców . Prezydent 
&strzeiiwał się z balkonu. W  obronie pałacu prezydenta brało udział zaledwie 
20 żohi;erzy . Nierówna w alka trw ata  do  chwuL nadejścia ociciz^uów policji 
i w ojska z karabinam i maszynowym i. N apastnicy zostalj zdziesiątkowani i roz­
proszeni. ‘  i____

U  w antach, jaKie toczyły się w nocy, został ranny m m ister w ojny.

F ząd madrvcki domaga się likwidacji
polityki nieinterwencji

Cesar? Abisynii przybył do Geneww. —  Przebieg 
wczorajszego posieazenfa Rady Ligi Narodów

GENEWA PA T. Przedjłołudnlow e jx>siedzen;e Rady Ligi Narodów w środę 
wypełniło w ystąpień e  p rzedstaw ien ia  kontederaejj szw ajcarskiej p. Motta na 
rzecz całkow itego zwolnienia Szwajcar]'; ze w szystk 'ch  zobow iązań, któreby 
niogły w  czemkolwiek naruszyć neutralność Szw ajcarji oraz w ystąpienie p rzed­
staw ien ia  rządu chd ijskego  p. E dw ardsa przeciwko obecnej konstrukcji praw nej 
Ligj N aroaow  '  —

Gwałtowne wystąpienie delegata czerwonej Hisipmji
Na jx)f'-omdn>owem jx>siedzeniu wystąpi! z aem onstracyjną deklaracją 

przedstaw iciel H‘szpanj; A lvarez Del Vayo. P. Alvarez Del Vayo metylko o g ra ­
niczył się w  sw ojem  przem ówieniu do propagandow ego przedstaw ienia pumttu 
w odzen i rządu m adryckiego na  spraw ę nieinterwencji, lecz również w  w i­
doczny sjsosób stara ł się doprow adzić do  osłabienia [X).ozuiruen'a angielsko - 
w łoskiego t francusko . włoskiego. P . Alvarez Del Vayo zaatakow ał w sposób 
w yraźny uidad angielsko - włoski, a  zw łaszcza punkt tego układu, dotyczący 
spraw y hiszpanji, zarzucając rządow i brytyjskiem u, iż przez poapisanie ukłaau 
z W łociiam; w yraził sw ą zgodę na jx>zostaw'erSe w  Hiszpanji w ojsk włosiach, 
oraz wk»skiego ma* er jat u w ojennego. Konkluzją przem ówienia p, Aivarez Dcl 
Vayo, u trzym anego w  tom e gw ałtow nym  ; pefyym ataków  j>od adresem nietylko 
pońtyki w łosko - niemieckiej, lecz także polityki Ligj Narodów, jak również 
postepow  ani a Francji ; Anglji w  sprawie m einterw encj1, było żądanie natych- 
nćastow ej likwidacji polityk nieinterwencji i przyw rócenia pehiych stosunków  
m iędzynarodow ych z H iszpanją.

Lifwinow popiera...
Przedstaw iciel W . B rytanji Haiifax, który  pierw szy zabrał głos, delegat 

francuski Bonnet i m 'n. Komamicki j delegat rum uński Comneu wypowiedzieli 
się kategorycznie za utrzym aniem  pobtyki nieinterwencji i prac komitetu
londyńskiego ----------

Jedynie kom lsarz Litwinow łącznie z przedstawicielem  socjalistycznego rządu 
Nowej Zelandji Jordanem  poparli Del Vayo na rzecz zaangażow ania Rady Lńg1 
w ponowne m rozpatrzeniu problemu h iezpańsk^go.

Rrnd?z-v?us mrdty arod^ws! lewicy
D ebata hiszpańska p raw dopodobne będzie miała miejsce w  dalszym tfagu 

<ia czw artkow em  lub piątkowem  posiedzeniu Rady Ligi. ,
Dzisiejszy przeb 'eg  debaty  w “praw ie hlszpańskiei. niezwykle gw ałtow ne 

wystąpienie Del Vayo, przyjazd Negusa do Genewy św iadczy o w yraźnej ten ­
dencji pew nych cz.ynników zakuhsow ych, /.m'ei /a jących  do wciągnięcia i tak

taki sklepik — niewyraźny inte­
res

I OKOMOBILA
Prokurent firmy Fi Cegielski 

św. Olgierd Drzytrnłowski zezna­
je, że w roku 1931 Zandberg 
zwrócił się do firmy w sprawie 
kupna lokomobili Ostatecznie 
tranzakcja została zawarta.

—  Na jakich warunkach?
—  Za cenę 80 tys. zł. Udzieli­

liśmy 3 letniego kredytu, otrzymu 
jąc zabezpieczenie hipoteczne i  za 
strzegając sobie w umowie prawo 
własności lokomobili. No i wy­
wiad i weksle.

—  Zadatku gotówką żadnego?
—  Żadnego.
—  Weksle z wystawienia 

„Frampolu"?
—  Tak, zdaje mi się, że z ży­

rem Miazgi.
—  Jak było ze spłatą należno­

ści?
—  Pieniądze nie wpływały. W y 

warliśmy nacisk na „Frampol" 
i wówczas przyjechał Zandberg, 
prosząc o prolongatę i tłumacząc, 
że firma ma trudności płatnicze.

starczał dynamo 40-kilowato ,ve 
dla „Frampola". Część należno­
ści otizymał gotówką, resztę we­
kslami Pierwszy weksel został 
zapłacony, następne nie. Dopiero 
do dłuższym czasie zgłosił się do 
św a d k a  jąkiś ż tdek  komisjoner 
z Zamościa, przywożąc 500 zl od 
Miazgi.

— W  tym czasie — mówi świa 
dek —  przyszedł do mnie Zatid- 
berg, którego znałem jako adnii-

Zgodziliśmy się na prolongatę, 
gdy po ustalonym terminie pienią 
dze nie wpływały, wytoczyliśmy 
proces o zwrot lokomobili. Po 
odzyskaniu lokomobili sprzedaliś­
my ją za 14 tys. zł.

—  Ile firma straciła?
—  Około 70 tysięcy zL gdyż 

trzeba jeszcze doliczyć koszty de­
montażu i naprawy części, prze­
wozu ich do Poznania, koszty pro 
cesu i t.p. *

—  Czy p. Michalski grał jaką­
kolwiek rolę’ w  tej tranzakcji?

—  Wiedzieliśmy, że jest współ 
właścicielem „Frampolu".

JURATA
Świadek F e ilch fc iife łd , właści­

ciel finny elekhctechmcznej do-

( T E L E F O N E M  Z  W A R S Z A W Y )
N astępny  Świadek, b. d y r. „N orb lina" Dzierżanow ski, m iał 

pew ne w ątpliw ości ca do s tan u  finansow ego „F ram p o la". Gdy 
zw rócił się doń u rzęd n ik  K uk lińsk i o udzielen ie  „F ram polow i" 
k red y tu  tow arow ego w  firm ie  N orblin , d y r. D zierżanow ski począt 
kow o w zbran ia ł się i k re d y tu  udzielić m e chciał. Jak o  argum en t 
padło znów  m agiczne nazw isko M ichalskiego i w reszcie po d łu ­
gich p e rtrak tac ja ch  D zierżanow ski udzielił k re d y tu  w  w ysokości 
10.000 zł... dzisiaj już  odpisanych  n a  s tra ty  firm y. D zierżanow ski 
zw rócił się rów nież do M ichalskiego o rozłożenie n a  ra ty  podat­
ków  firm y  N orblin . M ichalski „u ła tw ił"  m u  tę  sp raw ę i podatk i 
zostały rozłożone.

„F ram po l"  rob ił w szędzie in teresy , n aw et w  pociągu. Z and­
berg  spo tkał w  pociągu p ro k u ren ta  jed n ej z firm  łódzkich, Ale 
k san d ra  N ippe, k tó rem u  opow iadał o św ietnych  in teresach  „F ram  
polu" i zw ierzył m u  się, że jedzie do Łodzi, ażeby zakupić w  je d ­
nej z firm  tam te jszy ch  pas tran sm isy jn y  za 1.700 zł.

Św iadek N ippe, k tó ry  b y ł p ro k u ren tem  firm y , p roduku jącej 
w łaśnie pasy  tran sm isy jn e , przeciągnął k lije n ta  do sw ej firm y, 
sprzedał pas „F ram polow i". W ynik... jak  w  każdej tego rodzaju  
tran zak c ji „F ram polu", 1.700 zł. s tra t  firm y  Nippego.

O sta tn i zeźnaw ał d y rek to r K . K. O. w  B iłgoraju , K ucharsk i. 
„F ram pol" zdyskontow ał w  K. K. O. w eksle sw ych k lijen tów . 
G dy nadszedł te rm in  p łacenia w eksli, okazało się, że b y ły  to w e­
ksle  firm  albo niew ypłacalnych , albo już  zlikw idow anych. K. K. 
O. poniosło w sum ie s tra ty  na 4.000 zł.

Świadkowie w orntes!e rior.Cvwióskiego
( T E L E F O N E M  Z  W A R S Z A W Y )

(W ) J a k  d o n o s i l i ś m y  w c z o r a j ,  S ą d  A p e la c y j n y  d o p u ś c i ł  w  
p r o c e s ie  d o c e n ia  C y w iń s k ie g o  t r z e c h  ś w ia d k ó w .  B ę d ą  to :  b .  r e k t o r  
U . S . B . p r o f .  M a r j a n  Z d z ie c h o w s k i ,  b .  w ic e p r e z e s  n o w o g r ó d z k ie  
g o  O z o n u  T r z e c i a k  o r a z  p .  B e r n a d e t t a  C y w iń s k a ,  k t ó r a  b ę d z ie  z e ­
z n a w a ła  n a  t ę  o k o l ic z n o ś ć ,  ż e  d o c e n t  C y w iń s k i  p o d c z a s  p i s a n i a  a r ­
t y k u ł u  d l a  „ D z ie n n ik a -  W i le i i s k ie g o "  n i e  m i a ł  p o d  r ę k ą  k s ią ż k i  
W a ń k o w ic z a  „ C . O . P . “  P o z o s t a ły c h  ś w ia d k ó w  S ą d  o d d a l i ł

P 0 Ł Ą S A  W  ZG LISZCZACH
p a ł  m i a s t a  s p ł o n ę ł o

R Y G  a j  P a t .  D o n o s z ą  z P o łą g i ,  ż e  d o p ie r o  w c z o r a j  n a d  r a -
n e m  u c la ło  s i ę  s t r a ż o m  o g n io w y m , w s p o m a g a n y m  p r z e z  6 p u łk
p ie c h o ty ,  o p a n o w a ć  o lb r z y m i  p o ż a r ,  k t ó r y  w y b u c h ł  o n e g d a j .

N iem a>  p ó ł  m i a s t a  p a d ło  o f i a r ą  o g n ia .  S p ło n ę ły :  g im n a z ju m
l i t e w s k ie ,  k i l k a  s z k ó ł  lu d o w y c h ,  p o c z ta ,  b u d y n e k  z a r z ą d u  m i e j -

iuż o s ła b io n e j in s ty tu c ji  g e n e w s k ie j  w  s p o r y  id e o lo g ic z n e . D o t y c h c z a s o w y  p rze- s k ie g o  i 118  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h  o r a z  1 1 0  z a b u d o w a ń  g n s p o d a r -
eg k,tkudniov ych obrad genew skich a p r,ed ev  *>zystkieni obecność w Genewie s k ic h  p r z e w a ż n ie  d r e w n ia n y c h .  P o n a d  1 5 0 0  o s ó b  z n a la z ło  s ie  

-zereg i w /b itr.yc t działaczy skrajnej lewicy Fianctnkiej frontu ludowego, jak  , ’ * ‘ ^ e w m a n y c n .  j m a n  l.oUU e s o b  z n a .a z to  s ię
ró w n ie ż  w y b it n y c h  d z ia t a c z y  le w ic o w y c h  i p a c y f is t y c z n y c h  W . B r y ta n j;  /.daje . e z  a c  u  n a d  g ło w ą .  O f i a r  ś m i e r t e l n y c h  w  lu d z i a c h  n i e  b y ło .
be  córa: bardziej w skazyw ać na fakt, że Genewa przekształca si- n; trybur 1 J ] l lk a  o só b  z o s t a ło  p o p a r z o n y c h .  S t r a t y  o b l i c z a ją  p r o w iz o r y c z -

” “ ,e ra  s r f e i  » »  »  2 mil jony S tów . Pow ód p o ia .u  je s t dc ty ch rsas  nie-
z n a n y .  O g ie ń  w y b u c h ł  w  n ie w ie l k im  d r e w n i a n y m  d o m k u ,  a  n a ­
s t ę p n ie  n a  s k u t e k  s i ln e g o  w ic h r u  p r z e r z u ć . !  s ię  n a  p o b l i s k i e  d r e ­
w n i a n e  b u d y n k i .  U c ie r p i a ł a  lu d n o ś ć  p r z e w a ż n ie  ż y d o w s k a .

L i t e w s k a  r a d a  m i n i s t r ó w  o d b y ła  s p e c j a ln e  p o s ie d z e n ie  w  
s p r a w i e  p o m o c y  d la  p o g o rz e lc ó w , g łó w n ie  w  s e n s ie  d o s t a r c z e n ia  
ż y w n o ś c i ,  b o w ie m  w s z e lk i e  z a p a s y  p r o d u k t ó w  s p o ż y w c z y c h  w  
P o łą d z e  s p ło n ę ły .

francuskiej z rządem Dalad 
z rządem Chamberlain — Ha|ifax.

PARYŻ. P a t. D otychczasow y przebieg obrad genewsk-cn 
w yw ołał w  P aryżu  w yraźne niezadow olenie. Szczególnie odrocze­
nie kw estji abisyńskiej z w to rk u  na czwat tek i zapowiedź p rzy ­
jazd u  negusa p rzy ję to  w kołach  politycznych i p rasie  bardzo n ie­
chętnie.

G E N E W A , P a t .  P r z y b y ł  t u  w c z o r a j  b .  c e s a r z  A b is y n j i .

nistratora domów, w których niie 
łem swoje składy, oświadczając, 
ze on jest teraz zarządcą „Fram 
polu". Do Zandberga miałem zau­
fanie, gdyż postępow ał ze mną 
przyzwoicie. Powieaział mi, że 
„Fram pol" rozwija się teraz w in­
nym kierunku, urucham ia tarta­
ki, że będzie budował „Juratę", że 
na czele konsorcjum „Juraty" stoi 
„taki a taki" generał i t.d

W  październiku 1931 r. zwró­
cił się do mnie o dostarczenie ge­
neratora trójfazowego r.a prąd 
zmienny. Ponieważ wszystko to, 
co mówił Zandberg ugruntowało 
moje zaufanie, zgodziłem się gene 
rator dostarczyć, wysłałem go je­
dnak za zaliczeniem 2 tys. zł. 
„MICHALSKI UMYWAŁ RĘCE"

Pizesyłka nie została wykupio­
na i wów czas znów przyszedł 
Zandberg proponując, żebym za­
m iast zaliczenia przyjął weksle z 
żyrem Michalskiego, Zgodziłem 
się na to. otrzym ując weksle na 
2 tys. zł. Były to weksle ciągle 
prolongowane.

—  Czy zwracał się pan do Mi­
chalskiego w  sprawie tych we­
ksli?

—  Owszem, na Nowym Świe­
c e  i na Thimackiem. Michalski 
„umywał ręce" od tej sprawcy.

—  Co zdecydowało o dokona­
niu przez Pana tranzakcji?

— Mówiono mi, że „Fram pol" 
uzyskał nowe kapitały, zamożne­
go wspólnika.

Świadek z oburzeniem mówi o 
rodi Darowskiego i  Zandberga, 
nazywając ich cynikami.

— W  czem pan się "dopatruje 
tego cynizmu"3

—  Zandberg mnie podszedł, a 
ten Darowski to  w ogóle człowiek 
bez najmniejszych skrupułów  Mia 
łem u siebie w  firmie niewiastę - 
inżyniera, jako praktykantkę, któ­
ra pojechała z mojego ramienia 
do „Fram pola", Zandberg zacho­
wywał się tam w obec niej „zbyt­
nio po dżentelmeńsku", tak, że o* 
trzymywalem od niej przykre in­
formacje.

K O LA CJE ZA 400 ZŁ. '
Św. Teodor Z w inogrodzlu e- 

m ery to w an y  u rzęd n ik  skarbow y, 
a n astęp n ie  do radca w  sp raw ach  
podatkow ych różnych  firm , znał 
adw . G rosskopfa, k tó ry  w  1931 
roku  zw rócił sie do niego o noży- 
czen.e 1.000 zł. d la  M ichalskiego. 
Św iadek pożyczki udzielił, a gdy 
przyszło do płacenia, m usiał sk ie­
row ać sp raw ę do Sądu, a n astęp ­
nie do kom ornika. P rzyszed ł w ow  
czas do niego G rosskopf, prosząc, 
aby  sp raw ę w ycofał, gdyż to  mo­
że zaszkadzić M ichalskiem u.

—  Czy znal p an  L ucynę7
—  Znałem .
—  Skąd?
—  P rzez pew ien  czas razem  

pracow aliśm y.
—  Co m ów ił L ucyna o M ichal­

skim ?
—  O pow iadał, że może liczyć 

na dobre stanow isko w sk a rbo- 
wości, bo je s t w  p rzy jaźn i z Mi­
chalskim , chodzą często razem  na 
kolacje do re s tau rac ji, gdzie L u ­
cyna płaci za M ichalskiego r a ­
chunki po 400 zł.

—  Czy św iadek  żyrow ał w e­
ksle M ichalskiem u?

—  T ak. żyrow ałem  w eksle na 
4.500 zł., d y skon tu jąc  jego w e­
ksle w  dc m u bankow ym  Szere- 
szewsklego.

—  Czy in te rw en io w ał pan  w 
spraw ie firm y  K raft?

—  N ie , n igdy. B yła spraw a 
jednej cukrow ni, k tó re j urząd  
skarbow y zaliczył do obrotu —  
obrot 2 m iljony  złotych, uzyska­
ny  z eksportu . In te r  w en jo w ałem  
w  te] sp raw ie  przez G rosskopfa, 
k tó ry  ciągle m ówił, że sp raw a bę 
dzie p rzychy ln ie  załatw iona. Gdy 
im ałem  już  w  kieszeń: odm ow ną

-  - ak to rs tw u  Gro 
konf tyńerdz ił, „że w łaśn ie w n a j­
bliższych dniach sn raw a b eJ if 
n rzychyln ie  zdecydow ane". P o k a­
załem m u w ów czas decyzję M i­
n isterstw a — oczywiście n as tąp i­
ła  k o n s te rn a c ja

9twarc:e konferencji 
h i s t o r y k ó w  w ę g i e r s k i c h  

i polskich
KRAKÓW i k  1 Konferencja h*sto* 

ryków  n  ęg‘e"SK cb i polskich zoi gani- 
zowana przez Po skie ro w a r/y s .w o  rfi- 
sferyczne ro z p o .z ^ a  się w cz j.a j w śro­
dę 11 bm.

Ze strony w ęgicrskk j przybyli: prof. 
dr. A leksander D o m a iw sk y  uizędują- 
cy w 'ccp re /es  w ęgierskiego T ow arzy­
stw a H btorycznego j członek izby m ag­
natów , ł>rof. Em eryk Luki nich. prof. 
dr. Adorjan Direky ; dyrektor archi - 
wum dr. b . Kossanyi.

O tw arc 'e  konferencji nastąpiło o  
godz. 12-ej w  salj posiedzeń PolsWej 
Akadeniji Lm iejęlnośc;. Imieniem Pol­
skiego T ow arzystw a H biorycznego o t­
w orzył konietencię p rczes krakow skie­
go oddziału P .T .łi. prof. dr. SI. Ku­
trzeba, w itając przybyłych ; zagajając 
obrady. Imieniem w ęgierskiego T ow a­
rzystw a H bto iyczne^o  odpowiecie, ał 
piof. D om anovsky. Przem ówienia w y­
gi >s-zono w języku polskim i w ęgier­
skim

Nieznany ręKopis pcwle* 
ści autobiograficznej Kon* 

stantego GaszyósKie^o
PARYŻ PA T. Jedna z uczenie cen­

trum  studjów  polskich w  Paryżu panna 
Le Henaff, p o św ęca jaca  się badaniom  
nad Konsiantym  Gaszyńskim z podróży 
naukow ej do A,x . En .  Proyence przy­
wiozła niezmiernie bogate  m ateriały, 
m. in. rękoois nieznanej jego  powieści 
autobiograficznej.

Niemcy nie otrzymają 
helium

W a SZVNo TO i\  PA T. Kząd S tanów  
Zjednoczonych postanowił nie dos-fai 
czać helium Niemcom.

Okłady włusko-iaoońrkie
TOKJO PA T. W czoraj popołudniu 

rozpoczęły się układy między Włocha 
mi a  Japonia ; M andżukuo w spraw ie 
zaw arcia układu handlow ego. Równo­
cześnie rad a  p rz ,'boczna, zebrana w  p a ­
łacu cesarskhn ratyfikow ała trak ta t w ło­
sko .  j*aponski w  s p ,a v :e żeglugi han ­
dlowej, podpisanej w  końcu roku 1937 
w Rzy mie.

Bunt na statku duńskim
BńJONNÓ PA T. Na pokładzie s ta t­

ku dunsl.*ego „B rigitte", sto jącego  on 
kilku dni w  percie  Bajonny, w ybuchł 
bunt. Część załogi poturbow ała zastęp­
cę kapitana. Zaalarmc , lana jx>łicja i 
żandarm eria a re szW -a ła  zbuntow anych 
i pizyw rocira spokój. Zbuntow ani m ary. 
narre  oddani zoslali pod sąd.

Strajk rolny w  Estonii
OSLO. P A T . Na tle nieuuwzglę 

dnienia żądań sprawie płac 
przystąpiło óo strajku 4 tysiące 
robotników rolnych w  najważ­
niejszych okręgach rolniczych.

Kont:skata majatku żyd. 
loży „3nei Brith'1

BERI łN PAT. T ajna  policja G esta­
po skonpskoy ała na rzecz państw a ulo­
kow any w  Niemczech m ajątek  żydow ­
skiej niezależnej loży „Bne! Britli", kió 
re j działalność uznana jes t w  Rzeszy 
iako w r iga p aństw a i narodow i.

W sobotą przemówień

RZ V.M PA T. W  sobotę dnia t-t btn. 
Mussoh ii w ygłos; w  Genui m owę r  ći- 
tyczną. Z okazji pobytu  w Genui Mus- 
soliry w eźm ie udział w- rozpoczec-u b u ­
dów; ednego z dw óch now ych p an ­
cerników, o  w yporności 35 tysięcy ton. 
Pancernik ten  budow any b ę d z ^  w sto ­
czni Uansaldo.

ce

Eslnn „M ośrce*1 
odnalazł $,e

KRAKÓW. PAT. Balon „Mości 
", którego miejsce lądowania 

nie było znane, odnalazł się.
Inż. Krzyszkowski i p. Śzorco- 

wa zdrowo wylądowali w nocy z 
poniedziałku na wtorek na tery- 
torjum Czechosłowacji w miejsco 
wosci Verecki Niż na Rusi P r z O  
karpackiej na południe od Ławo- 
cznego w Bieszczadach.

Kłopoty z żebr&k&mi
JEROZOLIMA PAT. W  związku ze 

w zrastającą liczbą żebraków  w  Bciru- 
cie, w ładze tam teisze jzostan^wiły w y­
siedlić o -cro  lO-ObO żebraków  do miejsc 
łch jw chodzen^.

K oszta ch transportu  w ynieść tn^ja 
ponad 25 Cl00 funtów  syryjskich.

i
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GIEŁDA WARSZAWSKĄ

Z diiia 11 m aja 1938 r.

DEW IZY: B elgja 89.35 89.57 89.13 
Benin 213.07 212.01; G dausk 100.25 
'>9.75; A m sterdam  294.10 29o.i4  293.66 
Kopenhaga 117.85 118.15 117.55; Lon­
dyn 26 39 26 46 26.32; N. J czek; —  
530% 532 529 f 2 ; ' Kabel 53 1 532% 
529 3 /4 ;  Osao 132.93 132,27; Pa-^yz 
14 86 15.U6 14.66; P rag a  18.47 18.52 
18.42; Sztokholm 136.10 136.44 135.76; 
Zurych 121.20 121.50 120.90; M ećjo- 
'an 27.99 27.85; Helsinki 11.70 11.64; 
Montreal 528 >/2 526. T eł Aviv 26.46 —  
26 32 T endencja dla europejsk-ch słab­
sza dla am erykańskich mocniejsza.

W ALUTY: Belgi bełg. 89 57 8y .l0 ; 
Dolary amer. 529 1/2  527, Dolary k a ­
nadyjskie 526 /ź  324; Floieny holend. 
295, i4  293.10; Franici franc. 15.06 —  
14.56. Franki rzw ajc . 12150 120.70; 
Funty’ ang. 26.46 26-30; Guldeny gd. 
100.25 99.75; Korony czeskie 1300 —  
10 00, Kor. duńskie 118.15 117-30; Kof. 
noiw . 132.93 131.95; Kor. szw edzkie—  
136.44 135.45; Liry v’ioskie 22.50 21 60 
Marki fińsloe 11.70 11.25; Marki n»em.
105.00 99.CO; M arki srebrne 115.00 

AKCJE; Bank PoIs’a  116.50; Wę­
giel 28.25; Lilpon 75 00, M udrzejów —  
14.00. Tendencja utrzym ana.

PAPIER v  PROC.: 4  i pół proc n e -  
w nętrzna 65 00: 3 proc. inw est. 1 em 
81.75 >erje 90.50, 3 oroc. ’m-vest. 2 em. 
nie notow ana; 5 proc. korrwerrwjna —  
70 75 70.50 70.75; 4 proc. prernj. dola­
row a 41.40 41.25; 4 proc. konsolidac. 
68.50 68.75 68.25 68 50 dw a ost. dro­
bne 4 pół proc. pozn. ziem. serja 1
63.00 62.75 ; 8 proc. ziem. doi. kupon 
87 14: 4 i nół pro" ziemskie serja pią­
ta 64.50 64.75 : 5 proc. W arsz. 1933 —
72.00 71.25 71.50; 5 proc. Częsrocho- 
w y 1933 roku 62.U0: 5 proc Lodzi —  
1933 —  64 25.

P R O G R A M V  R a D J O W E  
NA STRONIE 8-ej.

K UPON N r 9

A M 5 E T A  TURYSTYCZNA
1 K iedy (w jkkim  miesiącu) zamierza WP w yjechać w b ieżą­

cym  roku?
2. W jak im  celu: czy p ragn ie  W P przed»w szystk 'em  v ypo- 

czynku, czy też szuka now ych, ciekaw ych w iażeń?
3. Czy roczny budżet W P uw zględnia pozycię w ydatków  na 

podróże’ je ż e li  tak , to w  lakie.j przeciętn ie  wysokości?
4. Jak ie  w ycieczki in te re su ją  W P.: k ra jow e czy zagraniczne?

a)iezeli kra jow e, to  jak ie  tereny?
b) jeżeli zagraniczne, to  jak ie  k ra je  i państw a?

5. Jeżeli droga prow adzi lądem  i m orzem , czy woli WP. po­
dróż ko leją  czy też statk iem ?
Jeżeli W P. in te re su ją  wycieczki m orskie, to  jak ie  chciałoby 
się odbyć w  gran icach  m ożliwości W P.:

a) ile dni przeznacza W P. n a  taką wycieczkę? 
b) jak i m a być k ierunek , północ, zachód, ozy południe?

c) czy in te re su je  W P. 15-dm owa w ycieczka m orska do 
P alestyny?

7. D okąd i k iedy, zdaniem  W P należałoby organizow ać po 
ciągi popularne?

8. Pod ’akiem  hasłem , w yrażającem  m yśl Która pow inna p rzy­
św iecać tu ry sty czn y m  wycieczkom  z Wilna.- m ają się od­
byw ać te  wycieczki?

a) hasło (u ję te  w  form ę kró tk iego  zdania) dla w ycie­
czek kra jow ych;

b) podcbne hasło dla wycieczek zagranicznych.

W terenie i na torach

Nazwisko i imię 

Zawód . , ,
Adres

U W AG A : Po wypełnieniu rubryk odoow irdzi należy kupon wyciąć 1 przesłać 
lub zanieść do redakcji „Slow a“ (Wilno, Zamkowa 2), lub do Pol­
skiego Biura Po tbózy Orbis (W ilno. Mick’ew ;cza dom P. K. O .). 
W j'iasnienie, dotyczące celów anU-ety, zostało urmeszczuue w „Sło­
w ie" z dn. 3 m aja r. b. Nr. 120,

tm p s mmmm.s tm wum* w-

p  m m u m m m m m m -------

n ’p m -1 Pływackie
m  mstrzostwa świata

Zarząd PZP. ustalił następujące minima zasadnicze 
dla kandydatów do reprezentacji na mistrzostwa Europy:

10(J m. dowolnym —  1 min.
200 m. dowolnym —  2:25 min, (ew. kandydaci do szta­

fety).
200 m. klasycznym —  2;50 min f
100 m. grzbietowym — 1:12 min. ~ ■
Ostatecznym egzaminem dla naszych pływaków przed 

mistrzostwami Europy bedą mistrzostwa Polski oraz spotka­
nie z Finlandią, projektowane na 23 i 224 lipca b. r.

Emjgrant uciski
w re p re z e n ta c ji ur&zyiU

PORTO ALEGRO. Jak się dowiadujemy, w piłkarskiej 
reprezentacji Brazylji, która grać będzie w Strasburgu o rni- 
strzoslwo świata z Polską, znajduje się piłkarz .polskiego po­
chodzenia —  Berteczko, który występuje pod pseudonimem 
Petesco.

Warto nadmienić, że w prasie brazylijskiej ukazały się 
wzmianki, krytykujące szefów drużyny Brazylji za to, że nie 
uwzględnili oni w reprezentacji jednego z najlepszych bram­
karzy brazylijskich, Polaka z pochodzenia —  Tadeusza Bo­
guszewskiego.

S dzień ciągnienia 4-e] Klasy 41 Loterii Państwowej

I I  I I  c i ą g n i e n i e

Główna wygrane
Stała dzienna wygrana 5.000 

Kł padła n a  nr. 95216
60 000 i h :  79896
25.0u0  zŁ : 77616
10.000 zŁ.- 130602
6.000 zŁ i  66970  03700 101141 

■128243
2.000 z ł.: 10931 10991 26167

86189 82550 80976 82922 98798
113428 115175 129431 132029
133843 1 4 1 8 /7  151856

1.000 Z Ł: 13619 1 7 ’ 88 39180
63648 62233 71224 72043 73376 
76281 7 /4 6 2  79558 79689 81084
86941 88921 90096 117716 125088
130381 141032 145323 147648
151420 1527o0 154150 1 5 9 0 /8

Wygrane po 253 zł.
80 19/ 361 81 545 638 717 39 45

Si/j 07 1 12i 227 401 60 559 603 799 
&■*/ 79 2150 3 281 736 8 870 97
3006 11 lCi 18 a 8 72 ?6 l 352 89 554 
85 611 153 4019 104 92 £-*3 3 1 ' 98 
610 762 990 5069 1.29 347 71 522 8”, 
753 6» 9ŁC 3C 6096 i71 f i 36 72 234 
80 5 6 20 53 1 78 620 705 13 96
fe'v49 312 427 65 609 754 93 967 9100 
20 41 424 50 64 7 51 i  623 7 )7 854 
9‘_8 94 10047 75 446 510 666 79 733 
874 11304 3 7  453 7 7 526 672 735
959 84 12949 67 95 12C 91 282 312 
3-* 427 6j 7 906 U  77 13110 213 £50
99 628 816 °09 [4178 239 45 374 573
721 2 12 85 318 47 15312 460 527
895 6 16191 200 335 774 055 72 921 
65 17U05 210 300 472 627 921 /£
18)55 72 504 6y2, 734 ?23 983 95
I “J0i 48 115 56 376 428 69 510 74
5 96 632 840 921 76

20055 63 89 137 249 67 497 763
S_S n 0 2 7  81 100 28 48 252 76 3774
4.J3 71 557 76 610 25 74 86 839 45 
907 43 22035 1 19 106 1> 44 70 401
39 537 603 9ó6 79 82 23085 97 119
407 71 83 62 591 3 823 24yó6 349 75 
459 5 63 76 7ą4 75 25u22 69 73 105 97 
213 24 383 420 93 516 640 708 80 9 
851 60 900 26173 7 246 730 874 86 
91 929 98 27010 79 169 225 317 46 
566 81 856 8 23065 163 403 532 660 
724 38 324 64 028 29o2S 422 83 500 
897 10098 13? 6 257 445 617 730 4?
889 90 31100 287 303 462 (39 725
32243 86 472 53 555 335 9 l0  26 85

33014 113 18 86 306 68 6C8 16 
756 75  947 34239 4 ?4  414 526 52
98 619 93 897 952 35138 56 460
531 625 61 719  911 16 36075 113
63 408 15 36 64 618 55 909 37101 
330 67 578 613 730 96 985 38044 
125 838 401 534 63 668 733 80 873 
39376 89 413 88 500 967 93 40002 
8 20 43 112 69 332 439 528 97 666 
775 910 41G85 90 152 272 373 459 
84 525 79 42196 91 294 393 425 39 
74  986 43027 140 350 470 ?9  91 
614 54 89 794  997 44020 204 61 
357 506 18 49 65 610 39 746 65 
870 94 438 69 45178 228  71 392
99 428 502 24 685 702 825 911.

46053 7 139 389 466 B20 8 77 2?
41010 143 62 89 537 632 7 C0 48067 
170 277 448  579 616 31  758 49811

41 405 47 52 58 27 543 93 674 
723 24  63 926 81 50367 810 28 
51151 375 488  98 556 690 919 
52011 124 237 338 49 449 510 87 
80 81 280 343 505 95 711 37 943 
636 72 76 778 912 92 53002 104 
46 54084 131 518 64 641 34 23 92 
775 875  931 94  55006 85 2u7 57 
304 401 610 75 629 56053 68 378
446 65 80 89 666 752 90 822 57131 
84 285 425  528 35 65 703 921 22 
58142 203  62o 731 900 22 34 55 
59015 80 176 214  66 323 96  475 
99  535 613 34  75 737 38 810 32 
Ó5C 60066 84 137 45 226 375 497 
953 643 743 84  85 875 957 83
61238 78 382 561 7^8 38 62383 502 
604 63287 611 550 65 91 634 71 
64034 86 99 332 35 505 644 809.

650J.0 *0 P6 107 ?"0  57 617 539 45 
48 600 3o 57 712 97 824 27 30 951 
6C0L3 146 06 255 4*3 65 5C3 6:5  48 
884 67043 177 220 95 321 86 427 89 
02 506 20 90 722 25 893 962 680SG 
172 224 40 325 425 504 601 93 810 
68 71 8S 967 79 95 69035 179 409
33 59 .547 70022 29 42 83 206 54 73 
890 447 601 12 61 94 71016 217 23
i ,4 8x9 833 65 90? 48 72067 221 43

324 418 089 937 73051 59 310 419 
76 669 664 67 719 37 905 44 74010 
38 152 218 44 314 1 6 82 4 53 90 730 
818 32 91 9S0 75C22 184 Z i  3^3 446 
91 608 629 751 846 76123 294 50* 

723 956 88 77iM5 87 91 456 51.3 
647 "00 16 977 7S2£" 405 92 571 83
660 700 52 58 806 959 75010 90 93
98 133 242 9.' 406 27 514 140 777 871 
936 86 8C069 118 238 43 31" 479 628 
74 730 834 90 91 925 81042 65 176 
294 97 320 72 431 858 607 b2oi4 27 
273 ?33 76 7 l«  94 353 912 74 8304:5 
6°  161 212 5? 303 21 81 4C3 C 83 S i l  
632 49 60 731 843 4o 67 * 69 84379
261 62 C08 086 85070 107 12 211 5"
487 514 666 761 813 59 89 971 86192 
215 62 302 53 429 539 13 608 99 715 
57 892 8 J002 16 49 51 64 68 406 Ł0 
504 31 735 859 919 88055 68 U l  35
2r 0 33 35 502 4 688 764 855 r0 ‘
„i1 93 89238 72 543 99 862 945 90009 
44 142 211 2C 43 313 83 87 427 217

6«J 732 895 916 40 47 91404 
90 728 92 879 919 32254 329 442 63J 
6C5 93151 221 35 359 452 520 612 15 
737 61 8)0 902 21 ?0 04°85 M b 480 
571 -53 804 88 938 95227 333 434 
:04 851 77 910 96034 99 149 82 290
447 501 77 953

97008 15 57 143 9? 304 13 82 427 
4? £55 701 980S0 169 228 330 452 518 
6 /9  728 56 819 95053 383 40'- 9 571 
9. 60? 967 78 10Ó013 14 195 36F 448 
59 516 94 679 781 101068 ISO 20 i 35 
36 3P5 400 638 816 942 86 102026 -kó 

)3 °4 91 415 28 93 517 768 841 964 
6 41 68 103045 110 42U 673 783 513 
1044)12 20 313 465 668 85 711 826 
n 38 52 1 05123 91 473 5^2 ?0 t>3<i 70 
9j j  40 106G50 241 466 57u 36 51 58 
617 851 63 107038 224 775 195 501 
29 70 94 108300 4 57 121 66 236 £' 
71 89 470 566 625 33 65 738 912 95 
1G9U98 136 250 686 718 97 890 j 10037 
x 0 253 87 £85 410 557 89 534 9/1 54 
111156 237 49 69 330 4J.7 37 8£ 3
,12006 35 121 293 334 546 .311 1L3026 
117 25 ’5 94 243 425 99 542 692 76 
SCI ?, 26 87 918 50 57 134054 71 92 
132 218 20 46 87 478 529 14 667 94 
95 798 863 L1Ó005 170 331 526 42 605 
801 roo 61 116011 153 72 234 -20 23 
4-* 5 CIO 7 u” 46 90 f~7 035 3 1 7 :" ' ’
402 82 5 :1  634 H '■ ?'?- 69 GM 
806 65 743 020 56 66 < 'l 91 110656 4 -J  ‘

503 75 655 38 726 929 53 120090 193 
342 464 54y 667 121020 81 160 274 
48 71 122194 234 55 600 876 945 
123092 368 461 6u0 64 69 931 124033 
81 180 82 448 72 79 508 714 957
125022 90 143 202 324 514 64 82 84
749 63 69 99 886 936 326096 149 444 
91 780 843 46 966 1271x3 230 384 42" 
55 525 128024 25 26 322 604 52 705 11 
38 840 974

1290-10 153 606 732 52 885 909
130105 17 06 2Z7 250 73 7 638
6-1 788 850 1 .J7 40o >w 831 132t>96 
125 'Jo 288 S 8 519 990 133114
2 l 2 i  310 502 782 832 41 M1077 
162 i £33 >2 58 465 589 679 768 
9U2 i  1351G7 205 U J30 t  512 30 
746 813 981 13611' 407 319 627 
826 094 137020 K 2 872 97 419 
74 352 63 70-6 867 907 43 67 148017 
2ou J A  594 601 861 9: 159°01 59
156 81 398 430 515 600 37 714 o l4 
9_b 52 87

140233 542 630 54 779 92 e 8l2 
84 9 y 72 I4lu08 4a 29a 340 415 36 
552 4 Ol u 890 913 ÓC 142U73 250 
487 523 58 98 ó7o 8^4 924 88 
14336® 88 MO 611 50 75" 68 921 91 
14 319 65 281 348 051 87® 145182 
31 oH  98 618 859 862 140134 
7 4 i 235 315 58 491 5h2 bde 917 
H 7w 0 i3 150 o? 207 z3 43 b 362 
518 60 1 666 8ol 73 14&i«6 2i3
45 64 96 356 74 6 1)9 53 6 18 66 
615 811 967 L19913 53 7-' 115 46 
224 84 6 0 92 34 6 64 132 534 69 
084

150025 56 71 127 33 24® 60 313 
474 5ł8 6od 89 oOG 151001 91 140 
29- 308 93 <*36 514 30 754 870 904 
73 1-°179 490 500 71 82 040 734 
54 §03 11 153037 123 61 7 95 387 
556 8 ( 8 15'157 841 74 5l8 92
( 63 760 9(6 155269 99 o37 72; «i2 
4 156072 203 73 312 513 45
307073 182 95 265 728 87 158027 
69 93 S18 4S7 "59 734 159077 40® 
88 52“ vl 002 53 756 72

tli ciągnienie

Gluwne wgrane

832 39036 379 427 53 40085 491 70? 542 93 607 56 79 19121 323 9Z4 871

Stała dzienna w> jra i .a  20 tyslęc> 
złotych pa. ia na  Nr. 131287;

25 tys. złotych na Nr. N r.: 2571)5, 
150174;

15 tysięcy zł. na Nr.: 651;
Kł tysięcy zl. 6tof79, 123155;
5  ty sięcy  zł: 63974 i ‘)s l41 ;
2 tysiące zł.: 1674 4265 6900 7885 

46764 JtfDG* 62&11 68859 99862 109262 
119840 111029 113835 11C887 U73U1 
124530 12r 2l0 145952 139289;

1 tysiąc 1. 6804 7łb4 7743 9372 
21278 34603 £7959 41087 46751 51799 
56208 5?ol9 C3579 70612 77,450 7(704 
81238 813.1' 8226a 89435 92S45 11900-1 
’ 23 s 02 125373 12,658 27027 134074
1343.4 139372 15004 > 150/16 15ó76ji.

Wygrane po 250 zŁ
213 414 931 - ł  1041 470 2027 249 

52 125 91 3023 189 4o7 682 802
,210 6 l t  76 5 435 82 5 ^  683 822 U 
e 146 560 RjO 7070 165 365 516 38 778 
8147 8C 679 883 9464 5Ó2 &57 M2Ó2 
445 904 11278 472 81 12 i£127 227 
422 71 1361 7 ) 4363 400 601 80 87 884 
1.1'53 520 789 16021 61 64 1"288 91 
905 27 1°0H 803 42 97 743 825 98 
962 190j6 120 27 7 322 778 943 7Q 
29449 551 968 211113 71 422 8 3 1
22373 "33 !0 ?3103 301 4 16 687 2-U4o 
393 S46 70 2513? 430 183 900 2^367 
6- 5 27J20 =7 193 34(1 473 537 603 997 
28241 320 459 571 632 780 8 D 54 
2P360 *34 864 30200 321 4.14 91 618 
755 ?CH 31062 135 334 "5 71 538 032 
3?'>J9 239 >Hp. 68 92'* 33111 702 04r, „ n  -  - 7 g rr )  3 5 f)7 J , . r ip < i ^

7 zz  S/JJ4 j t  714 6 /  d£0.88 S j ,$4  33p

81 976 99 41042 255 209 402 9ę 42039 
2 11 47 316 484 701 43061 44365 86 
4 i3  790 803 45057 204 673 701 837 
46305 582 47457 506 971 94 4.8003 87 
172 94 273 357 b26 656 786 848 926 
49323 44o -53 62" 937

5ui0*» 237 324 4-25 361 905 8l 51232 
71 656 712 838 932 5225-j 373 ą l4
909 16 53064 159 3S5 5 l8  4i  734 72 
54117 364 780 830 55U o 347 "76
966 67 74 56604 762 963 57057 (19 
981 58002 246 406 5s7 7 j 0 924 59124 
514 6 i5  52 60019 104 296 413 (A 9C0 
61015 i 81 558 62645 63169 374 91 542 
>7 671 801 96 61044 9f* 278 626 768 
152G2 322 553 766 93 j o j  l  j055 214 
>0 79 316 402 i 9 730 57320 66 96S 1 

94 6852- 13t 69030 76 429 77* 89 »6 
946 10119 275 742 51 802 905 911 '5
69 336 140 50" 80 5 631 46 952 7 : 
7214Ł 461 7.1 81 5&1 819 ,313° 346 
603 801 74166 260 4 74 636 801 75016 
44Z 4J 872 “ 30 82 76145 251 613 77u«3 
422 531 a-l 792 917 7,8201 '8 3  510
362 891 955 79GG8 103 254 302 11 60 
88 5:8  643 852 914 80217 73S 77 810,3 
285 3 8 j 82186 7C3 23 966 83294 915 
88 8461C. 160 85219 674 766 903
86671 85 37 860 984 87850 8S020 271 
304 43o 715 903 74 8Q il7 529 022 41 
51 i9  7 13 922 28 29 9O048 92 172 5-40 
65o o40 912*7 98 000 62 98 559 665 
907 »224-i 389 839 943 85 936 34 735 
808 42 902 94058 245 95159 260 77
-178 502 954 96007 134 261 9j 96 307
465 nbt, 813 60 97053 78 3-10 400 732
82 981j3 445 uj9 757 99318

100227 63 337 462 823 10U76 356
4-i0 97 2 102278 633 933 .03295 3->4 
O S 6'-9 002 28 104125 290 32i 610 
i j I  73 103228 u7 423 1(Jj056 157 245 
315 4 i5  592 077 881 9 930 i08-hj4 26
09  40 109041 414 50 653 87 110262

70 604 7 '8  001 111422 791 041 112031 
25S 500 805 113116 229 389 489 537 
503 8 l3  9 28 920 48 114115 596 752 
06 97 826 64 115120 277 530 789 959 
U ra tO  1x1045 187 3 17 £ 8  665 933 
118255 719 Pol 119225 364 502 9*5

120017 125j 30 j 653 867 015 12143C 
501 33 45 709 928 122161 81 226 483 
6 i 8 804 39 123397 668 817 i i  X3 
124141 63 545 434 730 62 125466 5 j 0 
638 819 125390 ,7 2  983 127192 652 
754 123x67 95 456 129005 3 j3  10 616 
808 12 033 95 130133 200 455 506
99 1 3 l113 45 457 70 97 5 j8  651 87o 
99 1321U- 375 674 7oO 8*4 1330101 
-o9  <23 53 73 855 134051 603 822 9o2 
16176 523 775 136244 137036 169 275 
300 445 6a l  722 138108 269 362 406 
19 oOl 638 57 86 98 89o 937 139288 
334 80 669 915 
140500 807 141432 509 705 82 815
55 142187 216 360 98 679 849 86
143325 69 709 45 7 144046 ls 4  778 
894 145098 235 61 683 770 81 886 07 
975 146335 *40 952 147131 879 973
14801t 208 515 33 644 93 934 149042 
78 729 863 150798 921 151220 950
152237 346 449 37 522 639 153065
215 630 154775 92 859 914 155051 272 
799 156199 285 453 541 15-030 43 844 
153009 310 53 477, 700 893 159587 612 
731

IV ciągnienie 
Wygrane pa 2£3 zł.

160 51 304 17 4o5 851 1024 420 739 
386 2045 5 - 69* 24 *74, 10084 244
396 640 770 830 59 979 0358 41 ' 22 
507 64 693 828 917 35 41 5357 7762 
6102 77 282 325 918 71^0 220 479
'3 3  41 8«06 279 358 66 469 646 62 
S62 9012 95 <32 383 850 944 45 1025*

yy5 20362 414 759 845 986 21008 149 
234 i> 17 20 664 936 53 o4 22173 242 
609 54 87 726 930 232a5 6y9 938 
24033 264 30u 60 412 25180 594 806 
16 48 93 26054 150 267 618 760 2/147 
86 2 1 ł G7 417 95 6c4 900 28043 416 
732 962 74 29064 302(j4 74 4 JO 28 
76 i 992 31041 74 578 o02 10 877
3 i58z 764 33112 65 451 693 697 34076 
207 333 821 89 985 88 35421 505 85 
819 3603a z48 764 813 °769a 596

38151 254 98 428 701 39295 893 
4-18 40241 673 83 930 03 4 l0 iO  4" 80 
675 84 651 823 9i 42258 48 92 360 
7 0558 720 43194 450 5 ]3 18 638 95 
767 <1 42H 301 522 725 70 45107 208
76 937 36 46045 175 206 6 799 08I 
47y52 836 5/4 03 704 48045 454 571 
627 61 87& 915 4914 127 68 251 3 i5  
454 66 511 51 711 916 7 l 50233 "3 
728 5 049 6) 158 856 400 3 816 a2lS4 
6j9  773 53317 845 9 ió  54121 -62 
5505 302 33 480 506 610 60 91 7 i0  
938 56039 77 6 i4  797 981 57019 42 
402 650 5S583 823 592S5 625 60021 
42 142 229 98 590 61124 406 619 30 
70 705 62497 815 79 63001 113 788 
832 64060 466 660 65256 312 480 569 
647 06313 63 786 808 6707/ 314 4u2 
872 901 19 58131 41 72 613 833 933 
63 69317 504 97 i 7004 i5ó 80 z35 79 
37 I 41 95 o30 710.12 532 58 7 i5  844 
72083 17, 596 84 516 0 68 73251 
,8 7  651 229 882 978 7740o9 124 41 
61 87 612 51 75 86 4*1 847 50 PO) 
7530-1 425 758 76171 72 433 "34 59 
9/4 7-22U 327 75 494 823 78009 lf,4 
389 97 4-1 j33 „03 7/t, 779 047 l l  ł 
4 j u  633 36 756 879 935 80067 138 91 
i 16 545 653 723 994 81128 466 61) 5 
67 786 841 82119 78 41 57 327 73
77 424 516 Sio 45 83072 902 840.76 
136 543 74 8,3103 278 506 54 694 86459
73 87ó?3 15G 3'>7 595 896 985 fcditW 
216 81 3u2 438 876 89269 93 378 433
74 R91 90081 218 77 300 1 1394 626 
9< 736 921 92018 2;-, 174 385 411 29 
124 &3280 579 638 445 94098 287 323 
423 701 83- 95252 9633" .187 692 956 
74 97328 89 98047 74 240 j23 S9°55 
-«37 586 795 100065 510 71 693 778 
'01075 211 60 61 / 766 8C4 98 102222 
85 86 510 oól 833 9 l3  ,1  IO3ÓLI 5/  
463 696 tuó  C5 104262 4/5 Ei 8 862

<>5031 282 705 82 il')7 101,3 224 
381 91 4 j 7 549 603 709 898 16 ;P1 
665 7:4 64 £14 108405 823 66 tfi

n m 8̂ 5, 110'^ 7 170 : 01 57 5- 7004 23 1 < 1044 l 6i 256 328 577 D / lS l
956 113045 126 415 18 8 3 

114003 116 273 314 95 576 742 59 
9«4 115'28 57 382 512 U6296 424
11/220 89 400 583 623 57 118538 V58 
119091 478 773 12005 157 3,1 4(|5 769 
6S3 121047 2U£ 53 343 82 432 49 70 
831 122055 162 388 616 847 133631 
124065 112 20 90 823 125042 277 509 
4g4 37 862 56 126631 751 127082 631 
40 825 21 09 123049 133 26? 652 75 
6J 6 819 £3 93 129153 508 £ 36 63 
629 56 . 90 843 999 133209 356 58
515 u5 782 131081 298 491 77 500 38 
132212 383 758 81 133127 134056 ’ 11 
543 7 j  991 1350/2 144 £07 312 81 o04 
817 136048 307 607 37 «07 137113
138103 99 543 644 45 303 900 35 
139353 512 73j  140057 351 77 434
U  £ 73 815 W 1®22 80 417 500 57fł 
70o 818 142031 22'* 32 448 77 673 728 
817 143161 268 99 613 83 887 991
l ,d(t(599 y53 145839 930 14( 324 139

311 413 29 27 89 747 945 47 21 
2o5 5 J 387 533 793 33 148'12‘ł aifl

3 , 150/92 48 , 672 2 5  
151068 260 a -  9C8

152030 139 434 535 643 48 71? 8?4 
96 153111 i62 —

S.atkarze i koszykarze 
estońscy

w  Wilnie
TALLIN. Estońska łru zyn . 

siatkówki i koszykówki ASK. z 
Tarta udaje się aa tournee do 
Łotwy, L itw y i Polski.

W dniach 12 i 14 b. m. Estoń­
czycy grać będą w Rydze, 12 1 1 .  
b. m. w Kownie, a 19 ł>. m. —  w  
W ilnie z drużynami m iejscowego  
AZS.

Niedalekie boje piłkarskie 
we Franili

o mistrzostwo świata
R ozgryw ki e lim inacy jne  do 

m istrzostw  św ia ta  w  piłce nożnej 
iuż są ukończone.

Od 15 m aja  do 19 czerw ca pię 
tnaście  naroo  ow ych drużyn oę- 
dzie w alczyło w e F ran c ji o zasz 
czytny  ty tu ł  najlepszego zespołu 
piłkarsk iego  św iata. K andydaci 
są już  rozlosow ani, nrejsc-a spot­
kań  w yznaczone i całość p -zedsta  
wia się następująco:

5 VI.
B razy lia  —  P o lska w S tra s ­

bu rgu ;
H o land ja  — C zechosłow acja 

w  H aw rze;
W łochy — N orw egja w  M ar 

sylji;
F ran c ja  —  B elg ja w P aryżu ;
R u m u n ja  —  K uba w Tuluzie;
Szw ecja —  w alkow er;
N iem cy — Szw aj car ja  w J . ry

zu,
In d je  H olendersk ie  — W ęgry 

w R eim s-
12 VT

Zw ycięzcy z powyższych spot 
kan  g ra ją -,

Bx-rdeaux; P aryż , A ntibes, Li
Ile

15. VI.

Półfinał; w M arsy lii i Parvżu 
18 — 19 VI.

F inały; w P ary żu  o pierw sze 
i d rug ie  m iejsce, a w B ordeaux  o 
trzecie  i czw arte

Z w alk  w ycofały się państw a: 
A rgen tyna, Boliw ia, Costarica, E- 
g ipt, Jap o n ja , K olum bja, Meksyk 
S a r  - Salw ador, S u rinam  St. Zi 
A m eryki Półn.

W elim inacjach  odpadły: Bul 
garja , E stonia, F in land ja , G recja. 
Irland ja , L itw a. L uxem burg  Ło­
tw a. P alestyna, P u rtugalja .

Naog'1 początkow o 35 państw  
zgłosiło swój udział do -e<grv 
wek

463 908 72 11375 437 86 684 814 963 | l 2574 279 54S 8 10 9l 155073 3 l f  47Q
13188 158 « 3  977 1^539 715 902 ‘ 0--.S 1.56315 7*3 s94

130 5»  792 83, m t 8  360 415. j 0 82, 92 9^  57 158? “ 7 2
^  fiOż l i m  i m i  m  i u  274 i l k g m  m  i a  ,9u , w

W ^ r z y  biją Niemców

Mr J O F S e

BERLIN, W ęgierska re p re ­
zentacja bokserska pokonała w 
Ulm drużynę okręgu W urtem - 
berg  w  w ysokim  stosunku 14:2 
Jed y n e  zw ycięstw o dla drużynv 
n iem ieckiej w yw alczył w wadzt 
ciężkiej M aier, b ijąc n a  punk ty  
W ęgra Nagy

Porażka mistrza
o i m p i j s K i e g o

BER LTN. W  M onachjum  od­
b y ły  się m iędzynarodow e zaw o­
dy w chodzie na  dystansie  25 
k im  Sensacją  zaw odów  by ła  po­
rażka m istrza o lim pijskiego w 
te i konkurencji, A nglika W hit- 
locka, k tó ry  za ją ł dopiero  4-te 
miejsce.

Z w yciężył N iem iec B ertsch  w 
czad e  1:23:29 godz. przed Woe- 
berem  i H elberem  (rów nież Niem 
cy).

989

Żądajcie „Słowa
we wszystkich punxt?ch 
sprzedaży gazet na te­
renie Śląska i Zagłębia

Dqhrowsr\ieno

i
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Leon Sihiller w Wilnie
(w.L.) Od kilku dni bawi w Wil 

nie, w  związicu z zapowiedzianem 
przez T eatr Miejski na Pohulance 
wystawieniem „Kró'owej Przed­
mieścia", znakomity teatrolog i 
reżyser Leon Schiller.

W  aniach najbliższych, zamie­
ścimy obczeiniejsze uwagi św iet­
nego inscem zatora, na tem at ogól 
nej sytuacji teatralnej w  Polsce

W ą g i e r s k i  c h ó r  

a k a d e m i c k i
O d p-erwszej chw ili, szczególnie 

*erd ' czm nastrój opanow ał publicz­
ność, szc«3liiie zapełniającą Salę śn ia- 
decKich U S. B., w  czasie koncertu 
W ęgierskiego Chóru Akademickiego 
s ta  centów  U niw ersyteiu Franciszka 
Jó z e k  w Szeged.

W yoom .e w yszkolony zespół — 
okoio 4C osóo  —  młodych śpiewaków , 
pod  dyrekcją pan? Luawnca K eneiza 
wcmaczd się czystością intonacji, nie­
skazitelną zgoanością w  najtrudniej­

szy ch zestaw ieniach rytm icznych, wy­
raźną dykcją, oardzo szeroką sacaią zró 
żniczkowania dynamiki j pilnem prze­
strzeganiem  wszelkich w skazów ek fra­
zow ania. W yrów nanie głosów  zw łasz­
cza basowych Dardzo dobre; cnw iłam  
tenory trochę nadmiernie w ydzierały się 
choć —  może — przyczyną była nie­
rów nom ierna akustyka sali i z mego 
miejsca tak  się słyszano. W  każdym  ra­
zie, chór wykazał pierw szorzędne w ar­
tości j słusznie był ow acyjnie n a j ­
mow any. Z w yjątkiem  jednej pieśni wę 
g.erskiej i poiskicn —  w ykonanych w 
języku polskim —  w szystko śpiewali z 
pamięci.

Program , rozpoczęty hym nam i: pol­
skim (w  języku polskim ) 1 w ęgierskim, 
zaw ierał muzykę wyłącznie w ęgierską, 
w  opracowaniu najw ybitniejszych kom 
pozytoTow daw nych 1 współczesnych. 
Tylko, niektóre utw ory śpiew ano z to­
w arzyszeniem  fortep.anu, resztę w yko­
nano. bez akom naniam entu 

Szczególnie ranie zainteresowało w y- 
śm e mte wykonanie „M arsza Rakocze­
go", ułożonego na głosy przez rCara- 
lv‘ego, w edług orkiestrowej party ti ry 
Beriioza, z zachow aniem  im itacyj poli­
fonicznych Ciekawe były w  pleśniach 
ludowych, różne melodie, użyte przez 
Brahm sa, w  słynnych „T ańcacn w ęgier 
siksch".

D wa charakterystyczne u tw ory  for- 
tep anowe Dohnanyi‘ego, jednego z 
czołow ych współczesnych pianistów  i 
kom pozytorów , bardzc ładnie w ykona- 
b  p K atarzyna K. Kain. Brzmiałoby 
w szystko o wiele lepiej gdyby (nie­
w iadomo poco?) fortepian me oył z 
cpuszczonem  dekiem.

P raw dziw ą sensacją była gra skrzyp 
cowa młodocianego wirtuoz* p. Tibora 
Vargi. Nieskazitelna intonacja, w  n a j­
trudniejszych pozycjach, biegłość w y­
śm ienita niepospolite w yczucie frazv 
muzycznej i ry tam i,1 gorący ‘empera- 

reeńt, bardzo opanow any,_ dźw ięm ny 
ton ' energ czfte pociągnięć5” smyczka. 
Na frenetyczne oklaski odegrał „Kap 
ry s" (a-m ol) Pagan:ni‘ego tak , ze 
znaczm e starszem u w vkonaw c,r zrobi­
łoby to  zaszczyt Jeżeli dalsze postępy 
będą w .tym samym stosunku, powmien 
p T ibor V arga znaleźć się —  w  przy­
szłości   w  rzędzie najpierw szych
starzypkćw  św iata.

W  odpowiedzi na niezwykle se-de- 
e zw  przyjęcie, odśpiewali miii jtpbce 
w ęgierscy, po polsku .S to  l?ł !‘ , wy­
w ołując istny szał radość

M ichał Józefowicz

Ktn chce oroŵ rlzlć taair
w  W in ie

W ILNO W  zw;ązku z Drzes'- 
ltn iem  n a  stanow isku  dy rek to ra  
T eatru  M iejskiego w  W ilnie 
w płynęły  do Z arządu  M iasta n a ­
s tępu jące  oferty :

Scibora R ylskiego —  dyr. te ­
a tru  w T orun iu  R yszarda B u jań - 
skiego —  reży sera  te a tru  w Ło­
dzi, N uny M łodziej o w skie j - 
Rzczurkiew iczowej —  założvcicl- 
ki te a tru  w W ilnie, R oberta  Bóhl- 
ke —  dyr. te a tru  polskiego w 
Poznaniu , K ielanow skiego —  re- 
żv*era z K atow ic, Jan u sza  S tra - 
chockiego —  W arszaw a S tefana 
K ordow skiego —  b. w 5cedvrek- 
to ra  te a tru  m iejskiego w W ilnie. 
Pozatem  u stęp u jący  d y rek to r M 
Szpakiew icz zgłosił propozycję 
dokończenia um ow y z m iastem  
przez pow ierzeń5e prow adzenia 
k ierow nictw a tea tru  w skazanem u 
przez sieb’e zastępcy, za którego 
p rzy ją łb y  całkow itą  odpow ie­
dzialność.

W szystkie podane w vżej o fer­
ty , oraz te, k tó re  w najbliższym  
czasie w płyną do Z arządu  M iasta 
z o s t a n ą  • rozpatrzone przez powo­
łaną aa hoc kom isję m agistrac­
ką, w  osobach w iceprezyden ta T. 
N agurskiego. p, H ilierow ej i p. 
Fedorow icza do dnia 20 m aje  br., 
po czem  z odpow iednim  w nio­
skiem  M agistra tu  sp raw a k an ­
d y d a tu r zostanie puddana zaopm - 
jo w an 5u  zw ołanej w tv m  celu ko­
na'sj i te a tra ln e j.

UNIWERSYTET 
ku izc i Śniadeckiego

W  100 ROCZNICĘ’ ZGONU
WILNO W  Jn iu  wczoiajszya* W i­

leńskie T ow arzystw o Lekarskie j W y­
dział Lekarski L-S.B. św ięc i 100 roczni­
cę zgonu Jędrzeja chadeckiego pierw 
szego prezesa T ow arzystw a i wielolet­
niego profesora U niw ersytetu W len - 
skiego.

Zagajenie wygłosił proi. dr. S. SchO- 
llng .  S.engaiewicz, n .ów ‘ąc o  ci,arak 
terze uroczystości ora* p o w sta n ą  I di.te 
łalności T ow arzystw a Lekarskiego, k tó­
rego  pierw szym  prezesem  zo­
stał b rany  Jędrzej sm w łe- 
cld w roku 1806. Skolel przem aw iał z 
am ienła W ydi*ału Leuarsktego proi. 

D ziekan Pelczar. Następnie proi. d r. A. 
Januszkiewicz wygłosił referat n .t.: „Je 
drzej Śniadecki jako  lekaiz ; kierownik 
kliniki Medycznej U niw ersytetu Wileń- 
skiego--

Jędrze, tsniaaeckj po ukończeń^' 
lauk Akademjl K okow skiej wyjecnai 

do Paw il, gdzje otrzym ał stopień 
d -ra  Filozofii i M edycyny. Następree 
przez 5 laf blisao bawił w Austrjł 1 An 
głji. W roku 1797 otrzym ał nominację 
na profesora zw yczajnego chineil w  U* 
n*wersytecie W ileńskim: I od te j chwil.- 
z największem  oddaniem  się pracy, z  
sam ozaparciem  pełnił służbę nauce f 
kształcił młodzież, której całkowicte się

O tizym aw szy Kareare  chemji w  W i­
nie w  -oku 1797 ł -ozpocząw szy pracę 
na litow ą  , p edngog ic /ią , w której wy- 
N inie się odznaczył, J i»zej Śniadecki 
odda' s>ę jiunoc.'.e‘ "ie praktyce le!:a> 
sk'ej. Tytuł prof. chemji mógł naw at 
uiemnje w pływ ać na rozw ój jego piak- 
tyki lekarskiej, w skazując "a  specjalne 
zainteresowania naukow e, ale n*e prak­
tyczno .  iekarskk.

Pom ijając jednak te  względy, doś­
w iadczenie j przym ioty osobiste sp ra­
w cy, że Jędrzej Śniadecki zajął ourazn 
czołowe m iejsce w śród lekarzy, Szyb­
ko idobył zaatan^e ludność, i rozległą 
praktykę.

jedrzej ŚnaaeckI w myśl naw oływ ań 
H ipokratesd był ,„lekarzem w  istocie, 
a n ;e  z imienia". W iedziony „w rodzoną 
skłonnością" bogato  obdarzony od na­
tury  wielióemj przym iotanu umysłu i 
serca, Osiągnął „doskonałość zaw odo­
w ą" w  nauce i sztuce lekarskiej. W 
leczeniu pam iętał, że „w  czasie kryje 
s'ę sposobność, a  sposobność Krótką 
tylko stanow i chwilkę czasu”. Jako !c- 
kar*. — pośw ięcał się cały sw em u za­
w odów  —  sam  badai chorych —  sam 
się troszczył by mieli należytą opiekę. 
Po jedenastu latach k 'erow ania kliniką 
i pcłtbenła obow iązków  nauczycielskich 
jęd rzej śm'adeck] zeszedł ze św iata cm. 
11 m aja 1838 r  w  70-ty.n roku życia. 
Nad trum ną zm arłego ks. TrynkowsLI 
oddał w eikość  ł zasług? jedrzeja Śnia­
deckiego w  następujących słow ach: 
„CzeSe tem u, o  którym  beż zajaknierria 
w yrzec każdy może — oto człowiek... 
W  tom imieniu w s/v*fk!e ie.go imkmn 
w  te j dosto jnośq  całą jego zaw ieram  do­
stojność"..

Prof Dr. A. W rzosek mówił o  „w łe l 
Ko*ci Jędrzeia Śniadeckiego" — o  wiel­
kości człowieka, jakiem hojna w d a ­
rach sw oich O patrzność —  rzadko o b ­
darza ludzkość, ka iac  wieki r:a nich 
czekać.

Genjusz Jędrzeja Soiadetldego przez 
25 1. na iednej katedrze -dobyw ał i uno­
sił tłum y urok em umiejętności. Sale 
w ykładow e bvfy zaw sż” przepełnione i 
nigdy może tak  młodzież akadem icka 
nie kochała 1 nie obdarzała żadnego 
profesora tataem  uczuciem lak Jędrze­
ja Śniadeckiego.

Serdeczność ta  — osf°ozała mcmz 
jego życie nie pozbaw ione p ! Innu. I 
ta  właśnje młodzież pierwsza może w y ­
czuła wielkość i rzn ju sz  Snadeckiego, 
pierw sza uczciła ją w  nim —  gdyż T-o- 
znmienie ; uznanie ze strony starszego 
społeczeństw a nastąpiło b  oóźno.

I może 7n trzvdz'eśei lat, gdy bę­
dzie się obchodzić V n rocznice jego 
urodzin, znów or-yszłe pokolenie uczd  
wielkiego sw ego przew ód nka.
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M m . arotffslgści Wm
w Wilnie
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D z i ś  
z oowodu żałobv o^ólnei

nrzedstaw  en‘e zew eszone.

u ' l 0

„ O R L O  W “
z Janina Kulczycka

Magistrat mb wa tf ieła
sztskl

WIL'-TO W zw iązku z re s ta ­
u rac ją  R atusza k ierow nik  robót 
prof! Zarębski, re ferow ał na po­
siedzeniu M agistratu  sp raw ę za­
k u p u  dzieł sztuki na urządzenie 
w nę trza  gm achu R atusza w sty lu  
epoki.

Po doT ona~iu szeregu poszu­
k iw ań  u  an tykw arjuszy , w salo­
nach sztuki i w ystaw ach  n a tra ­
fiono na w iele cennych dzieł sztu­
ki, zw iązanych z h isto rją  WiTna. 
W zw iązku z tem  M agistrat po­
stanow ił wszcząć p e rtrak tac je  w 
spraw ie nabycia dla R atusza k il­
ku  w artościow ych obrazów  i kom 
p ie t ó w  m o b l i  s t y lo w y c h .

K o m ite t W ojew ódzki Ucoczeniu- 
Pam ięci M a^-załka Jo ze ta  P iłsu d ­
skiego u s ia l’ł  p rogram  uroczystości 
w  W ilu io  w  d n iu  12 m<vja r  h., ja k o  w 
d n iu  żałoby narodow oj.

DZiJtiŃ 12 Ma J a

G cdzLia 9^30 —  nabożeństw o w 
O stic j B ram ie d la  młod: ie ży  szkolnej. 
P o  nabożeństw ie ndodziea w yru szy  
n a  R o-sę , gdzi,» złoży w ieniec. G odi.
10.00 —  uroczysu  nabożeństw o w  B a 
zy lic t w ileńsk ie j; godz. 10 —  17 s k ła -  
a an ie  w ieńców  n a  R ossie p rzez  o rg a ­
n izac je  społeczne; gudz. 11 —  13 p rze  
k a ja n ie  gm inie m  W ilna przez w ła­
dze w ojskow e cm en tarzyka i  mauzu 
leum n a  R ossie. Akt, tem będzie nosił 
cL a iak te r ściśle w ew nętrzny.

Do god2m y 19.45 —  zb ió rza  o rga- 
m zacyj kom batanckich , szkó! i  ko ipo  
raey j o raz  o r^an izacy j m ołecznych 
n a  ito ss ia  N a  cm en tarzyk  wchodzą 
.sztandar; i  chorągw ie z  jednym  szU n 
darow ym . Godz. 20.44 —  tr z y  s trz a ­
ły  ai m atnie w różnych punkacn  m" i-  
sta rozpoczynają  „chw iłn ciszy“  I 
20.45 —  jak o  w lOcznicę m om entu 
zgonu z a p a ru je  3 -m inutow a „chw ila 
mszy “ .

W  tym  m om encie w in ien  ustać 
w szelki ru c n  i  dżwięK. S ta ją  przecno 
dn ie  n a  d rogach  i ulicach, w szelkie 
pojazdy i m otory Rów nocześnie z rez  
poczęciem  „cnw ili c is - y '1 zap ioną 
u a  w zgórzach ogniska, n a  górze T rzy  
k rzysk ie j i  B oufatłow aj. P o  skończe­
n iu  zaś te j chw ili, pTzy płonacycn 
ogniskach zostaną, odczytań* w y ją tk i ' 
z p ism  Jó ze fa  P iłsudskiego.

Gooz 20.48 —  zakończenie „chw i­
li c i s z y ' —  21 strza łów  arm atn ich . 
G<dz 20.50 —  dzw im 7  kościelne oraz 
syreny  kolejow e i  feb i yczne. G-idz.
21.00 —  odczytan ie  rozkazu  M ars.-sł 
b a  P iłsudsk iego  n a  zakończenie woj­
ny  Godz. 21.10 —  złożenie -wieńców 
przez w ojewodę, in spek to ra  arrn ji, re_ 
k+ora TJ. S. B. i  p rezy d en ta  m iasta. 
Po złożeniu wieńców p rzed  m auzo­
leum  odbędzie się ża łobna defilad.c 
wojski., prowadzona p rzez  in spek to ra  
a rm ji.

ROZPLANO-W ANIE M IE  TSC 
N A  ROSSEE

N a wieOiome uroczystoś< L n a  R os­
sie w  d n iu  12 m a ja  m iejsca d la  o rg a - 
nizaoyj, m łodzieży i  publiczności zo­
s ta ły  rozplanow ane i  przydzielone w  
pobliżu  cm en tarzyka w n as tęp u 4ąoy 
sp o só b :

a ) d la  p rzedstaw icie li w ładz m iej 
sce n a  chodniku n a  w ysokości lewesro 
rogu m uru  cm entarzyka. W  lew o od 
przedstaw icieli w ładz —  m iejsca d la  
S en a tu  i  p ro feso rów  TJ.S B,

b) n a  południow ej stro n ie  cmen­
ta rzy k a  na  ścieżce prow adzącej do

bram y głów nej cm eutarza cyw ilnego
—  m iejsce d la  R odziny  W ojskow ej. 
W  p raw o  od icodziny W ojskow ej n a  
traw n ik u  oboL rK>mnika — kap liczk i
—  m iejsce d la  m łodzieży akadem i­
ckiej.

c) n a  chodniku  naprzeciw  połud­
niowego rogu cm en tarzyka  po  d ru ­
giej s tro n ie  u licy  z  p raw ej 6 trony  od 
ustaw ionych  w ojskow ych w erb listów
—  m iejsca d la  Polaków  z zag ran icy  . 
W praw o od P olaków  z Zagranicy —  
m iejsce rów nież d la  m łodzieży aka­
dem ickiej.

d ) w  lewo od w erblistów  —  m ie j­
sce d la  F ed e rac ji. W  lew ” od F ed e­
ra c j i  m iejsce d la  R odziny U izęd u i-  
czej i  P o licy jnej (po  drusnej stron ie  
ulicy, naprzeciw ko n a  w artow n ię).

e) n a  południow ej części stoków  
(w zgórz) naprzeciw  m auzoleum  —  
m iejsce d la  m łodzieży szkolnej (od 
ścieżki dc ścieżki, w yłożonej p ły ta ­
m i).

f )  m iejsce d la  publiczności n iezo r- 
ganizow anej w  ty le  za  F ed erac ją , u  
podnóża północnej części stoków  
(w zgórz) naprzeciw  mauzoleum .

Z ajęcie ty ch  m iejsc w inno n a s tą ­
pić do godz. 2U-ej.

11 łodzież szkolna, akadem i _ka i  
o rgan izacje  społeczne proszone są  o 
przybycie  w  zw artych  szeregach.

O w szelkie in fo rm ac je  co do p rzy ­
działu  i zajm ow ania m iejsc należy
zw racać się  do o fic e ia  porządkow ego. 

•  * •
K o m ite t W ojew ódzki U czczenia 

Pom ięci M arsza łka  Jó ze fa  P iłsudsk ie  
go zw ra la się do  w szystk ich  w łaści­
cieli re s tau racy j, kaw ia rń , cuk iern i i 
t.p . juko też lokali rozrywkowy ch z 
p ro śb ą  o zan iechanie  m uzyki i p rzed­
staw ień  w  tym  dn iu

A U D Y C JI! RAD  JO  W E
Polsk ie  R ad jo  w  dn iu  12 m«..',a

tran sm itow ać  będzie :
Od godz. 10 dc 1115  —  nabożeń­

stw o z K a te d ry  W arszaw sk ie j, repo r­
taż  z B elw ederu, W aw elu i Rossy.

Od godz. 1 1 J 5  do  11 40 —  audy­
cje w w ykonaniu  sierocińca im, J ó ­
ze fa  P iłsudsk iego  w  W dnie.

Od godziny 15.30 do 16.00 —
„T rw ałe pom niki w ielkości-* —  zb’o - 
tow y  m eldunek ze 1 ^zystk ieb  rozgło 
śni Polskiego R ad ,u.

Od godziny 17 do 17.20 —  „O J ó ­
zefie  P iłsu d sk im "  A r tu r  (Śliwiński.

W erble.
O rędzie P a n a  P rezyden ta  Bzeczypo 

spo lite j.
Godz. 19.20 —  „W olność T rag icz­

n a "  poem at V ereyńskiegn.
T ran sm isja  z Łodzi.
Od godziny 20.40 do 27 05 — „W  

godzinę śm ie rc i" .

rrnt-/ t f W  ł  W I

WILNO. W  dniu U  b.m., jako 
w przeddzień trzeciej rocznicy zgo 
nu Marszałka Tolski Józefa Pił­
sudskiego, w godzinach poran­
nych młodzież szkół wileńskich 
jak równjeż delegacje- s z k ó ł jm . 
.M arsza łk a  Piłsudskiego z całej

Polski ze sztandarami wyjechały 
ao Zńłowa, miejsca urudzetra 
Józefa Piłsudskiego, gdzie była 
n a  nabożeństwie żatobnem.

Wczoraj wieczorem całe mia­
sto zostało udekorowane flagami, 
p-zepasanemi krepa. .

MORDERCĘ SPO D G R 8D H AiOr

s ł r s c e n o  w c z o r a j  n  Ł o k ś s f k a c h

WILNO. Wczoraj rano w  w ięzieniu na Łukiszkach w ykona­
ny został wyrok śmierci na bandycie Piotrze Rudzińskim, który 
zamordował trzy osoby.

W roku ubiegłym w  Mostach pod Grodnem dokonano naoa- 
du rabunków, na dom dwojga staruszków, których zamordowano. 
Jednocześnie i ginęła służąca u ni< h zatrudniona.

Sprawcę w osobie Piotra Rudzińskiego, 
czasu grasował w  okolicy, zdołano ująć.

który od pewnego

Sąd Okręgowy w  Grodnie i Sąd Apelacyjny w  W ilnie ska­
zał mordercę na karę śmierci, zaś Sąd N ajw yższy skargę kasacyj­
ną oddalił.

Obrońca skazanego zgłosił prośbę o ułaskawienie, lecz P. Pre­
zydent z przysługującego mu prawa me skorzystał Rudziński 
przebywał na Łukiszkach od kilku m iesięcy, więc egzekucję w y ­
znaczono w  W ilnie. Noc przed wykonaniem  wyroku skazaniec spę­
dził całkiem spokojnie. Również gdy wczoraj około godziny 9-tej 
rano sprowadzono go do podziemi więzienia, gdzie była ustawio­
na szubienica, Rudziński był całkowicie opanowany.

Skazaniec okazał przed śmiercią skruchę i wyspowiadał się. 
Ostatnich namaszczeń udzielił mu ks. Rj nkiewicz, kapelan w ię­
zienia na Łukiszkach.

Przy egzekucji, którą wykonał pomocnik kat? Pałac ^Bralin 
jest chory) asystowali wiceprokuratorzy pp. Wciski i Janczykow- 

I ski, lekarz dr. Lip iski oraz inne osoby z tytułu  ich fonkcyj urzę­
dowych.

Ś. t  P.

Janusz Jan M oszyński
ucz jń  gimnazjum w  Oszmianfe

op a trzo n y  5S, Sak ram en tam i -a sn ą l w  P anu  dn ia  11 m aja r. b . 
w  w l e K U  la t 16.

W yprowadzenie z dom u Drzy ul cy Montwiłłowsiciei 1 (w Wilnie) 
ęabędzie  się o godz. 9-ej do kaphcv na Rossie, poczem  nastąpi 

złoże ie zw łok w grobach  rodzinnych.
O czem  zaw iadam iają k rew n jch , p rzyjació ł i zna<om>ch

pogrążeni w żalu

Rodzice, Siosłra i Rodzina.

Roc?nica 
bitw y pod Kaniowem

W ILNO W  dniu l t  l>m. z tnłcjaty- 
w y zw 'ązku Kaniowczyków j z.eligow- 
czyków  okręgu w fleństaegc odpraw io­
ne zostaic* w kościele garnizonowym  
nabożeriotwu żałobne za dusze po leg­
łych żołnierzy polskich w bttw h pod 
KaNowem.

Na naoozenstw o przybyli członko­
w ie zw>ązku Kan,ov, czyków 3 Żeligow 
czyków  z lodzńtam i, przedstawiciele 
w ładz z w ojew odą Boc»ańskim i woj‘- 
sw z gen. Kwart,zew-sKUn oraz dele­
gacje  związków kom batanckich sfedc- 
row anych w  P.Z.O O-

Powstaire w Nieświeżu—
PRZEDMIOTEM BADAŃ NAU- 

K O W  Y C r i.
Z arząd Sekcji H istorji N a jno ­

wszej Tow arzystw a P -zy jac io ł w 
W ilnie pow iadam ia, że w celu ze­
b r a n a  m a te r ia łu  h istorycznego 
i odtw orzenia przebiegu pow sta­
n ia  w  N ieśw ieżu w m arcu  1919 
r. • Sekcja  w yłoniła grono b ad a­
czy z prof. dr. M arjanem  M asso- 
n iasem  n a  czele, k tó rzy  m ają  
przeprow adzić te  prace. U czest­
nicy puwrstania i wszyscy posiada­
jący  jak ieko lw iek  m ate rja łu  do 
dziejów  po w stań .a  w  N ieświeżu, 
proszeni są o nadsy łan ie  re lacji 
i dokum entów  na ręce sek re tarza  
Sekcji, dr. W ale rjan a  C hark iew i- 
cza (Wilno, Z ygm untow ska 2, 
gm ach Bibl. im . W róblewsKich).

Śłedztwo w  sprawie księ­
garni litewskich w  Wilnie

WILNO. W lutyn. rb. urzędnicy s ta ­
rostw a grodzkiego w Wilnie o ia i  p o i-  
cjł o iztprow adzili rewiztę w  księgar­
niach lHewstacn: M. Szłapelisowuj i A- 
R.tsten’sów ny jak  ró w n ^ i w  nrvw at- 
nycn lokalach sekretarza zam kniętego 
tow arzystw a św . Kazimierza R. B ag 
dmtos? i m ieszkaniacn studentem A. 
Skrebutenaso -my j W . Mamińrkie). Po 
rrwi7t’ach zabrano książki oraz czaso­
pisma. Obecnie każda z  tych  osób o trzy 
m ała osobne zaw  ~dom ien:e  sędziego 
śle iczego , że śledztw o w  ich sprawie 
bed75« rozszerzone.

Z godN e z dostai czonem ł wsnom 
iiłanym osobom  zaviladom-ematni w szy 
stkie te  osoby oskarżone są  o  to  że w 
n 'eokre<łonvm okresie czasu do dnia 3 
'i. te ETO 1938 roku szykow ały się do ode- 
rv ar, a części państy.-a po lskego , zbie­
rając i pożyczając innym ks-’ażki, w  Idó 
rvch zachęcano do oopełniauia takich 
przestępstw .

* *  *

W m arn i rb. w U dzie rozpatryw ano 
spraw ę s n ^ w ą  kilku byłyc’1 nauezy- 
cieli litewskich oraz kierowników czy­
telni. oskarżanych o przygotow yw anie 
do oberw ania części p a ć d w a  polsifiepo, 
p rzerhnw yyaN e i poż” czan3e ?.nłyoań ' 
s tw o in -c t książek : t.d.

Skazani na różne okresy w w ierm ; 
apetawafl. W  maju małą sle odbyć spra 
w y  tych osób  w Sadzie Apałncv'n«tn.

Nsoroc?! sportowa vy?fna
D LA  PO LA K Ó W  W  A M ERY C E

W ILN O. Sokolstw o Polsk ie  w Ame 
ryce zrwróciło sie do P rezy d en ta  m ia 
s ta  W ilna  z p rośbą o u fundow anie  n a - 
firody spoM owei w  zw iązku z P ie r ­
w s i  P olską O lim pjzda Sokolstw a, 
k tó ra  odbędzie się w  P ittsb u rg u  w 
dniach  24, 25 i 26 czerw ca r.b . pod 
p ro tek to ra tem  am basadora R zeczypo­
spo lite j hr. Jerzego  P otockiego i gu ­
b e rn a to ra  star.u  P en sy lw an ia  Gee-ge 
Earle,

O lim piada zorganizow ana zostan ie  
z okazji 50-lecia is tn ien ia  sokolstw a 
ro lrk iego  w  A m eryce i obejm ie •wszy­
stk ie  polskie organizacj'e w sum ie oko 
ło  m il je n a  osób. M ag istra t n racn ac  
zaakcentow ać łączność W iln a  z P o lo . 
n ją  am erykańską postanow ił npow aś- 
nić prezydenta  m ia s ta  do u fundow a­
nia powyższej nagrody .

Pożycia na budowę
Ta rg ów  Północnych

W IL N O  D ążąc do w ykończenia 
zabudow y terenów  T argów  Północ 
nych w  W iln ie , jeszcze w  roku  b ie ­
żącym  Z arzad  M iejsk i postanow ił z a ­
ciągnąć w B anku  G ospodarstw ? K ra  
j owego pożyczkę w sum ie 312.500 zl 
n s  budowę pawilonów targow ych. Bę 
dzie to  pożyczka długoterm inow a z 

. oprocentow aniem  okoIo 6 proc. w sto - 
1 s totku rocznym .

Relestracid
LEKARZY-DENTYSTÓW
W E N O . W szy sc j lekarze  - den ty 

ści pow inni być za ie je s tro w a iu  u  w ła 
dzy adm in is tracy jne j.

W  zw iązku z tem  lekarze  -  d en ty ­
ści, zam ieszkali w  W iln ie , k tó rzy  do 
tychczas n ie  za re je s tro w a ć  się w  s ta  
rostw ie g ro izk iem  w  W iln ie , pow inni 
podać swe ad resy  do s ta ro  s iw a  grodz­
kiego (lekarz  g rodzki) w  W ilnie do 
d n ia  18 maja r.b . lekarze  -  den tyśc i z 
innych  pow iatów  —  do odnośnych s ta  
rostw  pow iatow ych w edle m iejsca swe 
go zam ieszkania.

Cripow estei Redakcji
Pan.5 W andzie  T .
W iersza  P a n i n ie  w ydrukujem y
P a n u  J .  S k a rb ek  M ichalskiem u z 

Nowego -  Sioła.
D zięku jem y! Z gadzam y się całko­

wicie z uw agam i Szanow nego P a n a  
N ie w ydruku jem y ty lk o  przez  w zgląd 
n a  to , Ż6 tezy  przez  P a n a  ■wysuwane 
by ły  już p a ro k ro tn ie  n a  naszych  szpal 
tach  ■wypowiadane. N ie chcem y si< 
więc pow tarzać .

P a n u  M arjan o w i B
D ziękujem y! Zatuieścim y w ru b ry  

oe „G łosy czy teln ików 5'

W ciężkich czasach
zdrowie  

jest  leszcze  cenniejsze.
P rzv  REUMATYZMIE, ARTRE- 

TYZYIIE. S K L E R O Z I E  
naturalny

sok czosnku F. F.
A P T b r^ A  ^ l A Z O W ^ r K A

M azow  e e k a  10.

Kożurby mdjrpe.ąjuzenieL
Kożuchy, burki, derki i t.p . artyku­

ły przyodziewku podróżnego naszych 
kmiotków, cieszą się zdecydowane™  i 
staiem  powodzeniem ! ..

U m iłośników sw ojszczyzn y , folklo­
ru, regionalizm u j jak tam m szczę?!

O wszem ! P izedew szj stkiem jednak 
u złodziei wileńskich, zarów ro  u!iczirvrh 
jak rynkow ych!...''•

Gdyby zebrać w  jedne wszesrkie po 
kradzione w  W ilnie z w ozów, naiwnym 
zagapionym  j oszołomionym rucliem 
mieisk.m chłopom, burki i kożuchy mo- 
żnaby było z tego założyć wielki dom 
konfekcyjny tych artykułów  ubranio­
wych!...

Napi"zvkład, osti tnio, w jednym  tyl­
ko dn u, „zw ędzono" z w ozów  przyby­
łym de W Ina km iotkom : lgnącemu Żu­
kowskiem u z em. NiemenczyńSrdej ,— 
burkę na rynku L ukiskinr zaś W łady­
sławowi Szatkowskiem u z gm. Szums­
kiej — kożuch na rynku Zarzecznym ...

Powodzenie, można powneJz:eć, u- 
blorów swojskich! Cała bieda w tem 
tylko, że „pow odzenie" z kategorj; ne­
gatyw nych !

SUM IE*łN O “ Ć...
Pani Ajtolonia J. z Traktu BaTorego 

kroczyła onegdaj dostojnie ulicą Bazy1- 
jańską zdążając po zakupy do Hal Miej 
skich.......

Idzie sob5e, idzie, aż w  tem — pa­
trzy —  leży cos na chodniku

Schyliła się, ptodniosła, og ląda cie­
kaw ie swrą „nachodkę"...

O kazuje się —  okulary, ale nie ja­
kieś tam  „śm iecie połam ane, nitką Do­
w iązane", a  nowiutkie paradne „pań­
skie" okulary w  rogow ej oprawie, —  
słowem am atorska rzecz, co to wid3Ć 
odrazu, że kaw>ał grosza musi pewno 
kosztow ać!

Jakby się zachcw ał w jv>dobnei sy­
tuacji przeciętny znaiazca tego roazaju 
,',drobnosfk;“? Ano, — trudno i darmo, 
ale tak  jest! —  schow ałby uradow any 
okulary do taeszenl jako „rzecz niczyją" 
i, uw ażając srę odtąd za iei w'łaścicie'a. 
bądź począłby ją  sam używać, bądź 
też sprzedałby ją Komuś1-

Inaczei ustosunkow ała sie do sy­
tuacji pani A po'on:a '

—  Toż on. biednlńki okuiary swoi 
straciw szy, musi, co nic nia w idzi-.-! 
Trzeba pTendzyi oddać dia ieso!... — 
pomyślała, a ponieważ, me znała w łaści­
ciela. złożyła ie natychm iast na po’icji

Brawo, pani A polonio1..
W incuk M arkotny

II „ III m.ęmm W— ■- .

Przy zanarciu stolca, w zdęciach, w v  
solttem ustaw ieniu przepony brzusznej, 
ucisku w  okolicy s e r c a f ‘naturalna w o- 
da gorzka Franciszka . Józefa brana 
rano naczczo, pow odu:e obfite wypróż­
nienie, przyśpiesza m-zemianę m aterji
i wpływa dodatnio na regularny obieg
krwi. Zapytaicie sie w aszego lekarza
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SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B. 

W WIŁlME 
Z dnia 11 m aja 1938 roku.

Ciśnienie średnie: 763.
Tem peratura średnia: +  8.
Tem peratura najw yższa: +  13.
T em peratura najniższa: +  3.
O p a d : ----------------
W iatr: północny.
T endencja: zw rots ciśnienia.

U w agi: pogodnie.

PROGNOZA p o g o d y  
wecmig specjalnych danych Pań­
s tw o w e g o  Instytutu Meteorolog, 

czticgo w Warszawie
do wieczoi a  dnia 12 m aja 1938 roku.

Po uhlodnej nocy w  ciągu dn a pogo­
da sior.ecz.Ta i dość ciepła tem peratura 
do 15 st C.

Umiarkowane w iatry  z kierunnów 
póh.ocnycn.

W idzialność dobra.
W  dzielnicach pótuocno - w schod­

nich jeszcze m ejscami zachm urzeme 
większe, miejscam; deszcz przy pod- 
s taw it chm ur niskich 3u0 m.

DYŻURY APTEK

Dzis w nocy dyżurują apteki: Sapoż 
nikowa (Zaw alna 41), Rodowicza — 
(O strobram ska 4 ), A ugustow skiego — 
(M ick.ewicza 10), N arbuta (Ś-to jań- 
sKa 2 ), Z ajlaw sZ ego  (N owogródzka 
89).

Hotel E u r o p e j s k i
w W  I I n  I •

pmrwszorzędny, ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. Winda osobowa

HHotel „St. Ga0rc3.es
w U P i n l i
P 'e-w szorzędny.

Pokot i/ytoane. c e n y  t a n i a .
Telefony ® pokoiach.

TEATR I MUZYKA
—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"

Dziś z powodu żałoby ogólnej T eatr 
dla pubLczności zamknięty.

W ystępy Janiny K ulczyckitj. Jutro 
znakomity gość nasz w ystąpi jx> raz 
drugi w popularnej operetce Orłów" 
Janina Kulczycka osiągnęła w tej one- 
retce wielki sukces zarówno przez sw e 
św ietne w alory w okalne jak j przez grę 
artystyczną pełną finezji i wdzięku.

N -edzęm a popołudniowka w „Lutni" 
W  niedzielę po cenach propagando­
w ych grana będzie operetki „Źródło 
M tości" z Nenią Grey i B. Halmirską i 
K. Dembowskim w rolach głównych.

Księżniczka Czardasza. D rugą ope­
retką w  której w ystąpi Jan.na Kulczyc­
ka będzie „Księżniczka C zardasza" —  
Kahnana.

— TEA TR MIEJSKI NA POHU 
LANCE. Dzis, w  czw artek dn, 12 nmja 
— przedstaw ienie zawieszone.

Gościnne w ystępy Eugeniusza Bodo. 
t  w łasnym  zespołem —  w T eatrze na 
Pohulance! —  Jutro, w piątek, przyjeż­
dża na trzy  gośc»n>ne w ystępy —  znako 
rmtv artysta  teatralny filmowy —  F.u- 
geujusz Bodo z w łasnym  zespołem, 
który odegra arcyzabaw ną komedję 
B ran don-i Ulotka Karola". Ceny miejsc 
zwyczajne. Początek o godz. 8,15 wie­
czór. W  niedzielę dn. 15 m aja dwa 
p rzed staw ien i — o godz. 4.15 ponoł.
; o godz. 8,15 wiecz. W ładki muzyczne 
M. W arsa.

CO G R A Ją  w  k i n a c h ?
HELJOS „Ósma żona sinobrodego."
PAN: —  „Zbłądziłem".
CASINO: „T ango zakochanych".
MARSt — , Zodbyw ca serc".
ŚW IATOW ID: „Niedorajda"
LUX: —  „D roga do sławy"
OGNISKO: „Przerw ana".
ADR)A: „O statni pociąg z oblężo­

nego m iasta".
JUTRZENKA. „Dwie joasie". *

Z /  R Z /  D
o Sarin Im M m

zaw iadam ia osoby, k to ryeli dejx>zyty zaw ierająćó  rublow e lis ty  zastaw ne 
B anku, w zględnie jego akcje , w  swoim e z a ró  w B anku zdeponow ano, za­
ginęły w R osji, że osoby te  mogą. się zgłosić do B anku  I  o trzym ać-w za- 
m iau listów  rublow ych lis ty  złoi.owe w ciągu 20 la t od d n ia  ogłoszenia 
o rozpoczęciu przez  Bank zam iany  listów  rublow ych n a  lis ty  zlotowe, 
t. j .  od d n ia  3 sie rp n ia  1926 r . o raz  wza.niia.u akcy j rublow ych akcje 
zlotowe w ciągu 20 lat. od dnia ogłoszenia o rozpoczęciu przez Banit 
zam iany akcyj rublow ych n a  akcje  zlotowe, t .  j. od dttia  29 w rześnia 
1928 r.*

Ciągiienie pożyczki Inwestycyjnej

Kolonje w Leoiiisźkach
WILNO. Na ostatn iem  posie­

dzeniu  M agistrat postanow ił zwy 
czajeni la t ubieg łych  p rzy jąć  na 
kolon je  le tn ie  w  Leoniszkach dzie 
ci Polaków  z Ł otw y i L itw y  w ilo­
ści do 50 osob.

ŻAŁOBNA
—  Zarząd Koła ; Komenda o rg . Przy 

sposob 'en!a W ojsk. Kobiet do  O bron '7 
KiUju podają do ogólnej w iadomość: 
członkiń kola, że 12 maja rb. w  chwili 
składania hołdu P am ęci W ielkiego Mar 
szatka Józefa Piłsudskiego, zaptonle na 
górze Bonfattowej jako symbol naszej 
gotowości do s ł u ż b y  Państw u ognisko 
p to w a c k a  wzmecone dłonią. W zyw a­
my członkinie Koła do gTemjalnego wzię 
cia udziału w nabożeństw ie, które odbę­
dzie się o godz. 9,3C w  O strej Bramie, 
w  pochodź.e na Rossę dla złożenia wień 
ca oraz w ieczorem w ogólnych uroczys 
tościach na Rossie

NAUKA
—  Dyrekcja Szkoły Pow szechnej, 

Ghtinazjum i Liceum humanistyczn :ro  
i przyrodniczego Zgrom adzenia Sióstr 
Najsw. Rodziny z Nazaretu w Wilnie
zaw iadam ia, że egzam iny w stępne do 
w szystkich klas szkoły pow szechnej i 
do I-ej, lł-ej i Ili klasv gimnazjum roz- 
jłoczną się w d jiu  17 czerw ca o godz. 
R-ei; egzam iny do liceum hum anistycz­
nego j przyrodniczego dnia 24 czerw ca
0 godz. 8-ej.

Podania o przWecie Ao  szkoły pow ­
szechnej, gimnazjum i liceum przyjm u­
je kancelaria szkolna codzennie  z vy- 
iątku m niedziel i w iat od 9 —  13 g. 
(ul. P iaskow a 3).

Przy szkołach istnieje Internat dla 
uczenie zamiejscowych.

Z P R R A N T A  I  O D C Z Y T Y
—  Ze Zwtążkii Pań  Domu. W  pią­

tek 13 m aja o godz. "7-ej w  lokalu Zam 
kowa 8 m. 1 odbędzie sie zebranie klu­
bow e z Jyskusia na tem at ..Młodzież 
na wak.aciach". W stęp wolny dla człon­
kiń i gotei.

—  „Gruźlica u dzieci" W  czw artek 
12 maia r b. w 'nkalu O środka Zdro­
wia ul. W ielka 46 o godz. 6-ej Dr.
1 Rom anow ska wynfesi odczyt p. t. 
„GrużlVa u dzieci" W stęp wolny.

—  Z arz-rt T -w a ,.K“edvt Bezprocehj 
tow y“ w W ilnie zwolnię ogólne zebra­
nie członków T-w a. które odbpć-'?  sie 
dma 29-go maia r.b o godz. 19 30 w 
p 'envszvm  terrmnie 1 o •■odz 20 w dr t 
gi>d terminie w  lokalu Po!sk|ęijÓ 8 ' ór- 
dzielcze"'-. B-kn Rzemieślniczego w Wil 
nie, ul. P o ro w a  28

R 0 2 N E
— Zarzad Koła W ileńskiego ZOr

W7 v w a  swych członków do wzięcia u- j 
działu w strzel an'u snortow em , które j 
odbędzie sie na strzelnicy PTńfomontj 
dnia 13 b. m. (p iątek) o godz. 17-ej.

POCZTOW A
— D^ylatek do so’su abonentów  te ­

lefonicznych. Do so s u  abonentów  sie­
ci telefom>znveh DiTekcii Okręgu Poczt 
i Telegrafów  w  Wilnie na 1938 rok zo­
stanie w ydany D odatek", który w yj­
dzie z druku w drng'e.i połowie Fpca rb.

D odatek obejm ow ać hędz:e abonen­
tów  nrzvbv!ych w  czasie od i listopa­
da 1937 roku do 1 czerwca 1338 roku, 
o raz abonentów , których w Spisie głów 
nym umieszczono niewłaściwie.

Program y radiowe
WILNO

Czwartek, dn;a 12 maja 1938 r.
6.15 Hejnał z W ieży Katedralnej Wi 

leńskiej. 6.20 Koncert Orkiestry W ojsko­
wej 7.35 Pieśni ziemi wileńskiej. 8.00 
Audycja dla szkól —  „Maty Ziuk w  szko­
le" -  pogadanka. 11.15 „W  rocznicę"
—  audycja. 11.40 M uzyka organow a.
13.00 W iadom ości z m iasta i prowincji 
13.05 M uzyka sym foniczna i chóralna —  
14.25 Fragm ent pow eści: ,,W  cieniu za­
pomnianej olszyny". 14.35 Fhloesnki żoł­
nierskie. 18.15 Koncert. 22.30 Z utw orów  
R yszarda W angera. 23.00 Zakończenie 
program u.

WARSZAWA 
CZWARTEK, dm a 12 m aja 1938 r.
6.15 Hejnał z W ieży Katedry Wileń­

skiej, 6,20 Koncert Ork. w ojsk 7,00 — 
Dziennik poranny. 7,15 Aud. żołnierska. 
7,35—  Pieśń ziemi wileńskiej w wyk. 
chóru ludow ego „K askada". 8,00 Aud. 
dla szkól. „Mafy Ziuk w  szkole". 8,10
— 10,00 Przerw a 10,00 „śladam i o sta t­
niej drogi kom endanta". 11,15 W roczni 
cę“ aud 11.40 Płyty. 11,57 Sygnał cza­
su i hejnał. 12,03 Audycja południowa.
13.00 — 1530 Przerw a. 15,30 Trw ale 
pomniki Wielkości — zbiorowy meldu­
nek ze w’szystk ;ch rozgf. 16,00 Polskie 
u tw o T y  kameralne. 17,00 Z rozm ów Ar­
tura Śliwińskiego z Józefem Piłsudskim 
17,20 Konceri. 18,00 Pog. aktual. 18,15 
Koncert Ork. Rozgł. Wil. 19.00 RecTal 
śpiewaczy. 19 20 „W olność tragiczna"
— - ffoezjo m entaż. 20,00 K oncen sym­
foniczny. 20.40 „W  G odz;nę Śmierci". 
21,45 M sterium nocy m ajowej —aud. 
22,30 Muzvka (ph ty ) . 22,50 O statn e 
wiadom. dziennika wiecz., przegląd pra 
sy 1 Jcomunikat meteor

PIĄTEK, 13 maja 1938 r.

6.15 Fheśn „Kiedy ranne w staią zo­
rze". 6.20 Gimnastyka. 6 40 Muzyka z 
płyt. 7.00 Dzi>nn;k poranny. 7 15 Muzy 
ka z płyt 8 00 Audycja dte szkól. 11 40 
U tw ory fortenianowe B rahm sa (płyty). 
11.57 Sygnał czasu j heinaf z K r?k>  
\vą. 12 03 Audvcia południowa. 15.30 
W iadom ości gospodarcze. 15 45 „Nasze 
drzew a" — audycja dla dzieci s ta r­
szych. 16 00 Rozmowa z chorvmi ks 
kanehna Michała P '1'-"''* . 16.50 Poga­
danka aktualna. 17 00 „SzkoD która
nrzur-hrfz' do ucznia" —  po^ad-m ka.— 
17 15 Recital sk rz y p c o w  17 Prze­
gląd w vdaw m rt’v. 18 OO W iadomości 
sportow e. 1R 10 Chór dzieci krakow ­
skich 18.30 ProTgam na jutro. 18 35- 
A udrcia dla wsi. 19 00 Pow szechny 
T ea tr Wvobr,aźn. „Krosienka" 19.45 
Pogadanka aktualna. 20.00 lakub Offen 
bach —  , K różniczka G erotstetn" —  
operetka w  3-ch aktach. 20.45 Dzien- 
nlk w ieczorny ; pogadanka aktualna.—
22.00 Koncert w ieczorny. 22.50 Osfnt- 
n 'e wiadomości dziennika wieczornego 
przegląd prasy : kom unikat m eteorolo­
giczny. 23,00 „Dzień żałoby w Polsce"
—  o d ew t w jeżyku nmmiećłdm

W czw artytr dniu ciągnienia 3 proc 
prem jowej pożyczki inw estycyjnej w y­
grane po zl 500 padły na następują­
ce numery:

Serja 3 —  Nr. 444 2284 3977 3176 
4877 4829 4670 6156 7723 8696 9583 
9276 10168 10760 11279 12351 12105
12686 13678 13313 16153 KJ621 16690
16472 16505 17470 18215 18409 18263
18:70 19636 19933 20890 22783 22261

Serja 9 —  Nr. 824 1300 2131 3653 
4555 5631 5358 6230 7260 8545 9705 
10157 10771 10401 11685 11001 12584
12876 12348 12429 13947 14199 15701
15239 16790 17251 18283 18449 19925
19674 19628 20583 20219 21393 21746

Serja 13 —  Nr. 477 303 206 1686 
1660 1305 3754 4452 5981 5038 7260 
8891 8915 9984 10618 10157 10301 i

11146 11422 12577 14092 14416 15053'
15581 15414 16217 16847 16520 18201
19203 19400 21219 21455 22155 22485

Serja 22 _  Nr. 355 264 501 D43' 
1603 2197 2174 2937 3660 4850 4262 
4221 5730 5882 9554 10647 10057 11624 
12375 12313 13359 14545 14564 15746;
16173 18305 19833 19174 19434 19732
20349 20215 21921 22347 22004

Serja 25 —  Nr. 977 920 2499 2034 
2899 3616 3599 4700 6333 7928 8661 
8342 9769 9562 9082 10252 10505
11374 11453 12764 12530 12185 14791
15211 16238 16898 16343 17603 17318
18412 20348 21726 22520 22818 22616

Serja 29 —  Nr. 1350 2748 2508 2410 
3782 3720 3505 4200 5494 5930 8484 
8431 9399 10900 10166 11279 11410

Uwadze pp. w ynaim uiących noKOje, 
letniska, pensjonaty i t. d.

Ogłoszenia do „Słowa11
p o  c e n a c h  ta n ic h  przyjm uje 

BIURO OGŁOSZEŃ

Stefana GRABOW5K3EGO
w  W iln ie. G arbarska 1- T el. 82.

Ofiary
sprostow anie. —  W  drukowanym

w czoraj wykazie ofiar złożonych w na­
szej Administracji w kradł się błąd, mia­
nowicie uczniowie gimn. im. ks. Pio­
tra  Skargi złożył' na F. O. N. zt. 57.— 
(pięćdziesiąt siedem ) a  nie 30. jak 
mylnie podaliśmy.

W  rubryce ofiar w numeize z dnia 
5 hm. wadliwie podane zostało nazwis­

ko j'p. S tefanostw a Grzmielewskich, 
którzy zfozyli ofiarę na Tow. Polskie 
„Pochodnia" w Kownie, co niniejszem 
prostujem y

Ku uczczeniu pamięci Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego 
Komitet Rodzicielski publ. szkoły pow ­
szechnej Nr. 9 Im Emilji Plater w Wil­
nie składa w  dn u 12 m aja na budowę 
ścigacza 25 zł i na L. M. i K. 25 zł.

Z am 'ast kw iatów  na trum nę ś. p. 
W alerji W yszyńskiej dla nauczycie"-'! 
chorej na oczy. W anda Kobierska 
zł. 5 —

Dla uczczenia ś. p. p rezesa Restytu- 
ta Snmoroka na Dzieci Marji składa 
Stanisław  P lszczyński zl. 20.—

Bezimiennie 'd la nauczycielki zl. 3.—

11106 12302 13419 13934 14051 14978 
15752 15175 17840 17647 17846 17764 
20210 21618 21952 22737 22127 22629 

Serja 37 —  Nr. 1684 2530 2135 2423 
4750 5540 5183 5178 6254 6876 6899
6994 7061 7737 7092 8733 8120 8495
8321 9790 10772 10831 12213 13034
13651 15571 15525 16028 1S597 18866 
12448 19176 21583 21190 22578

Serja 43 —  Nr 070 955 1444 1653 
2465 2612 3575 3050 3050 3494 3997
5246 6865 654! 6752 629S 7023 3482
8370 9129 9903 ^ S 1 5  10959 11870
12341 13341 15363 15430 15873 17760 
17973 17173 18568 18328 21365 21053 

Serja 44 —  Nr. 314 076 056 1480 
1076 2580 3917 3205 3139 4811 4914
5789 6655 6084 8832 8891 8988 9099
10644 10905 1257! 14351 14661 14002 
14427 14122 15792 16729 19148 20816 
20449 20198 21941 21687 21359

Serja 46 -  Nr. 888 2805 3611 3780 
3826 4116 5232 6509 6807 6785 6620 
7557 9606 9348 10462 11179 12463
12816 13847 13176 13628 14677 14962 
15915 15488 18668 18286 18751 18430 
19635 21264 21974 21506 22946 22527 

Set ja 50 —  Nr, 704 983 2403 2533 
2426 4216 8C65 9056 9131 10897 11830 
12154 12173 12252 12198 12222 1280? 
13842 14362 14470 16138 17658 16428 
17428 17496 18135 18769 19907 19766 
19264 20502 20536 20358 21523 2241 
22710.

RÓŻE pienne, Krzsczaste,
DALJE, TRUSKAWKI, 

FLANSE BRATKÓW  STOKROTEK
w dowolne1 ilości

w|mm ife
ZAWALNA 18. Tel. 19-51

WYTWORNA

6 M M T E R J A
bielizna, trykufaże, 

S U K N I E ,  PŁASZCZE

W. N O W I C K I
W ilt.b, WIELKA 30.

Ceny niskie. Ceny niskie.

o ? o n
Stomil i Engieoert

po cenach fabrycznych dostarcza

iAUT0JE[HII&A“
WILNO, UL. WILEŃSKA 23 

Tlllr 11 U.

Kupno i soi7 Pda2

Zrhowanta ?ak?ź e I
WTI.NO. inspektor lekarski soorzn- 

dz*l wykaz zachorow ań ; zgonów  ng 
cnorony zak-źne w ysfeonjęce w woje­
wództw ie włleńskiem. W  czasie od 1-V. 
do 7 maia rb zanotow ano 61 w v'v'łd- 
ków jaglicy, 36 (w tem 1 zgoni odry, 
16 (w  tem 1 tg o n y ) nn^m. zapaleni'1 
opon m ózgowych . rdzeniowych, 16 

(w  tem  1 zuoni gruźlicy, 11 ,w tem 2 
zmjfle) H oniry. 9 krztuśca, 8 dm u brzn 
s/gego , R rhfi u n!atWnw o ,  5 plo ffcy, 5 
róży. ó świnki ? o ;,oći'k i, 1 polom-mn 
przez zwierzę, podejrzane o  wściekliznę

POLSKI BIAŁY KRZYŻ SZE­
RZY OŚWIATĘ I KULTURĘ 

W WOJSKU.
111 BI W I  IIHIIII|i|IH III "H I

KUPIĘ DOMEK 
z małym ogródkiem  ładnie położony. — 
Oferty sub „1200i)“ do Administracji 
„Słow a".

DOCHODOWY DOM murowany pię­
trow y, z dużum placem i oficynami w 
śródmieściu róg ul. Sawicz i zauł. Au­
gustiańskiego, srtrzedaje się . Dowie­
dzieć się w administracji domów przy 
ul. Wielkiej 44 m. 9 od godz. i 3 do 15.

DO SPRZEDANIA DOM —  .etniiko 
Jzrzy st. kol. O udogaie dow. Wilno 
Śniadeckich 6 lub na miejscu S. Jaskó- 
łowski.

LIW AGA P. EMFRYCI! 7  powodu 
w yjazdu do sjłrzedania w N. T rokach 
dorn drew n. dl. 11 tn. szer. 5 m. —  
Ziemia wiecz.-czyn zowa. Urocza m iej­
scowość nad lezmrem jĆfiNA LICO zł- 
Dow. Wilno. ul. Uniw ersytecka 6 /8  m. 
13 Z. Wogiel.

«WTFTNE PĄROEI.E BUDOWLANE 
SPRZEDAIĄ SIĘ w pieknei dzielnicy 
przv rcprezentacvinei i uregulowanej 
ul. Rossa, fest zezwolenie władz na za­
budowę. W oda ; kanafizacia Informa­
cje g. 4 — 6 .Mickiewicza 22-a m. 2.

OKAZYJNIE sprzedaje się fortepian 
koncertow y H. Koch w b. dobrym  s ta ­
nie. Cena nfckn. Z. Montwitfowski — 
4 /6  m. 1, godz. 3— 5.

DO SPRZEDANIA now a bryczka ja cny 
jesion na pojedynkę. Jan Urbanowicz 
Wilno, Szeptyck ego 10, m. 4, tel. 18-82,

JU TRO  PRHMJE^A.
p ięknv dram at, ilustrutący walkę m iędzy onow iązkiem  a m iłością

■f S T H v * n  & L A R M
D ram at m ężczyzny, k tó ry  wiJzi, że ukochana kobieta SDrzedaie się 

bv go ratow ać...
WWBWBUHW WMSiUWm — W BłW BB8E?t»r  '****■ . wśBEIMSHHHflHSBHBWW

Jutro p reirrera
P o t ę ż n y  f i l m  P O L S K I

wą. znakom iiei powieści 
H. B om szew sc ei i J. K ornackiego! 

W rok  gł. S t. W y sac  ta , Ina  B e n ita , Al. Z c lw e ro w  cz, J u r  P .chelsK i i inni.
m Ł -  M W W JM M

CASP 0  |
LUDZPE W IS Ł Y
NAJWIĘKSZA v. WILN.E 
FA /tO w A  FA^BUlrtNlA 
i CHEMICZNA PRALNIA 
P racow niai W ilno, B onlfritersK a t .  Tel. 20-45. O ddział: M ickiew icza 22.

WOJTKIEWICZ
n  «  a iB  A n , ' 7 I  o ra z  fa c h o w e  p a k o w a n ie  .n e b li z a ła tw iaPRZEPRBWADiK E k s p e d y c j aL :  -  I H U U H U f c i M  Miejska i M i ę d z y m i a s t o w a

W ilno, ul. Z aw am a 16, m . 1. T elefony: 23-32 i 987. W arunki d o g o d n
ła H — i a -

PcszuhujĘ w Wileńsklsm nafwriinijstowsgo objęcia
100 — 120 ha.

Wymagana dobra z e m ia , łąki, las zabudowania prz rzece lub leziorze. 
Pow ażne, zdecydow ane o terty  ki row ać: A. A nuszko, Warszawa. Lwowska 5.

t o  K
MIESZKANIE 6-pokojowe z kuchnią • 
wszelki 'm j w ygodam i do  w ynajęcia. — 
Słow ackiego 16, m, 6.

DO WYNAJĘCIA mieszkanie 0  5 p o ­
kojach ze wszystkiemj w ygodam i. Zyg 
m untow ska 20. Dowiedzieć u dozor­
cy.

I rm a ch rzęśc i ańska

ODLEWUIA
ŻELIWA i INNY2H btSTALI 

p oczta  l c -i/t -  V lejka
Mi k o ł a j  k o r o  w / j l z y k
I P I9 T R  WITU3ZYŃSKI 

B iu ro : WILNO, J4SN A  4 ‘
Przyj n u |ą  się rob ty  m serskie, k o t­
larsk ie  i ś lu s ' rskie. Reoerac a m oto­
rów  i narzędzi roln czvch. O ferty  ua 
żądanie. Ceny o 10 proc. niższe ud 
fabrycznych. W y k o n an  e  so lid n e -  

_ O b s 'u g a  śż y b k a .__________

Z A S T O S O W A N IE :

BULE G Ł O W Y  Z g jf l& iig
Ż ą d a j ą c  d r y o i n a lw y c h  p ro s z k O w  m  m u  K O G U T K IE M *

PArBŁtLjŁ ^mKl^PROSTKIWAH DA JA
C O Y Z  S A  J U Z  N A Ś L A D O W N I C T W A ,  

2 A 0 A J C I E  P R O S Z K Ó W , ,  M I G R E N O - N E R y p n y  

TYL K O W N O W E M  O P A K O W A N I U

t c r e b k a e ć ;  H l G I E N I C —I Y i . *

DO WYNAJĘCIA dw a duże pokoje z 
w ygodam i, umeb.ownne, telefon Jagiel­
lońska 9 —  11.

LETNISKO Keutka nad .zeką Narocz. 
Sucha, malowm cza mtejscowość, lasy 
sosnowe. Całodzienne utrzym anie 3 zł. 
Posiłki oofite j zdrow e 4 razy  dzien­
nie. Poczta W ojstoni, maj. Reutka —  
Bokszańscy.

WYDAM um eolow ane pokoje z calo- 
dziennem utr-ym aniem  w zdrow ej miej 
scow ośc', Podbrodzte ul. Bandurskte- 
go Nr. 8.

N a u k a
„KTO poo gw arancją przygotuje do 
matury. A Ław row  Czortków Piłsud­
skiego 6-a.

W SPÓŁPRACOW NIK „Słow a poszu*- 
kuje nauczyciela— ki do konv'ersacji 
francuskiej. Oferty do  Adm. „Słoyya".
dla St.   >
KONWERSACJI niemieckiej poszukuje 
z dobrą fachow ą siłą. Zgłoszenia do 
Red. dla T . C.

PbszuKuia o rą if
NOW OOTW ORZONF Biuro Pośredni­
ctwa Pracy dla Kobiet Kat. T-wa Opie­
ki nad dziewczętami, poleca: — służbę 
dom ow ą j pensjonatow ą, oraz prowadzi 
dział pośrednictw a personelu pedagogi­
cznego, handlow ego j innych. Ul. Gim­
nazjalna 4 m. 1.

WYCHOW AW CZYNI (frebkm ka) po- 
szukuie posady w  domu pryw Zajmie 
s>ię dziećmi w  wieku od 3 lal. Zna szy­
cie. Pow ażne referencje. Ul. B akszta U , 
m. 5, od gozd. 12 do 5.

SIOSTRA (b. studentka m edycyny) 
wykonuje wszelkie zab’e"\ i p^zyimu- 
!e dvżurv do chorych. Y,'i'no, ul. W ik o  
m ierska Nr. 1 m. 1. Od Zielonego Mo- 

, stu pierwszy dom. N. Kreniowa.
|  . . .   -----------
i INTF1IGFNTNA fachowa kelnerka po ­

szukuje pracy na procenta lub pensie. 
Może być na w vjaza. Oferty  do Adm. 
„Flow a" ood „pracow ita".

INTELIGENTNY kaw aler la t 26 poszu­
kuje posady w  charajderze lokaja do 
z°m ożnego domu lub w ostateczności 
chetnie przyjmie posadę dozorcy domu, 
nosiada dobre zaśw iad czen i z wvższej 
'n s t jiu c j1. Adres w Adm „Słow a"

Praca zaofiarowana
DOKTÓR natychm iast potrzebny dc m. 
Ostrowca k/W ilna, na wolną praktykę. 
P raktyka gw aran tow ana najbliższy le ­
karz 15 — 22 kim. bliższych inforiija- 
cyj udziela apteka.

PRZEDSTAW ICIEL sam odzielny, sha 
pierw szorzędna do lat 40 na W ojew ódz 
tw o W ileńskie, N owogrodzkie potrzeb­
ny do w iększej fabryk'. Szczegółowe 
oferty do 11 maja składać Administra­
cja „Słow o" pod „A rtykuł dobrze zapru 
w adzony".

POSZUKUJĘ inteligentnej, miłego cha­
rakteru, solidnej osoby o skrom nych ś  
w ym aganiach do zajęcia się domem i 
opieki nad staruszką bez stużącej. Zgło­
szenia od godz. l ł - e j  do 1-ej ul. Za- 
walna 11 m. 16.

MŁODZIENIEC energiczny, uczoiw y '  
prra.eowity po--zukuie posady do w szy­
stkiego w  przedsiębiorstw ie „andlo- 
wem lub sklep‘e. Oferty do Adm „Sło­
w a" dla „m łodego".

2 g  u 6  v
SKRADZIONĄ kartę  m ob ilżacy jną w y­
daną przez P K. U. Wilno, na  'm ię S ta ­
nisława Tynk!ew 'cza, uniew ażnia się.

ZGUBIONE św iadectw o 6 k las g'm naz- 
jtim w ydane przez gimn. im, ks. P iotra 
Skargi rta nazw isko M ieczysława Jan­
kow skiego unieważnia s'ę.

UNIEWAŻNIAM zgub 'ony w eksel w y- 
staw iony przez Nikodema Juchnlaka «l- 
Ponifraterska 1u/3 w W i(n'e na kwo+ę 
zł 50—  nłatny dn<a 10 czerw ca 1938 
roku.
_  m____________________

R  Q 7 n p
WSPÓLNIKA Z 30.000 ZŁ. POSZUKU­
JĘ do w ydan 'a  w iększego dzieła p raw ­
niczego. m ającego praktyczne szerokie 
zastosow anie. K anitał zabezpiecza się 
na I hiootece m aiatku dobrze zagospo­
darow anego. O ferty podi „Dzieło p raw ­
nicze".

Uw£§^l! Ok^ziaH!
Zamlenjarny

zuży tą  m ęską garderobę na  pierw szo­
rzędne najm odn iejsze m ate rja ły  Biel 
<kie. Tplpfonowaó 19.00.

MATKA w skrajnej nędzy odda synka 
9 miesięcznego na w łasność zamożnei-' 
chrześcijańskiej rodzinie. Zdrowe i foz 
tropne dziecko. Adres w adm. „Słow a"

K e n io  P. K. 0. Nr. 7C0.724 CENY O G .O SZFN - w n .rz  m tm e tro w y  1 sapatt. w  tekście 60 g Za tekstem  40 gr. K om uo^aty  o r a :  ciadesłatw
mriim. Ib  gr K-omka reklam. rniJmi I zł Drobm 15 gr. za w yraz W numerach świąteczni o ra  z i i w m  :j. o  2i  b  
d, iżej ZóigraTŁ-cznir o  50 % urożej OgSęszwtia cyfrowe oraz taoeiarycz. o 50 % drożej UkłaW ogłosz. w eKŚcie i za 
tekstem  6-cx> szpaltow y, /cdm. nie przyjm. zastrzeżeń oo do rmeisca. Tam iiny druku AdmTiisrracjj me orziwłązu,*.

Wyaawca: Sianislaw  S la c a o e w ia i Wilno. , iaicjkowa 2 Reda&tor: W ładyątaw  Boctal

i


